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Słowo wstępne.

K s ią ż k a  n in ie j s z a  d a je  d w a  szk ice  do  p rz y sz łe j  m o n o -  
g rafji  o A s n y k u .  N a  jej c h a r a k t e r  p r z y g o to w a w c z y  s p a d a  

o d p o w ie d z ia ln o ś ć  za  z n a le z ie n ie  się  w  ob u k i lk u  id e n ty c z n y c h  
m yśli ,  c z e g o  się u n ik n ie ,  g d y  te  i in n e ,  d a ls z e  s tu d ja  z ro s n ą  

s ię  w  p rz e z n a c z o n ą ,  j e d n o l i tą  c a ło ść  ‘
M o ż n o ść  z a m k n ię c ia  to m u  l is tem  S ta n i s ł a w a  K r z e m iń ­

s k ie g o  do  A s n y k a  z a w d z ię c z a m  i s e r d e c z n ą  p o d z ię k ę  za  n ią  
s k ł a d a m  p a n u  S ta n is ła w o w i  P io t ro w i  K o c z o ro w s k ie m u ,  k tó ry  
ze  z b io ró w  B ib l jo tek i  P o lsk ie j  w  P a r y ż u  list, r a z e m  z p a r o m a  
c e n n e m i  k s ią ż k a m i ,  n a d e s ł a ł  n a  p r o j e k to w a n ą  p rz e z  K o m ite t  
U c z c z e n ia  A s n y k a  w y s ta w ę  p a m ią t e k  po  P o ec ie ,  a  n a s t ę p n ie  
p r z y s ta ł  ł a s k a w ie  n a  p ie rw s z e  o g ło s z e n ie  d ru k ie m  tego  
z u p e łn ie  n i e z n a n e g o  a  p ię k n e g o  d o k u m e n tu .

I V  listopadzie 1929  n

'̂ ) R o z p r a w a  A sn y li a przyroda  p o w s t a ła  w k w ietn iu  1928 r. W  maju  
ttegoż roku —  w  s k r ó c i e ---- o d c z y ta ła m  ją na o b c h o d z ie  ku czc i  A s n y k a  w  W i l ­
nie, n a s tę p n ie  u k a za ła  s ię  —  W  niem niej  s i ln ym  skróc ie  — w  ■y^'Przeglądzie W sp ó ł­
czesnym “ ( s ierp ień  1929j). D w ugłos j ł s n y k a  ' Konopnict^iej p iaa łam  w  lec ie  1929
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ASNYK A PRZYRODA



„ Т а к ,  on  je s t  w s z y s tk le m  p o tro c h u ,  p o  k a w a łk u  i to 
s ta n o w i  jeg o  in d y w id u a ln o ś ć .  J e d n o l i to śc i  w  n im  n ie  sz u k a ć ,  
ja k ie j ś  m y ś l i  s ta łe j ,  k tó r e jb y  s łu ż y ł  w ie rn ie ,  d a r e m n ie  się d o ­
m a g a ć ,  bo  n ie  m a  w ia ry  m o ż e  n a w e t  w e  w ł a s n e  p r z e k o ­
n a n i a ” .

R z u c a m  w y z w a n ie  te m u  z d a n iu ,  p r z y c h w y c o n e m u  z p o d  
p ió ra  j e d n e m u  z n a j r o z u m n ie j s z y c h  i n a jw y ż e j  z a s łu ż o n y c h  
k r y ty k ó w  p o lsk ic h ,  —  C h m ie lo w s k ie m u  )̂.

W  ty m  w y p a d k u ,  w o b e c  p o e ty  in te l le k tu a l i s ty ,  k r y ty k  
in te l le k tu a l i s ta  s t rac i ł  b u so lę .  Bo A s n y k  je s t  w ła ś n ie  t a k  d a le c e  
je d n o śc ią ,  t a k  b a r d z o  z j e d n e g o  o d le w u ,  że  d z ie le n ie  go n a  
k w e s t je ,  w y k r a w a n ie  z n ie g o  z a g a d n ie ń  do  s p e c ja ln e g o  o p r a ­
c o w a n ia  je s t  k a le c z e n ie m  go i k rz y w d ą .  A b y  u n a o c z n ić  —  
p r z y k ła d :  N a d  Głębiami. N a  p r z e s t r z e n i  c z te ry s tu  k i lk u ­
d z ie s ię c iu  w ie r s z y  c a ły  ś w i a t ,—  o d  g łu s z y  p r z e d s tw o r z e n n e j ,  
p r z e łę c z a m i  se tk i  z a g a d n ie ń ,  aż  d o  P o lsk i  p o p o w s ta n io w e j .  
J e d n o ś ć  lo g iczn a ,  z w a r ty  m u r .  Jak iż  in n y  p o e ta ,  j a k a ż  in n a  
l i t e r a tu ra  m o ż e  p o k a z a ć  p o d o b n y  m ik ro k o sm o s?

T a k  je d n o l i ty  je s t  A s n y k ,  że  w z ią w s z y  so b ie  z a  p r z e d ­
m io t  je g o  s to s u n e k  do  p rz y ro d y ,  w id zę ,  iż p o w ie d z ie ć  b ę d ę  
m u s ia ła  o w ie le  w ięce j ,  n iż  g ło s i  n a g łó w e k ,  że w ła ś c iw ie  
b ę d ę  m u s ia ł a  m ó w ić  o c a ł y m  A s n y k u ,  p o o b c h o d z ić  i z a j rz e ć  
w e  w s z y s tk ie  k w e s t je ,  n a jb a rd z ie j  o d  p r z y r o d y  d a le k ie ,  a  j e d y ­
n ie  s i ln ie jsz y  n iż  n a  in n y c h  n a c is k  p o ło ż y ć  n a  t e m a c ie  w y b r a ­
n y m . J e s t  u  n a s z e g o  p o e ty  t a k  n ie r o z e r w a ln e  z a z ę b ie n ie  d z ie -

„Zarys literatury p o ls k ie j“.



d ż in y  о d z ie d z in ę ,  że  np . jeg o  p o g lą d ó w  n a  lu d z k o ść ,  czy  
n a w e t  n a  s p ra w ę  p o l s k ą  n ie  m o ż n a  z ro z u m ie ć  b e z  z n a jo m o śc i  
je g o  p o g lą d ó w  n a  n a tu rę ;  n a jw s p a n ia l s z a ,  n i e p o k a la n a  w  b u ­
d o w ie  s y n te z a  m y ś lo w a  w ie ń c z y  g m a c h  je g o  p o e ty c k ie g o  
d u c h a ,  j a k  fryz j e d n ą  o p o w ie śc ią  n a k r y w a  k o lu m n a d ę  g r e c ­
kiej św ią ty n i .

P r z y r o d a  je s t  b e z u s t a n n ie  o b e c n a  n a  p o e ty c k ie j  scen ie ,  
j e s t  sp ó ł tw ó rc z a ,  p o d s y c a ją c a  i k a r m ią c a  w  d z ie le  A s n y k a .  
S to s u n e k  p o e ty  d o  n ie j  n ie  je s t  j e d e n ;  s to s u n k ó w  je s t  d u żo ,  
n a j ro z m a i t s z y c h ,  w ła ś c iw ie  k a ż d y  s ta n  d u c h a ,  k a ż d e  p r z e ż y ­
cie czy  z a g a d n ie n ie  m a  sw o ją  p rz y ro d ę .  Jes t  p r z y r o d a  spó ł-  
c z y n n ik  m iłośc i,  p a t r jo ty z m u ,  sz tu k i ,  h is to r j i ,  m y ś l i  n a u k o w e j  
i m e ta f iz y c z n e j ,  j e s t  p r z y r o d a  o k i lk u  o b l ic z a c h .  N a jw a ż n ie j ­
sza, jeże l i  t a k  m o ż n a  okreś l ić ,  b r a m a  do  d u c h a  A s n y k a  w ie ­
d z ie  p o m ię d z y  d w o m a  s łu p a m i:  m ię d z y  p r z y r o d ą ,  o p a r tą  
o lu d z k o ś ć  w  w id o k u  h is to ry c z n y m ,  a  p r z y r o d ą  p o s ta w io n ą  n a  
m yśli ,  lu b  p a t r z ą c ą  w  m y ś l  b y to w ą .  P ie r w s z ą  p o d c ią g n ie m y  
d la  sk ró tu  p o d  n a g łó w e k  „ I ta l ja ” , d r u g ą  „ T a t r y ” . W s z y s tk im  
in n y m  p o s ta c io m  p r z y j r z y m y  się, k r ą ż ą c  d o k o ła  ty c h  d w u  
z a s a d n ic z y c h .

P ie r w s z y  ra z  o d e z w a ł  się A s n y k  do  sw e g o  s p o łe c z e ń s tw a  
z W ło c h .  O n e  g ło s  jego, m o ż e  z n a n y  p o p r z e d n io  p r z y ja c io ­
łom , u c z y n i ły  g ło s e m  p o e ty  p o lsk ie g o .  M u s ia ły  w y w r z e ć  n a  
n im  w ra ż e n ie  o lb rz y m ie ,  j e d n a k  w c z e s n e  z e tk n ię c ie  się je g o  
d u s z y  z n ie m i  m ro c z y  trag izm .

M u sz ę  w e j r z e ć  n a  ch w ilę  w  in n ą  k w es t ję .  A s n y k  n a z y ­
w a n y  b y ł  u  n a s  częs to  e p ig o n e m  r o m a n ty z m u .  Jes t  w  ty m  
s ą d z ie  p rz y n a jm n ie j  ty le  p o m y łk i  ile w  z d a n iu  C h m ie lo w ­
sk ie g o  o je g o  ro z k a w a łk o w a n iu .  A s n y k  to, p rz e c iw n ie ,  n a j ­
w ię k s z y  w  ca łe j  p o e z j i  po lsk ie j  k la s y k ,  o d p o w ie d n ik  p o e tó w  
s ta ro ż y tn y c h ,  lu b  n a jb a rd z ie j  ra so w o  - ła c iń sk ic h ,  f r a n c u s k ic h  
i w ło sk ic h  )̂. P ię tn o  l i t e ra tu r  k la s y c z n y c h  czy  k la sy c z n o - ro -  
m a ń s k ic h  o n  j e d y n y  u m ia ł  w y c is n ą ć  n a  p o lsz c z y ż n ie .

1) T a k  sam o,  anal izu jąc  f i lo z o f ic z n e  p o g lą d y  A s n y k a ,  w a l c z y ć  b ę d ę  
г  inną utartą o m yłką ,  jakob y  p o e ta  b y ł  w y z n a w c ą  p o z y ty w iz m u .



I tu  le ż y  c ie k a w e  n ie p o ro z u m ie n ie .  T e n  k l a s y k  z d u s z y  
i fo rm y  je s t  f a k ty c z n ie  ż a ło b n ik ie m  ro m a n ty z m u ,  n a jc z u ls z y m  
s t r a ż n ik ie m  jeg o  p o ls k ie g o  g ro b u ,  —  p rz e z  o k o l iczn o śc i  n a r o ­
d o w e , p rz e z  z im n ą  p o z y ty w is ty c z n ą  s p ó łc z e sn o ść .  P e w n ie  
n a r o d z o n y  w  se rc u  r o m a n ty z m u ,  A s n y k  b y łb y  czys te j  w o d y  
i s w o b o d n ie  p r z y z n a ją c y m  się  do  teg o  k la s y k ie m ;  s ta ło  się, 
że  c z ło w ie k ,  d la  k tó re g o  n a r o d z in a m i  tw ó rcze j  d u s z y  i d r a ­
m a ty c z n ą  o s ią  ro z w o ju  b y ł  zg o n  ro m a n ty z m u  w  p o p ie l i s k u  
p o w s ta ń c z e m ,  j a k o  b u d o w a  d u c h o w a  o k a z u je  się w ła ś n ie  n a j ­
b a rd z ie j  r o m a n ty z m o w i  d a le k i .  Z o b a c z y m y  ja k  o b c e  lu b  w rę c z  
n ie m i łe  b y ły  m u  w s z y s tk ie  p o k o le i  p ie rw ia s tk i ,  s k ł a d a j ą c e  się 
n a  p s y c h e  r o m a n ty c z n ą ,  p ró c z  p rz y p a d k o w e g o ,  c z y s to  p o l s k ie ­
go  rysu :  p ró c z  n a ro d o w o  p rz e w o d n ie j  m is ji  p o e tó w .

W  Italji  A s n y k  z n a la z ł  s ię  p o  ra z  p ie rw s z y  w  r. 1864, 
b e z p o ś r e d n io  p o  u jśc iu  z a g ra n ic ę ,  z c h o r y m  n a  ty fu s  p r z y j a ­
c ie lem , k tó re g o  do  śm ie rc i  p ie lę g n o w a ł  w  s z p i ta lu  i k tó re g o  
do  tu ła c z e g o  g ro b u  u ło ż y ł .  S a m  b y ł  w  s ta n ie  d u c h a  b u d z ą ­
c y m  trw o g ę .  M yśl  b łę d n ie  k r ą ż y ła  k o ło  p rz e g ra n e j  sp ra w y .  
W s z y s tk o  b y ło  za  n im  —  p r z e d  n im  nic. 1 p ie rw s z e  o d e z w a ­
n ie  się  z iem i w ło sk ie j  do  n ieg o  p o trą c i ło  tę  w ła ś n ie  j e d y n ie  
ż y w ą  s tru n ę .  Z a d ź w i ę c z a ł a  w  N e a p o lu  ja k a ś  n i e o c z e k iw a n a  
w s p ó ln o ś ć  m ię d z y  „ p rz e s z ło ś c ią  s z u m ią c ą  z a t o k ą ” a  w ę d r o w ­
cam i,  „ n a d  k tó ry m i  ju ż  p rz e s z ło ś ć  z a p a d ł a ” . W  s w o im  d e b i u ­
cie tw ó rc z y m , w  Podróżnych, o p o w ia d a ,  że  „ p rz y s z l i ś m y  tu 
sk a rg i  r z u c a ć  w  g w ia ź d z is te  p rz e s tw o rz a ,  g d y  n a m  p r z y b r a k ło  
ro d z in n e g o  b rz e g u ,  p rz y s z l i ś m y ,  g r u b ą  o d z ia n i  ż a ło b ą ,  z a ­
zdrośc ić '  c iszy  ty m  b łę k i tn y m  g ro b o m , a  p ł y n ą c  m y ś lą  w  m g ły  
p rz e sz ło śc i  c z a rn e ,  (w ła s n e  lu b  tej z iem i), rw a l i  c y p r y s y  
i ró że  c m e n t a r n e ” . A  in n e g o  dn ia :

T u  p r z e d  nam i się  czerni  
Stary cm entarz  d z ie jo w y .
G d z ie  ruiny d o k o ła
Ś p ią  p o d  sk r z y d łe m  anioła;
Tu przys tan iem  g r o b o w c ó w  odźw iern i ,
I p o ch y l im  c ią żą ce  już g ło w y .

N as tró j  z a is te  n ie z b y t  s p r z y ja ją c y  n a p a w a n i u  się  c z a ­
re m  Italji!



P ie rw sz e  w ięc  s p o tk a n ie  się t a l e n tu  A s n y k a  z W ł o c h a ­
m i b y ło  p o p ro s tu  w y s ta w ie n ie m  p o ls k ic h  ra n  n a  w ło sk ie  
s ło ń c e  i o d p o w ie d z ią  n a  n ie  c a łą  g a m ą  tonów , od  r o z d z ie r a ­
ją c e g o  b ó lu  lu b  a p a t j i  aż  p o  b a c h ic z n e  ro z p ę ta n ie  {Pijąc 
Falerno). A s n y k  w y c z u ł  ta k ie  b r a te r s tw o  lo só w  m ię d z y  
z ie m ią  ru in  a P o ls k ą  z d ru z g o ta n ą ,  ja k ie  n ie ra z  p ro w a d z i ło  
s e r c a  n a s z y c h  r o m a n ty k ó w  n a d  b rz e g i  J o r d a n u  0- J a k ż e  in a ­
czej z a g r a ł a b y  jeg o  w ło s k a  p ie śń ,  g d y b y  p r z y je c h a ł  n ie  p o  p o ­
c iech ę ,  lecz p o  p ięk n o !  P ie rw s z e  w ra ż e n ie ,  m o ż e  w d z ię c z n o ś ć  
za  z ła g o d z e n ie  bó lu ,  o k a z a ły  się  t a k  t rw a łe ,  że  i z a  p ó ź n ie j ­
s z y c h  p o b y tó w ,  g d y  tu  s ię  z jaw ia ł ,  k o c h a ją c y  te n  k ra j  i już  
u sp o k o jo n y ,  z a w sz e  m ia ł  oczy  z w ró c o n e  w y łą c z n ie  n a  p r z e ­
szłość . W iz ja  d z ie jo w a ,  j a k  z o b a c z y m y ,  k ró lu je  je sz c z e  
w  o s ta tn im  jego  w ło s k im  w ie rszu :  Taorminie.

Z n a m i e n n e  je s t  d la  n iego , to co i d la  K o n o p n ic k ie j ,  
a  n a w e t  p e w n ie  b a rd z ie j  d la  n ieg o ,  r o z b i tk a  w a lk i  w o ln o ś c io ­
w ej, że n ie  c z u je  z u p e łn ie  p u l s u  w y z w o le ń c z e g o  Italji ó w c z e s ­
nej,  an i  c z y n u  g a r ib a ld y js k ie g o ,  an i  p ie ś n i  c a rd u c c io w s k ie j  
N a  ca łe j  p o w ie rz c h n i  jeg o  tw ó rczo śc i  n ie m a  n a jm n ie js z e g o  
p u n k t u  z n a jo m o śc i  z C a rd u c c im ,  co d z iw n e  t e m b a rd z ie j ,  że  
go zna ł ,  p o d z iw ia ł  i t ło m a c z y ł  p rz y ja c ie l  A s n y k a ,  V rc h l ic k y .

W z ro k ,  id ą c y  w s te c z ,  k r a jo b ra z o w o  tra f i ł  n a  ru in y ,  l i t e ­
ra c k o  n a  D a n te g o ,  k to  w ie  c z y  sa m , czy  też p rz e z  r o m a n ­
ty c z n e  p o d s u n ię c ie  i, j a k  S ło w a c k i  z e s ła n ie ,  t a k  A s n y k  p o ­
p o w s ta n io w ą  e p o p e ę  P o ls k i  w  tej ch w ili  z a m k n ą ł  w  te rc y n y .  
Z a c z ą ł  t ło m a c z y ć  D a n te g o ,  za jrza ł ,  m o ż e  m n ie j  g ru n to w n ie ,  
do  P e t ra rk i ,  z a  d a ls z y c h  już  p o b y tó w  z a c ie k a w i ł  s ię  B ru n e m ,

')  Jest z u p e łn a  b i e g u n o w o ś ć  n a s ta w ie n ia  w e  W ł o s z e c h  p o lsk o ś c i  
A s n y k a  a K ras ińsk iego .  A u tor  Iryc^jona z runięcia w  gruzy starożytnośc i  w y ­
w o d z i ł  dla d u szy  rękojmię,  że  runą i d z is ie jsze ,  d ła w ią c e  P o ls k ę  p otę g i ,  
kojarzył ruiny z e le m e n te m  so b ie  wrogim ; A s n y k ,  p rzec iw n ie ,  w y c z u w a ł  bra­
ters tw o  zw alisk  greck ich  i rzym skich  z p o w a l in ą  Polsk i.

“)  W a r te  jest  m o ż e  u w a g i ,  że  tak g łę b o k o  o dczu li  risorgimento naro­
d o w e  w ło s k ie  angl icy ,  od  B yrona  p o  B r o w n in g ó w ,  a tak g łu s i  byli  na nie  
p o e c i  p o lsc y ,  w ła ś n ie  n ieraz p rzy b y w a ją c  do Italji w p ro s t  z p o d  sz ta n d a ­
rów  p o w sta ń c z y c h .  N a w e t  s ta n o w ią c y  p o d  tym w z g lę d e m  w y ją te k  czyn  
M ic k ie w ic z a  nie  zw r ó c i ł  w  stronę w a lk  wdoskich serca  i pióra A s n y k a  a p o ­
tem  K onopnickie j .



raz  s ię g n ą ł  o ry g in a ln e m  n a tc h n ie n ie m  w  ś r e d n io w ie c z e  
w ło s k ie  {R ienzi), p o z a te m  ż y ła  d la  n ie g o  je d y n ie  s t a r o ż y t ­
n o ść  i ściśle j,  n ie  R z y m ,  lecz  G re c ja ,  k tó re j  sam e j  n ie  p o z n a ł  
n ig d y ,  a le  k tó ra  w ła ś n ie  m ó w i ła  d o  n ie g o  z a w s z e  p o p rz e z  
Italję.

C h o ć  W ło c h y  b y ły  n a  ra z ie  ty lk o  o l iw ą  n a  fa lach  w  d n iu  
d u c h o w e j  b u rz y ,  p o k a z a ło  się za raz ,  że  d u s z a  ^dziwnie do  
n ic h  się p r z y k ła d a .

C z ło w ie k ,  k tó ry  w y je ż d ż a ł  z P o lsk i  j a k o  s p e łn ic ie l  ro ­
m a n ty c z n y c h  n a k a z a ń ,  o d ra z u  sw ój p o lsk i  b ó l  w k u w a  w  ka- 
te g o r je  i o b ra z y  św ie tn ie  k la s y c z n e .  A  n ie  je s t  to sz tu c z n o ść ,  
n ie  z g ry w a n ie  się z t łem , n ie  p ro g ra m ,  j a k  u p s e u d o k la s y k ó w ,  
ty lk o  jego  i s to tn a  n a tu ra .  A s n y k ,  po  K o c h a n o w s k im ,  k tó ry  
z re s z tą  d ź w ię k  k l a s y c z n y  b r a ł  i z W ło c h  i z p o w ie t r z a  sw o ich  
dn i, to n a js z c z e rs z y  k la s y k  po lsk i .  Los  g ią ł  n ie m i ło s ie rn ie  d ro g ę  
jeg o  M u zy ,  t r o s k a  m yśli  i s e rc a  w  in n e  rz u c i ła  ją  o ko lice ,  j e d n a k  
rzecz  c ie k a w a ,  że  w ła ś n ie  w te d y ,  g d y  n a jb a r d z ie j  n ie w o ln i ­
czo t r z y m a ł  się g e s tu  r o m a n ty c z n e g o ,  g d y  s z e d ł  w y r a ź n ie  p o  
c ie n iu  p ie w c y  K ró la  D u c h a ,  k la s y c y z m  n a js a m o r z u tn ie j s z y  
z n a jd u je  w  je g o  p o ez j i  w y raz .

P r z y p a d ł s z y  k u  r u in o m  w  r u c h u  p a t r jo ty c z n e j  ro z p a c z y ,  
p o te m  już  c h o d z i ł  ś ró d  n ic h  z o c z y m a  ro z is k rz o n e m i  z a p a łe m .  
P ię k n o  z ro b i ło  sw oje .  D o w o d z i  teg o  u s tę p  z G ałązki heijo- 
tropu, g d z ie  A d o lf ,  p ła s k i  b o h a te r  k o m e d jo w y ,  ty p  d n ia  
p o lsk ie g o ,  z k tó r y m  d u s z ą  i p o e z ją  w a lc z y ł  A s n y k ,  t a k  się 
w y r a ż a  o H e n r y k u ,  b e z s p r z e c z n ie  u o s o b ie n iu  s a m e g o  au to ra :

Z a c h w y c a ł e ś  się  w t e d y  nad  k a żd ą  ruiną.
N a d  z ła m a n ą  kolumną, p o są g ie m ,  mozajką.
O d tw a r z a łe ś  p o s ta c ie ,  co  w  m g le  w ie k ó w  giną  
I w y p e łn ia ł e ś  gruzy le g e n d ą  lub bajką.
H a  ha. z a b a w n e  cz a s y !  —  zm okliśm y ,  pam iętasz?
Ja się  p o s z e d ł e m  ogrzać ,  tyś p o b i e g ł  na cmentarz,  
już  to przyznaj,  ż e  straszn ie  b y ł e ś  z a p a lo n y  
D o  tych starych  rupieci .

( s c e n a  1).

Co n a s  u d e r z a  n ie z a w o d n ie ,  to b r a k  z u p e ł n y  n a tu r y  
w ło sk ie j ,  s ło ń ca ,  m o rz a ,  p o w ie t r z a ,  k w ia tó w .  W  Podróżnych



Jest le d w ie  p a rę ,  m im o c h o d e m  w  ż a ł o b n e m  p rz e jś c iu  
r z u c o n y c h  b la d o -k o lo ro w y c h  k r e s e k  p e jz a ż u ,  o d ra z u  d la  
A s n y k a  c h a ra k te ry s ty c z n y c h :  n ie c o  ró ż o w y c h  b la s k ó w  i b ł ę ­
k i tn e j  p o g o d y ,  w  Zatoce Baja  n i e m a  p ra w ie  ż a d n e g o  
w id o k u ,  za to  ży je  w c z o ra js z o ść  m i to lo g ic z n a  i d z ie jo w a .  S to ­
w a r z y s z a  się  —  ra z  je sz c z e  p o w ta r z a m  —  d u s z a  p o e ty  n ie  ze 
s ło ń c e m  p o łu d n ia ,  a le  ze  św ia te m , k tó ry  o n g i  w  św ie t le  tego 
s ło ń c a  w a r to śc i  sw o je  c y w i l iz a c y jn e  z rodz ił .  D o b i tn ie  o tern 
św ia d c z y  Odpowiedź przeszłości, p ó jśc ie  p o  p o u c z e n ie  do 
ludzi,  k tó ry c h  „ s ło n e c z n o ś ć  d u c h a ” t a k  o d b i ja  od  „ g o ry ­
czy, co n a m  u s ta  k r z y w i” . O d p o w ie d ź ,  u s ł y s z a n a  o d  m ę ­
żó w  s ta ro ż y tn o śc i ,  w s ią k n ie  w  p rz y s z ły  f i lozo ficzny  p o g lą d  
A s n y k a .  J e d e n  k a m ie ń  ż m u d n e j  b u d o w y  je s t  już  d o b y ty  
w  p ie rw s z y c h  c z a s a c h  w ło sk ic h ,  a le  p r z e l e ż y  d łu g o  b e z u ż y ­
te c z n y ,  b ę d z ie  s ą s ia d o w a ł  z b u r z ą  i s m u tk ie m ,  n i s z c z ą c y m  in n e  
o k o l ice  życ ia ,  aż  d o p ie ro  p o d e jm ie  go z c z a s e m  r ę k a  w  d n iu  
s y n te z y .

M yśl  ta, to o r g a n ic z n y  z w ią z e k  j e d n o s tk i  ze s p o łe c z e ń ­
s tw e m , ro z to p ie n ie  tre śc i  o so b is te j  w  ogó lne j ,  r a z e m  z o s o ­
b is tą  r a d o ś c ią  i c ie rp ie n ie m . Z a z n a c z a  się  już  n ie c h ę ć  p o e ty  
do  in d y w id u a l i z m u ,  k tó ra  p o  la t a c h  z y s k a  p o d p o r ę  w  n a j ­
w y ż s z y c h  a r g u m e n ta c h  je g o  m e ta f iz y k i .

M ę ż o w ie  s ta ro ż y tn o ś c i  m ó w ią  m u  da le j:

K a żd y  krąg s w e g o  istn ien ia  rozszerzy ł ,
Ż yjąc  w  s w y c h  o jcach  i braciach  i synach ,
1 c a łe  dzieje  sw ej  o jczyzny  p r z e ż y ł  
W  n o w y c h  n a d z ie ja ch  i s p e łn io n y c h  czynach;
I w  n ie śm ie r te ln o ść  sw ojej  pracy w ierzy ł ,  —
W  m y śl  k ie łkującą  w ie c z n ie  na ruinach.
Co w  d osk on a lszej  w s c h o d z ą c  w c ią ż  p o s ta c i .
Z a  trudy o jc ó w  p o to m n y m  za p ła c i .

I ta  m yśl:  s p ó ln ic tw a  d u c h o w e g o  p o k o le ń ,  z p o d e jś c ie m  
aż p o d  p ró g  a s n y k o w s k ie g o  ro z u m ie n ia  n ie śm ie r te ln o śc i ,  
z a d ż w ię k n ie  n a m  „ n a d  g ł ę b i a m i” .

C h c ia ł a b y m  z n o w u  w p is a ć  w  p r z e c h o d z ić  p e w n ą  u w a g ę  
ogó lną . A s n y k ,  w  p o d o b ie ń s tw ie  d o  M in e rw y ,  b y ł  „ o d ra z u  
g o tó w ”. R o zw ó j  jeg o  n ie  w y k a z u je  ż a d n e g o  p r z e s u w a n ia  się,
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z m ia n y  p o ło ż e ń  d u c h a ,— z n o w u  w b r e w  z d a n iu  C h m ie lo w s k ie g o .  
T o  racze j  ru c h  w g łą b .  D ro g a  n ie  k re ś l i ła  m u  się w  w y m ia rz e  
p o z io m y m ; p o c z ą tk o w o  m o ż e  k r ą ż y ł  n ie z u p e łn ie  p e w n ie  d o ­
k o ła  w y c z u w a n e j  p o z y c j i ,  p o t e m  z a c z ą ł  s ię  z b l iż a ć  co raz  
b a rd z ie j  z d e c y d o w a n ie ,  w re sz c ie  tra f i ł  n a  swój z a s a d n ic z y  
p io n  i j ą ł  się  p o  n im  d r ą ż y ć  z w y c ię s k o  w  s t ro n ę  s e rc a  s tw o ­
rzen ia .

J e sz c z e  je d e n  w ie rsz  z p ie rw sz e j  p o d r ó ż y  w ło sk ie j  w y ­
k a z u je  n a m  tę w c z e s n ą  go tow ość ,  j a k  i je sz c z e  j e d e n  ja sn o  
p r z e k o n y w a ,  że  n ie  r o m a n ty k  d o j r z e w a  P o lsc e  w  ty m  w c h o ­
d z ą c y m  w  s z ra n k i  p o ec ie .  T o  O dłam owi P sychy Praxytelesa, 
a  w  n im  s tro fy  o „p o ez j i  c i a ł a ” ja k o  o „ p ie rw s z y m  k w ie c ie  
c z a ro d z ie jsk ie j  w o n i ” , w y ra ź n ie j :  n ie  p o tę p ie n ie  zm y s ło w o śc i ,  
le cz  w z ięc ie  jej p o  g re c k u  ja k o

Z m y s ło w e j  formy n a tc b n io n y ch  w yraże ń .
G d z ie  ż y c i e  z la ło  w  p o e m a tu  c a ło ś ć  
S z la ch etn y  kontur z c i e p łe m  n a m ię tn o śc i .

Jes t  w  ty m  m ło d z ie ń c z y m  p o e m a c ie  ta  s a m a  m y ś l  i te 
s a m e  sz c z e b le  w z n o s z ą c e g o  się e rosa ,  k tó re  k ie d y ś  d o j r z a ły  
g ło s  p o e ty  m o c n o  i g o rąco  p rz e d s ta w i  w  Odzie, c h o ć  g d y b y  się  
d o s z u k iw a ć  t e o r e ty c z n e g o  co k ó łu ,  to  w  c z a s ie  p i s a n i a  Psychy  
A s n y k  c h o d z i ł  racze j  w  o rb ic ie  S c h e l l in g a  i H e g la ,  p r z e d  
s tw o rz e n ie m  O dy  w y s łu c h a ł  już  b y ł  p r z y r o d n ik ó w  ew o lu c jo -  
n is tów .

Je sz c z e  w y ra ź n ie j  n a  cześć  z m y s łó w  w y ś p ie w a n a  je s t  
Aszera, ró w n ie ż  w e  W ło s z e c h ,  w  ro k u  1864, a  w  n ie j  k o n ­
t ra s t  ż y w e j ,  z a r u m ie n io n e j  ż y c ie m  n a m ię tn o ś c i  s ta ro ż y tn e j ,  
i n e rw ó w , c e d z o n e j  n a  m o m e n ty ,  cho re j ,  b la d e j  w ra ż l iw o śc i  
d z is ie jsz e j .

P r z e z  n i e m y  l i te ra c k o  o k re s  s tu d jó w  w  H e id e lb e r g u  
w r a c a m y  do  P o ls k i .  P o ja ś n ia ł  A s n y k  o ty le ,  że  z a j r z a ł  b y ł  
n a  w y s p ę  s z c z ę śc ia  i s ło n e c z n o ś c i— n a  fa la c h  m in io n y c h  w ie ­
ków . N ie  b y ło  to p rz e c ie ż  u łe c z e n ie  d u sz y .  P ó k i  m ie s z k a ł  
w  Italji, c z u ł  w ę z e ł  ze ś w ia te m  s ta ro ż y tn y m ;  s ta n ię c ie  n a  z iem i 
g a l ic y jsk ie j  o d n o w i ło  ran y .  W ł a ś n ie  d la te g o ,  że  on, k tó ry



o g lą d a ł  n ie d a w n o  w  p e r s p e k ty w ie  k la s y c z n e j  lu d z k o ś ć  n a j ­
w y ż sz ą ,  z o b a c z y ł  z n a g ła  ko ło  s ie b ie  lu d z k o ś ć  m a łą .  U g o d o -  
w ość  s p o łe c z e ń s tw a  g a l ic y jsk ie g o ,  s to s u n e k  k r y ty c z n y  lub  
w rę c z  w ro g i  do  p o w s ta n ia ,  s p ra w i ły ,  że  p o c z u ł  się n ie s z c z ę ś ­
liw y  i b a rd z ie j  s a m o tn y  niż n a  o b c z y ź n ie .  W y b u c h n ą ł  też  
k rw a w ą  sk a rg ą ,  b o le ś n ie j s z ą  n a p e w n o  o d  u d r a p o w a n e j  l i t e ­
ra c k o  Apostrofy:

T u  dla w a s  m ie jsca  n iem a, b łęd n a  zgrajo.
C oś  z duszy  p ię tn a  p o lsk o ś c i  n ie  starła,
L os  c ię  o sąd z i ł ,  ludy  odtrącają.
W ła s n a  rodzina c ie b ie  s ię  w yp arła .
Idź, gd z ie  c ię  w ichry  p o  ś w ie c i e  pędzają .
G d z ie  ci tęsk n ota  b ę d z ie  serce  żarła,
A l e  do te g o  n ie  zbliżaj s ię  brzegu .
Bo tu nie znajdz iesz  dla s ie b ie  n o c le g u .

Tu ci u śc ie lą  tak k o lą c e  ło ż e ,
Ż.e przy n iem  p u c h e m  są  c iern ie  w ygn an ia ,
I m ię k sz e m  b ę d z ie  sk a l is te  rozdroże  
A  c ie p le j sz e m i  l o d o w is k  p o s ła n ia .
Bo na tu ła c tw ie  sp a ś ć  ci z n ieb a  m o że ,
O b o k  pogardy , ł z a  po l i to w a n ia ,
A  tutaj —  n iem a  ła sk i  i l i to śc i
Dla tych . co  n o sz ą  ja w n y  grzech  p o ls k o ś c i

W  Italji A s n y k  c ie rp ia ł ,  s z a r p a ł  się, a le  p i s a ł  w y so k o .  
P is a ł  n a w e t  j a k  n a  s ie b ie  ( je sz c z e  re sz tk i  b la s k ó w  S ło w a c ­
k ieg o  le ż a ły  n a  n im )  z a  n a m ię tn ie ,  co s ta n o w c z o  n ie  b y ło  
z g o d n e  z jeg o  n a tu rą .  W  P o ls c e  z a m i lk ł  w  p o e z j i  w y so k ie j  
i id eo w e j  w o b e c  tak ieg o ,  j a k  się  p rz y z n a je ,  p o w ita n ia .  
W  o k re s ie  lw o w s k im  m a m y  p io s e n k a rz a ,  a u to r a  p rz e ś l ic z n y c h  
l i ry k ó w  s a lo n o w y c h  i m i ło s n y c h ,  p o e tę ,  k tó re g o  z e s ta w ia n o  
z H e in e m  i M u s s e te m .  K o n o p n ic k a — m ia ła m  już  s p o s o b n o ś ć  
m ó w ić  o tern  k ie d y in d z ie j  —  z a c h w y c o n a  u ro k ie m  ty c h  w ie r ­
szy , n a z w a ł a  A s n y k a  r a d o s n y m  t r u b a d u r e m  w iosny !  T y m ­
c z a s e m  to p rz e jś c ie  o r ła  w  m o ty la  je s t  n a jg ł ę b s z y m  p u n k t e m

Z  r ę k o p isó w  p o e ty  w  O sso l in eu m . D ru k o w a n e  po  raz p ie r w s z y  
w  artykule; „Na m arg in es ie  n iezn a n y ch  u tw o r ó w  A d a m a  A s n y k a “ p. A .  C ho-  
r o w ic z o w e j .  Pam iętn ik  Literacki r. 1927, tom  X XII —  X X V I I  str. 505).



jego  t ra g e d j i .  P r z e d te m ,  ch o ć  ze  z ł a m a n y m  s te re m , p ły n ą ł  
je s z c z e  p o  b u rz o w e j  fali, te ra z  d o s ta ł  s ię  n a  s to ją c e  g a l ic y j ­
s k ie  w o d y .  N a s  w  ty c h  ś l ic z n y c h  m o z a jk a c h  i k w ia t a c h  z a j ­
m u je  w  tej chw ili  je d n o :  czy  je s t  w  n ic h  p r z y r o d a ?

A  ja k ż e ,  a  n a w e t  s to s u n e k  do  n iej w  p o r ó w n a n iu  z p o ­
w ie rz c h o w n o ś c ią  u c z u ć  w ło s k ic h  się  z b o g a c a .  Z n o w u  t r a f i a ­
m y  n a  d e l ik a tn e  l in ijk i p o d  p r z y s z ły  w ie lk i  k o n tu r .

E ro ty k i  A s n y k a  m a ją  za  tło  sa lo n  lub  p rz y ro d ę .  W y ­
m y k a ją c  się  p ie rw s z y m ,  o d ra z u  d ą ż y m y  k u  d ru g im .  R o z g r y ­
w a ją  się  o n e  w ła ś c iw ie  w ięce j  w  n a tu r z e ,  n a  jej p e łn e j  w d z ię ­
k u  p o w ie rz c h n i ,  an iż e l i  w  se rcu .  A lb o ,  m ó w ią c  d o k ła d n ie j :  
se rce ,  g łó w n y  ak to r ,  w c h o d z i  w  u g r u p o w a n ie  s p ó ła k to r ó w  
w  p r z y r o d z ie  j a k o  p r i m u s  i n t e r  p a r e s .  W e j r z y jm y  w  c u d ­
ne, j e d y n e  w sw o im  ro d z a ju ,  le k k ie  j a k  p y ł  k w ia tó w  w ie rsze :  
M ięd zy  nami nic nie było, Przebudzona, M arzenie w ogrodzie. 
R óżow a chwilka, d a le j :  Serenada, A bdykacja, Barkarola, a lb o  
w  i n n y c h  n a s t ro ja c h :  Tęsknota, M iłość ja k  słońce, c zy  A stry  —  
d o p r a w d y  n ie  c z u je m y ,  k to  je s t  b o h a t e r e m  ty c h  d r ż e ń  i u n i e ­
s ień :  k w ia ty ,  z iem ia ,  p r o m ie ń  s ło n e c z n y ,  w io s n a ,  o b ło k ,  czy  
k w ia t  m ię d z y  k w ia ta m i ,  p ro m ie ń  ś ró d  p ro m ie n i :  d u s z a  p o e ty .

D r u g ą  t a k ą  e p o p e ę  o d ro b in  p r z y r o d z e n ia ,  p r z y z n a je m y ,  
że  n a  z n a c z n ie  s ze rsze j  p o d s ta w ie ,  z a to  m n ie j  p r z e w ia n ą  
b l a s k a m i  i z a p a c h e m ,  s tw o rz y ł  K a s p ro w ic z  w  K siędze ubo­
gich; t a m  je s t  f ilozofja , tu  ty lk o  w d z ię k  i ty lk o  m iłość ,  
a le  ta k i  w d z ię k ,  że  g d y b y  k to ś  n ie  w ie d z ia ł ,  j a k ą  K a lw a r ję  
c i e r p ie ń  n a r o d o w y c h  m ia ł  za  s o b ą  a u to r ,  n ie  p o z n a łb y ,  a  m y ś ­
la ł,  ż e  to n a p r a w d ę  p i s a ł  t r u b a d u r ,  że  w y ś p ie w a ł  s ło w ik ,  
w y p ł a k a ł  ro są  k w ia t .  Jeże l i  z ł a p a ł a  się aż  K o n o p n ic k a . . .

A s n y k  ja k o  filozof n ie  d o c i ą g n ą ł  s ię  b e z  re s z ty  do  p a n -  
te iz m u ,  z a to  sw o is ty  p a n te iz m ,  w  p a r u  c h w i la c h  t ro c h ę  
f i l ig ra n o w y ,  d a j ą  je g o  e ro ty k i .  N ie  p o w tó rz y  się  już  p ó ź n ie j  
u  n ie g o  w  w ie lk ic h  m a lo w id ła c h  p r z y r o d y  o w o  b e z w z g lę d n e  
w e jś c ie  w  s ie b ie  d w u  z jaw : s tw o rz e n ia  i d u sz y ;  b ę d z ie  a lb o  
o s ta te c z n e ,  aż  do  d o tk n ię c ia ,  zb l iżen ie ,  a lb o  w p ię c ie  w s p ó ln e  
n a  m yśl ,  tu  n a to m ia s t  je s t  w p ły n ię c ie  w p ro s t  j e d n e g o  w  d ru g ie .  
N ie c h  n a m  to z i lu s t ru je  p r z e c u d n a  Tęsknota, j e d e n  z n a j-
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b a rd z ie j
A s n y k a ,

b e z p o ś r e d n ic h  w  p a n t e i s t y c z n e m  o d c z u c iu  w ie r s z y  
w ła ś n ie  ta k i  o b r a z e k  z m a łe j  ga lerji :

O b ło k i ,  co  z z iem i wstają  
1 p ły n ą  w s ło ń c a  b lask  z ło ty ,  
A c h ,  o n e  mi się  b y ć  zdają  
S krzyd łam i mojej tęsknoty .

T e  b ia łe  skrzydła  p o w ie w n e  
C z ę s to  nad z iem ią  obw isną;  ' 
•Łzy po  nich s p ły w a ją  rzew ne ,  
C z a s e m  i t ę c z ą  z ab łysn ą .

G w ia z d y ,  co  krążą w  przestrzen iach  
P o  d rogach  n ie sk o ń c z o n o ś c i .
O n e  są dla m nie  w  m a rzen iach  
O c za m i mojej m iłośc i .

Patrzą s ię  w  c ie m n e  odm ęty .  
T e  w ie lk ie  ru ch om e s ło ń c a  —  
A  ja, m i ło ś c ią  przejęty.
Patrzę  i tęsknię b e z  końca

R ó w n ie  dobrze  o b r a z o w a łb y  nam  to zatarcie  p ogran icza  m ięd zy  
p o d m io te m  a przed m iotem  i inny, n iem niej  n a stro jo w y  urywek: Ж  noc 
czerwcową:

W  p iers iach  d a w n y c h  m arzeń  d reszcze .  
D a w n e  burze w  sercu wrą.
N ie  w iem , co  jest  praw dą j e szc ze ,
A  co  se nn y ch  m arzeń  grą ?

C zy  m u s n ę ła  c z o ło  drżąca  
P ie sz c z o t l iw a ,  m iękka d ło ń  ?
Czy to n o cn y  m oty l  trąca

Moją skroń?

C zy to p r z e s z ło ś ć  w sta je  ży w a .  
Z n a n y c h  g ł o s ó w  s ło d k i  chór  
Smutną skargą m nie  p r zy zy w a  ? 
C zy to w  dali szum i bór ?

Czy to w  l iśc iach  twarz w id z ia d ła  ? 
C zy k s ięż yca  prom ień  drży?
C zy to rosa nagle  sp a d ła  ?

C zy też  łz y  ?
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P rz y to c z o n y  w ie r s z y k  n ie  m a  b la s k u ,  j e s t  p rz y m g lo n y ,  
j a k  w y n i k a  z s a m e g o  je g o  te m a tu ;  p o d s u w a m y  s z y b k o  in n y ,  
c a ły  w  r u m ie ń c u  zo rzy ,  c h o ć b y  t a k ą  R óżow ą chwilkę. P o p ro s tu  
n ie w ia d o m o ,  g d z ie  w  ty m  c z a r u j ą c y m  u ś m ie c h u  p o e z j i  k o ń ­
czy  się ra j  s e rc a  c z ło w ie k a  a z a c z y n a  u p o je n ie  p rz y ro d y :

S ło d k o  szum i las.
S ło d k ą  nuci p ieśń .
S ło d k o  patrzy g ła z  
Przez  je d w a b n ą  p le śń .

D r z e w a  sz c z ę ś c ie m  drżą.
Drży ich  k ażd y  liść.
D r ze w a  ta ń c z y ć  chcą .
C h cą  p o w s t a ć  i iść.

Z a ta c z a  s ię  buk  
I c ie s z y  się  w g ło s ,
B rzozy  aż do  nóg  
R o z p u sz c z a ją  w ło s .

N a w e t  stary dąb .
P rzystrojony  w  b lu szcz .
C h c e  s ię  sunąć  w g łąb  
S w a w o lą c y c h  p u szcz .

P taszk i  nu cą  tu.
P taszk i  nucą  tam:
Brak mi w  p iers iach  tchu —
Ś p ie w  ich  w  sercu mam.

S ły c h a ć  z p o z a  drzew ,
W  jaśminie i bzie .
C iąg le  s ły c h a ć  śp iew :
„O n a  k och a  c i ę “ .

S ą to j e d n e  z n a jw d z ię c z n ie j s z y c h  f r a g m e n tó w  c a łe j  
w o g ó le  l i ryk i  p o lsk ie j .

P o s t a w m y  tę  ró ż a n ą  p r z y r o d ę  o b o k  tych ,  k tó re  k ie d y ś  
w y j r z ą  z d z ie ł  A s n y k a ,  z ło m ó w  b y tu ,  g r a n i to w y c h  p ra w ,  
p r z e s t r z e n i  z a l a n y c h  m i ę d z y g w ie z d n ą  p u s tk ą ,  p r z e s z y ty c h  
c z e r w o n e m i  k u la m i  tw o r z ą c y c h  się  s łońc , a  n ie  b ę d z i e m y  
m o g li  o p rz e ć  się  z d u m ie n iu ,  j a k  j e d e n  i ten  s a m  c z ło w ie k  
m ó g ł  n o s ić  w  so b ie  t a k ie  d w a  w y c z u c ia  n a tu r y !
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T ło  p r z y r o d y  w  e r o ty k a c h  A s n y k a  n ie  je s t  n ig d y  w ia-  
d o m e m ,  k o n k r e tn ie  u m ie j s c o w io n e m  tłem , z w y ją tk ie m  je d n e j  
Podróży D unajcem , g d z ie  s a m  n a g łó w e k  i op is  u s ta w ia ją  n a s  
w  g e o g ra f ic z n ie  o k re ś lo n y m  p u n k c ie ;  tu  j e d n a k  w ła ś n ie  m a ­
lu n e k  k r a jo b r a z u  je s t  z w ięź le jszy ,  d r u g o p la n o w y  w o b e c  
a n e g d o ty  u c z u c io w e j .  P o z a  ty m  w y ją tk ie m  m a m y  z a w s z e  
ty lk o  in s t r u m e n ty  w  w io s e n n e j  sy m fo n j i ,  b e z  w s k a z a n i a  
m ie js c a  i jeg o  in d y w id u a ln o ś c i .

D w u k ro tn ie  k r a jo b r a z  s ta je  się  f a n ta s ty c z n y :  w  M arzeniu  
w ogrodzie i w  B aśni łączowej (n a le ż y  o n a  z re s z tą  do  in n e g o  
d z ia łu  tw ó rc z o śc i  p o e ty ) .  W  d ru g ie j  a u to r  o p e ru je  z w y k ły m  
a p a r a t e m  b a jk o w o  - l e g e n d o w y m ;  z a k lę te  o g ro d y ,  p a ła c e ,  
sm o k i ,  k ró le w n a ,  w s z y s tk o  to j e d n a k  m a  u  n ie g o  sw o is ty  
c z a r  i n ie p o k a la n o ś ć  o b ry só w , p r z y p o m in a  t ro c h ę  D u la c a  
i lu s t ra c je  d o  b a je k .  M o że  b y ć ,  że  je s t  tu  n a w e t  n ie c o  w ięce j  
niż z a z w y c z a j  n a s y c o n y  k o lo ry t ,  (m o rz a  p u r p u r o w e ,  s r e b r n e  
rzek i,  z w o d z o n y  m o s t  tę czy ,  c z a r n e  p u s z c z e ,  k r y s z ta ło w y  z a ­
m e k ,  s m o k i  z c z e r w o n ą  p a s z c z ą ,  s k ą d  z io n ie  o g ie ń  z ło ty  
i ró ż o w y  i t. d.) z a m ia s t  z w y k łe j  „ p rz e lo tn e j  g ry  ś w ia te ł  
i c i e n i ” , k tó ra  z a to  k ró lu je  n i e o p i s a n y m  c z a re m :  w M arze­
niu w ogrodzie, w p ro s t  o d m a te r j a l i z o w a n e j  z c ię ż a ru  s łó w  
k w ie tn e j  a r a b e s c e .  O b a  te  n a  d z ie r ż a w a c h  r o m a n ty z m u  t e ­
m a ta m i  p o s ta w io n e  m a łe  a r c y d z ie ł a  ra z  je sz c z e  p r z e m a w ia j ą  
d o w o d n ie ,  j a k  d a le c e  ich  a u to r  je s t  k la s y k ie m .  N a d to  w  ob  u 
u r y w k a c h  u d e r z a  s p o ra  j a k  n a  A s n y k a  d o z a  w y o b ra ź n i .  
J e s t  jej w ła ś n ie  ty le ,  ile z d o ln e  w e jść  w  h a m o w a n y  k la s y c z ­
n y m  u m ia r e m  k o n tu r ,  i w  d o d a tk u ,  j a k  w  Baśni, n a  w y b i tn ie  
id e o w y  tor.

W  in n y c h  m o z a jk a c h ,  c a c k a c h ,  w e s t c h n ie n ia c h  i u ś m ie ­
c h a c h  w ła ś c iw ie  n ie  b y ło  p ę d z la  w y o b ra ź n i ,  b y ło  ow o  w s p o ­
m n ia n e  s ta n ię c ie  z ja w is k  p o d  b a t u t ą  p e łn e g o  se rc a ,  co  n a w e t  
z n a jd u je  sw o je  z ro z u m ia łe  w y t łu m a c z e n ie ,  bo  m iło ść  j a k  s ło ń c e

Ż y w e  p ięk n o śc i  w y d o b y w a  z z iemi.  
Z  se rca  natury i z serca  c z ło w ie k a ,
I szary, m glis ty  w id n ok rąg  istnienia  
W  p rz ę d z ę  purpury i z ło ta  zam ienia .



Т а  s a m a  j e d n a k  M iłość ja k  słońce m o ż e  n a m  p o ­
s łu ż y ć  za  w e jśc ie  d o  in n e g o  ro z d z ia łu  s t o s u n k ó w  p o e ty  
z p rz y ro d ą .  T o  p a ra le l iz m ,  ró w n o le g ło ść .  „M iłość  ja k  s łońce :  
o g rz e w a  św ia t  c a ły  i s w o im  b la s k ie m  o ż y w ia  r ó ż a n y m ”. 
N ie m a  p rz e to p ie n ia  j e d n e g o  w  d ru g ie ,  p r z e d  A s n y k i e m  s to ją  
d w a  ś w ia ty  o p o d o b n y c h  lub  id e n ty c z n y c h  w a r to ś c ia c h .

D u p re l  w  z n a n e m  s tu d ju m  o l i ry ce  p ię tn u je  re f le k s ję  —  
a je s t  rz e c z ą  d a w n o  p rz e s ą d z o n ą ,  że o n a  to b y ła  c e n t r a ln y m  
m o to re m  tw ó rc z y m  n a s z e g o  p o e ty  —  ja k o  n ie p rz y ja c ió łk ę  
l iryk i, j a k o  d ru g i  b ie g u n  w y o b ra ź n i .  R e f le k s ja  p a ra l i ż u je ,  z d a ­
n ie m  jego , b e z p o ś re d n io ś ć  s to s u n k u  do  p rz y ro d y ,  d o s t r z e g a  
co n a jw y ż e j  a n a lo g je ,  p o d o b ie ń s tw a ,  z a m ia s t  w n ik a ć  w  to ż ­
s a m o ś ć  d u c h a  i n a tu ry .

T e n  d o ść  c ia sn y ,  sw o ją  d ro g ą ,  p o g lą d  z a ł a m a ł  się  n a  
w ie r s z a c h ,  z k tó re m i  p r z e b y w a l i ś m y  p r z e d  ch w ilą ,  —̂ p r a w d a ,  
m o ż e  n ie  b y ły  re f le k s ja m i ,  m o ż e  b y ły  p a u z a m i  w  m y ś la c h  
n a  rz e c z  p rzeży ć ;  —  je s t  z a to  c a łe  d łu g ie  p a s m o  u tw o ró w  
A s n y k a ,  k tó re  D u p re l  p e w n ie b y  p r z y to c z y ł  j a k o  p o tw ie r d z e ­
n ie  sw e g o  m n ie m a n ia .

L iry k i  p o s ta w io n e  n a  ró w n o le g ło ś c i  z a c z y n a ją  się w c z e ś ­
n ie , a  p r z e c ią g a ją  d a l e k o  p o z a  d z ie ń  z d o b y c ia  e w o lu c jo n i-  
s ty c z n e j  p o z y c j i  m y ś lo w e j  p rz e z  p o e tę ,  k i e d y  p o  k i lk a k ro ć  
z a jd ą  w  z w y c ię s tw ie  aż d o  s a m y c h  w y w ie r z y s k  is tn ie n ia ,  
np . M gławice, lub  p rz y n a jm n ie j  b a r d z o  w y s o k o  z a h a c z ą  się, 
j a k  Fale, w  N a d  głąbiami s o n e ty  IV  i X X V I ,  z k tó ry c h  
p ie r w s z y  z e s ta w ia  c iąg  p o k o le ń  z o d lo te m  p ta c tw a ,  d ru g i  
r o z s z c z e p ie n ie  się  p ie rw o tn e j  b ia ło śc i  s ło n e c z n y c h  p ro m ie n i  
n a  tę c z ę  p r z y r ó w n y w a  do  r o z p r y s k u  ś w ia t ła  p r a w d y  n a  i n d y ­
w id u a ln o ś c i .

W ie r s z a m i  o d w u  p u l s a c h  z a s y p a n a  je s t  tw ó rc z o ść  
A s n y k a ,  o d  h is to r jo z o f ic z n y c h  s p o j r z e ń  n a  c a łą  n ie ja k o  b ry łę  
k o s m ic z n ą  lu d z k o ś c i  { W  obiegu, N a d  głąbiami so n e t  XXV11 
i t. d.), d o  b y s t r y c h  p o d p a t r z e ń  s p o łe c z n y c h  lub  p s y c h o lo ­
g ic z n y c h :  w  T a t r a c h  k ra  n a  je z io rk u  w  p ie rw sz e j  czę śc i  N ocy  
pod W ysoką, Limba, B urza , da le j :  N a  śniegu. Św iatła, E gzotyczne  
kwiaty, w  M otywach ludowych: H u czy  woda po kamieniach, i d u ż o
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d u ż o  In n y ch .  D z iw n ie  d e l ik a tn e  i o r y g in a ln e  sp ię c ie  w y k a ­
zu je  Powrót piosenki:

Jeśli  p iosnk i  jak sk ow ronki  
O dlat  ują z jesien ią ,
A  w racają  zn ó w  na łąki,
G d y  s ię  z w io sn ą  z ie len ią .

T o  p io se n k i  tej przyb yc ie  
1 jej t chnien ie  m i ło s n e  
M o ż e  w ró ży ć  n o w e  ży c ie .
P r z e b u d z e n ie  i w io sn ę .

Jeśli  p iosnk i  są ach! tylko  
W ła sn y m  c ie n ie m  c z ło w ie k a .
Co tak duży  ranną chw ilką ,
Z  b ie g ie m  s ło ń c a  ucie'ka,

A  do  daw nej  w ra ca  miary,
K ied y  s ło ń c e  już n isko —
T o  ten p o w r ó t  p iosnk i  starej  
M o że  w r ó ż y ć  śm ierć  bliską.

P o c z u c ie  ró w n o le g ło śc i  ro d z i ło  się  n ie ra z  z n a j t a j n i e j ­
s z e g o  d r g n ie n ia  se rc a ,  n ie ra z ,  j a k  w s p o m n ia ła m ,  z t e o r e ty c z ­
ne j m y ś l i  p r z y ro d n ic z e j .  J e s t  je sz c z e  t r z e c ie  s p o j r z e n ie  n a  
n a tu rę ,  k ie r o w a n e  b e z w z g lę d n ie  s e rc e m , m o ż e  m ó w ią c e  o n a j ­
b a rd z ie j  is to tn y m , z d a je  się  c o t ą d  n ie p o d k r e ś lo n y m  ry s ie  
p s y c h ik i  A s n y k a ,  a  t a k  d la  n ieg o  w a ż n y m ,  że  n a  n im  s ta n ie  
z n o w u  je d e n  z o r j e n ta c y jn y c h  z n a k ó w  j.^go m y ś lo w e g o  
św ia ta .

N a z w ę  te n  rys ,  d la  zw ięz ło śc i ,  s y n o s tw e m  w o b e c  z iem i 
P ie rw s z y  raz ,  je s z c z e  w  g o rą c z c e  m iło śc i ,  m ó w ią  o n ie m  
Lilje  wodne:

T y  s ię  p y ta sz ,  mój b ia ły  a n ie le .
0  c z e m  marzą o w e  k w iaty  se n n e  ?
W  n a szy c h  p iers iach  kw itn ie  u czu ć  w ie le ,
A  n ie  w iem y ,  gd z ie  b ieg n ą  —  prom ienne ,
1 zw ią za n i  ze  z iem ią  ła ń c u c h e m .
N ic  nie w iem y,  gd z ie  p ły n ie m y  duchem .
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N ie ra z  o d tą d  w y j r z y  k u  n a m  m y ś l  o d u c h u ,  t a k im  z zie- 
md id ą c y m  k w iec ie ,  j a k  k w ia ty  ł ą k  i gór.

Id e a  o p r a w d z ie  z iem i d la  d u c h a  m a  n a  sw o je  u s łu g i  
m a łe  a r c y d z ie ło :  Odpoczywa, j a k b y  n a w s p a k  p rz e w o d n ie j  
m y ś l i  j e d e n  z n a jb a r d z ie j  z e f i ro w y m  tc h e m  p i s a n y c h  p o e m a ­
c ik ó w  w  p o ez j i  i to  n ie ty lk o  p o lsk ie j .  J e s z c z e  r o z ta c z a  w  n im  
A s n y k  c a ły  c z a r  sw o ic h  e ro ty k ó w  w io s e n n y c h ,  j e d n a k  u tw ó r  
id z ie  n a  z a c ią g  o w ie le  g łę b sz e j  t re śc i  n iź li  m iłość .  Z e  s t a ­
n o w is k a  k r a jo b r a z u  Odpoczywa  w c h o d z i  m ię d z y  n a jp ię k n ie j s z e  
a s n y k o w s k ie  s tron ice ;  p a r ę  m is t r z o w s k ic h  m u ś n ię ć  a  c z a rn e  
św ie rk i ,  g d z ie  „ m o ty le  z ło te  w is z ą  n a  g a ł ą z k a c h  d r z e w “, 
z a c z y n a ją  się  le k k o  z a ta p ia ć  w  p r z e j r z y s ty  le tn i  zm rok :

N o c  za p a d a ,  z z iem i  w stają  
Z w o ln a  srebrne m g ły ,
Szare p ła s z c z e  zarzucają  
N a  w i lg o tn e  m chy.

Mkną i p łyną ,  jak jeziora  
Z a le w a ją  las,
W  le s ie  straszno —  d u c h ó w  pora.
A  on  śp i jak g łaz .

K s ię ż y c  przedar ł  s w e  p rom ien ie  
P rzez  z ie lo n y  dach  
I p rze to p i ł  m g ły  i c ien ie  
W  bry lan tow ych  skrach.

O d m ien ia ją  kształty  drzew a  
W śr ó d  tych  św ia t ła  fal...
N a  w ie r z c h o łk a c h  w ic h e r  ś p ie w a  
Dzikiej  p ieśn i  żal.

P o n a d  ś w ie r k ó w  c ie m n e  sz czy ty  
K s ię ż y c  w g ó r ę  w s ta ł  
I o ś w ie c i ł  pa ró w  skryty.
G d z ie  m ło d z ie n ie c  spał.

S p a ł  t a k  w  n ie p r z e r w a n y c h  s n a c h  o d  r a n n e j  b i tw y ,  p o ś ró d  
w o n n y c h  tc h n ie ń ,  n a  p o śc ie l i  m c h ó w  je d w a b n y c h ,  z w ło s e m  p o ­
k r y ty m  p a p ro c ią ,  z z ie lo n y m  b lu s z c z e m ,  co m u  się ro z p o s ta r ł  
n a  r a m io n a c h  i z m a le ń k im  k o ra le m  u p iers i .  L e c z  d o p ie ro  
w  p e r ło w e j  fali k s ię ż y c a  n a p e łn i ły  la s  s r e b rn e  m ary,,  a  m g l i ­



s ty c h  d z iew ic  sp lo t  z a c z ą ł  f a n t a s ty c z n e  k o ro w o d y .  G d y  k s ię ­
ży c  w z n ió s ł  się  p o n a d  c z a r n ą  ś c ia n ę  bo ru .

Z o b a c z y ły  ta n e c z n ic e  
P o d  arkadą drzew  
U ś p io n e g o  b la d e  l ice  
1 na sukniach  krew.

Z a c z y n a  się d ra m a t ,  o p a r ty  o g łę b o k ą  m y śl  po e ty .

P ie s z c z o ta m i  s e n n o ś ć  w ie c z n ą  
C h cą  mu z c z o ła  zdjąć.
Bytu tr w a ło ść  na p o w ie tr zn ą  
C h cą  mu w  piersi tchnąć .

Bo je s t  ż y c ie  -— o n e  n ie m  w ła ś n ie  ż y ją  — w e  m g le  d u ­
c h ó w  ta je m n ic z e j ,  z c ia łe m  u tk a n e m  p rz e z  p ro m ie ń  fali 
i p rz e z  c h m u r k ę  p ł y n ą c ą  w  n i e s k o ń c z o n ą  da l,  je s t  u c z e s tn ic ­
tw o  w  h a r m o n i jn y m  is tn ie ń  ch ó rze ,  w  k tó r y m  •— m ó w ią  
m u — „ b ę d z ie s z  n iczem , b ę d z ie s z  w s z y s tk ie m  w  o c e a n ie  d u s z ” .

B ędz iesz ,  lu d z iom  n iew id z ia ln y .
Trąc ać sk rz yd łe m  św iat ,
1 z krainy idea lnej  
W o n n y  rzucać kwiat.

Z  sz u m em  wiatru, z l iści  drżeniem ,
C zys tem  św ia t łe m  lśniąc.
B ę d z ie sz  p o i ł  serca  tch n ie n iem  
Z a ś w ia to w y c h  żądz.

W ię c  c ię  p o zn a  i dostrzeż e  
S e r c e m  s w o je m  lud,
1 p ie śń  gminna c ię  ub ierze  
W  w d z ię c z n y  p o d a ń  cud.

T w e  n iezn an e  p o ś w ię c e n ia  
1 ofiarny zgon  
P rzejdą  w  d a lsze  po k o len ia  
N a  p r z y s z ło śc i  p lon.

K ró le w s k i  z a is te  d a r ,— p r z y ją łb y  go i w p ló t ł  r a z e m  z k rw ią  
sw o ją  w  p ie ś ń  g m in n ą  b o h a t e r  b a l l a d y  M ic k ie w ic z a ,  o d m a ­
w ia — i b e z  ż a lu  —p o w s ta n ie c  a s n y k o w s k i .  K a ż d a  ze  z w ro te k  
je g o  o d p o w ie d z i  d a je  n a m  j a k b y  p rz e z  in n ą  s z y b k ę  z a j rz e ć
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w  g łą b  se rc a  sw e g o  p o e ty .  J a k o  ś w ia d o m y  s łu g a  s p ra w y ,  
k tó ra  m u  w z ię ła  życie , b ro n i  się  a rg u m e n te m :

M am że zn ó w  n a w ią z a ć  krw a w ą  
R o z e r w a n ą  nić.

W r ó c ić  z b ó le m  i n ie s ła w ą .
N ie  m o g ą c  się  m ś c ić  ?

M ięd zy  ż y w y c h  p ó jść  ukradkiem  —
Jedną z próżn ych  mar, —

I p o z o s t a ć  zbrodni  św ia d k ie m  
A  w s p ó ln ik iem  kar ?

In n a  z w ro tk a  n a w ie w a  n a m  w s p o m n ie n ie  p o ru s z o n e j  już  
m y ś l i  p r z y  Psyche Praxytelesa:

Czy mi (takie o d ż y c ie )  o d d a  rozkw it  c ia ła ,
Ś w ie ż y c h  z m y s łó w  w d z ięk ,
R o zk o sz ,  co  je nastrajała  
W  h armonijny d ź w ię k ?

A s n y k  b u n tu j e  się  p rz e c iw  d u ch o w i,  k tó ry  d o  n a j w y ż ­
s z y c h  sw y c h  p r z e ż y w a ń  n ie  m a  c ia ła  za  to w a rz y sz a :  „ M a m ż e  
je s z c z e  m a r n y m  c ie n ie m  n a  m o g ile  s t a ć ” „ m a m  pozorem  
ż y c ia  p r z e ż y ć  n ie s k o ń c z o n ą  n o c ” , u k r a d k i e m  m ię d z y  lu d z i  
c h o d z ić  j a k o  m a r a ? ^ )  Nie, on  w oli  p o z o s ta ć  z im n y ,  c z y s ty  
n a  p o s ła n iu  m c h ó w , a z a to  n a d  je g o  n ie p r z e r w a n y m  s n e m —  
i tu  z a g lą d a  n a m  w  o czy  sw o is ta  m y ś l  p o e ty  o n ie ś m ie r t e ln o ś c i—

N iech  natury w ie c z n a  praca  
W z n a w ia  d a lszy  byt.
N ie c h  proch  лѵ k o ło  istn ień  w ra ca .
W ita ć  n o w y  świt .

N ie c h  p o  św ie c i e  s ię  rozproszy  
T y s ią c a m i  tchnień,
N ie c h  o d ż y je  tch em  rozk oszy  
W  jasny  życ ia  dzień .

L e c z  ja  s p o c z ą ć  c h c ę  na wieki. . .
O d  d u c h ó w  i c ia ł  
R ó w n ie  o b c y  i d a lek i  —

___________ _ B ę d ę  c ic h o  spał.

’) T o  sa m o  jeg o  s ta n o w isk o  da się  j e s z c z e  w y c z u ć  лѵ h u m o r y s ty c z ­
nym  w ierszu  pośm iertnym  p. t. Opowieść ducha, o śm ie s z a ją c y m  s e a n s e  sp iry­
tystyczne .
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P r a w d a ,  że  coś j a k b y  t ro c h ę  A nty-R om antyczność?  W  r z e ­
czy  s a m e j  te n  ś l ic zn ie  p o  o b e r o n o w s k u  d ź w ię c z ą c y  w ie rsz  
je s t  w y r a ź n ą  w e d e tą  p r z e c iw r o m a n ty c z n ą .

C z e g o  tu ta j  b o h a te r  p r a g n ie  d la  s ieb ie ,  to s p o tk a ło  in n e g o  
z a b i te g o  w  b o ju  p o w s ta ń c a ,  w  D zw onkach. Jeg o  n ie  d r ę c z y ły  
r o m a n ty c z n e  z w o d n ic e ,  n ie  k u s i ły  m a ja k ie m  ż y c ia  b e z  z iem i. 
L e ż a ł  w  m o g i le  i do  sz c z ę tu  r o z p ły n ę ła  się w  n im  g o ry cz  
w s p o m n ie ń  i s ło w ic z e  e c h a  d a w n e j  is tności.  A ż  p e w n e g o  
d n ia  u czu ł ,  iż p ie rś  m u  n a  n o w o  z a c z y n a  ro z s a d z a ć  j a k a ś  
n i s z c z ą c a  i tw ó rc z a  z a r a z e m  siła , że  je s t  w c ią g n ię ty  z n o w u  
w  n ie s k o ń c z o n y  ru c h  i r o z to p io n y  w  o g ro m ie  św ia tó w .

I w id z ę  s ie b ie  w  k ażd ym  atom ie  
1 w s z ę d z ie  m yśl  m ą d a w n ą  znajduję;
A  jed ną  cząstką p o n a d  grobam i  
W y b ie g a m  na św ia t  k w ia tó w  oczam i.

Bo g ró b  je s t  p o ś r e d n ik ie m  m ię d z y  p o k o le n ia m i ,  j a k  już  
n a u c z y l i  d a w n o  A s n y k a  m ę ż o w ie  s ta ro ż y tn i .  I g d y ,  z w a b io n e  
n i e b ie s k ie m  k w ie c ie m  d z w o n k ó w ,  m ło d e  p a c h o lę  s ią d z ie  n a  
m ogile ,  p o c z u je ,

ż e  się  w  n iem  budzi  
P ragn ie n ie  n ieb ios ,  m i ło ś ć  dla ludzi .

A  n im  się o c k n ie  z z a d u m y  se n n e j ,

W y k w ita  p rzed  n iem  na t le  b łękitu  
A n ie l sk a  p o s ta ć  w  sz a c ie  prom iennej.
P ło n ą c a  o g n ie m  n o w e g o  św itu  
1 ta jem n ice  g r o b ó w  o d s ła n ia  
K ró lo w a  śm ierc i  i zm a rtw y ch w sta n ia .

T e n  d u c h ,  k tó re g o  n ie  p o k r z y w d z o n o  o d ję c ie m  cia ła ,  
p r z e z  św ię te  p o ś r e d n ic tw o  z iem i s p e łn i ł  sw o ją  l u d z k ą  m is ję  
i po lsk ą :  n ie  w ró c i ł  z b ó le m  i n ie s ła w ą ,  n ie  m o g ą c  się m ścić , 
lecz  d a le k im  p o k o le n io m ,  s a m  z n ik ły ,  p o s ta w i ł  p r z e d  o k ie m  
i d u s z ą  do  k o c h a n ia  n ie b ie s k ą  z jaw ę ,  z a  k tó rą  k ie d y ś  o d d a ł  
m ło d e  życ ie .  J e s te ś m y  n a  je d n e j  z w ie lk ic h  linij m y ś lo w y c h  
A s n y k a ,  a  z a r a z e m  g o to w iś m y  do  to n u ,  j a k im  n a s  p o z d ro w i  
U p ro g u  c y k lu  z T a t r .
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„ о  m a tk o  z iem io , d o b r a  k a r m i c i e l k o !” —  M ó w im y  już  
t e ra z  do n ie j  w p ro s t ,  b e z  p o m o c y  id y l l ic zn e j  fab u ły .

O matko, z iem io ,  ty nam, dając  c ia ło .
Z b u d z o n ą  d u sz ę  karmisz na s w e m  łon ie .

W ie lb ią c a  n ie m a l  m o d l i tw a  ja k  do  m a c ie r z y ń s k ie j  D e- 
m e try . . .  Bo i j e s t  z a  co d z ię k c z y n ić  i s ław ić :

T y  jej (du szy )  s w e  w szy stk ie  skarby zg ro m a d z o n e  
R z u c a s z  na p a s tw ę  z rozrzutnośc ią  matki.
P o z w a la s z  zd z ierać  z tw arzy  sw ej  z a s ło n ę  
1 coraz  n o w e  z a d a je s z  zagadki .
Kryjąc w  sw ej  d łon i ,  jako Izys czarna,
K w iaty  lo tu s ó w  i p sz e n ic z n e  ziarna.

T e  n a m a s z c z o n e ,  d o s to jn e ,  j a k  p o w ie d z ia ła m ,  p ra w ie  re l i ­
g i jn e  s tro fy  p o k a z u ją  n a m , że  A s n y k  t ro c h ę  in acze j  ry s u je  
m a p y  z iem i, niż m y ś m y  c z y n ić  to p rz y w y k l i ,  t r o c h ę  n ie ja k o  
z a g a r n ia  n a  jej k o rz y ść  z te ry to r jó w ,  z a z w y c z a j  p r z y p a d a j ą ­
c y c h  ra cze j  d u c h o w i .  Już  o tern  ś w ia d c z y  ów  lotos, j a k o  o b o k  
p s z e n ic y ,  d a r  z iem sk i.  S łu c h a m y  da le j :

D ob ra  p iastunko!  trzym asz nas tak m o c n o
N a  sw ojej  piersi,  co  s ię  c iąg le  ch w ieje . . .
Sny c u d o w n o ś c i  z s y ła s z  porą  nocną .
A  w e  dnie  w ła s n e  o p o w ia d a s z  dzieje .

O n a  to, z iem ia ,  d a je  d u s z y  p o z n a ć  ś w ia ta  p ię k n o ś ć  ca łą ,  
o p r o w a d z a ją c  ją  p r z e z  b łę k i tn e  to n ie  i p o  g w ia ź d z i s ty m  u n o ­
sz ą c  p rz e s tw o rz e .  O n a  to  r z u c a  w  n ią  og n ie ,  co się w ie c z n ie  
p a lą  w  o b ło k u  m a r z e ń  i kw iec is te j  w oni,  o n a  p o d a je  p rz ę d z ę ,  
z k tó re j  d u s z y  p o z o s ta je  ty lk o  „ s n u ć  da le j  p a s m a  u c z u ć  
ś w ie ż e ” .

Z a i s t e  b a rd z o  m a ło  zo s ta ło  w  ta k im  raz ie  d la  „ c z y s t e g o ” 
d u c h a ,  jeże l i  p r z e s tw o ry  g w ia ź d z is te  p o z a  n a m i ,  a  m a rz e n ia  
i sn y  c u d o w n o ś c i  w  nas ,  jeże l i  t a je m n ic z e  k w ia ty  lo to só w  
to —  z iem ia .  D u c h  w ięc  to, m oże ,  ja k  już  d a ły  k ie d y ś  p r z e ­
czu ć  L iljz  Wodne, j a k b y  b a lo n  n a  u w ię z i  )̂: sk o ro  o d e rw ie  się

„D uch  mój w o ln y ,  ch o ć  p r a w o m  p o w s z e c h n y m  p o d l e g ł y “ porvie  
p o e ta  w  N o cy  pod IVysol^q.
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od  ziem i, o b ł ą k a  się n a ty c h m ia s t  w  m g le  u ro je ń  c ie m n e j ,  
w  z łu d n y c h  z a c h w y ta c h ,  w  b e z p ło d n e j  ro z p a c z y  lu b  d are-  
m n e j  w a lc e ,  z a p ły n ie  j a k  o k rę t  - w id m o  n a  b ł ę d n e  m o rz a ,  
bo  —  ta k  n e p e w n o  u w a ż a ł  A s n y k  — w  k a ż d y m  n a js t r z e -  
l i s t s z y m  locie  d u c h a  m u s i  b y ć  z a w s z e  c h o ć  s z c z y p te c z k a  
z iem i.

M usim ż y ć  7. tobą w  z g o d z ie  do  m o g iły ,
C h o c ia ż  ce l  w y ż s z y  sta w ia m y  przed  oczy .

K a ż d y  Z nas ,  j a k  A n te u s z ,  w  w a lce ,  j a k ą  toczy ,  d o ty k a ć  
się m u s i  roli, z k tó re j  w y s z e d ł ,  a  k tó ra ,  w e  w d z ię c z n o śc i  za  
k o c h a n ie ,  d a rz y  s p o j r z e n ie m  m a tk i  i m a tk i  p ie sz c z o tą .

P r z y w o ła jm y  p r z e d  p a m ię ć  K o n o p n ic k ą ,  d o b ie g a ją c ą  
tw ó rc z y c h  dróg . U  niej,  w  p rz e c iw s ta w ie n iu ,  z ie m ia  je s t  có rą  
d u c h a  i od  d u c h a  p rz y jd z ie  d la  z iem i z b a w ie n ie :

Z ie m io !  T y  b ę d z ie s z  tak c h ło s ta n a  d u c h e m  
I s ie dm iu  w ichram i jego ,
Które na c ie b ie  n a w a łn ic ą  puści .
Ż e  m us isz  d ź w ig n ą ć  s ię  w s z e c h m o c n 3 m ruchem  
Z  prastarych orbit c ze lu ś c i .
C oraz w y ż s z e m i  kręgi w s tęp u ją c  b ez  koń ca  
D o  n a jw y ż sz e g o ,
D o  kręgu s ło ń ca !

Z ie m io ,  ty  b ę d z ie s z  tak p o d m in o w a n a  
Procham i,  co  leżą  w  tobie .
Jak p o d ś c ie l i s k o  w ulk an a  *)!

In n a  to ro la  g ro b ó w  niż  u A s n y k a ,  k tó re  i tu, w e  Wstą­
pię t a t r z a ń s k im ,  w id z im y  c iche , d r z e m ią c e  i b u d z ą c e  m iło ść  
p o k o le ń  do  o jc z y z n y .

R e a l i z m ?  N ie z u p e łn ie  i z a p e w n e  n ie z b y t  z g o d n ie  z sy m - 
p a t ja m i  s a m e g o  a u to ra ,  k tó ry  w  in n y m  ta t r z a ń s k im  w ie r s z u  
(do  S ieczk i)  p o w ie  z d o z ą  p rz e k ą su :

rea lizm u p o w s z e d n ie g o  mistrze  
N ie  m o g ą  c ie b ie  w  sw ej  z a m ie ś c ić  szko le .
B oś k o c h a ł  w s z y s tk o  jaśn ie jsze  i c z y s ts z e  
1 nie lu b i łe ś  p o z o s t a w a ć  w  dole .

') Z  K s ią g  D u ch a ,  X XXIII .
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J e d n a  w s z e la k o  c h a r a k t e r y s t y k a  m o ż e  n ie  s k r z y w d z i ł a b y  
p o e ty ,  t. j. że  jeże l i  d la  ta k ie g o  np. C a rd u c c ie g o  z ie m ia  —  
n a w e t  k o n k r e tn ie  jego  z ie m ia  o jc z y s ta — to G e a ,  d la  A s n y k a ,  
m im o  że ton  Wstąpu p r z y r ó w n a ła m  do  m o d l i te w n e g o  h o łd u  
D e m e t r z e ,—^to T e l lu s ,  n ie u o s o b io n a ,  ty lk o  c ie p ła ,  d ro g a ,  p ieś-  
c iw a  i s o c z y s ta  g le b a  p o d  k w ia ty  d u c h a .

P r z e s u w a m y  się  do  s ą s ie d n ie g o  w ie rsza :  M aciejowi Sieczce, 
przewodnikowi w Zakopanem , bo  i o n  m ó w i o re a l iz m ie  i o p r z y ­
rodz ie .  M ów i d u ż o  s ła b ie j ,  t r o c h ę  su c h o ,  t r o c h ę  d y d a k ty c z n ie  
i p r z y d łu g o ,  a le  to nic,^— tern d o k ła d n ie j s z ą  j e s t  w y p o w ie d z ią  
p rz e k o n a n io w ą .  M o ż n a b y  go u w a ż a ć  za  p e w ie n  ró w n o w a ż n ik  
Ociemniałego Thamyrisa  z o d ł a m u  w ie r s z y  i ta l s k o -g re c k ic h ,  
k la s y c z n y c h ,  z a te m  o b r a c a j ą c y c h  się w  k r ę g a c h  h is to r j i  
i w a r to ś c i  lu d z k ic h ,  k tó ry c h  je s t  t a k  s a m o  n ie c o  p ro fe s o r s k im  
w y k ła d e m ,  j a k  w ie rsz  do  S ieczk i  je s t  w y k ł a d e m  n a  tle  s to ­
s u n k ó w  do  p rz y ro d y .

Z b i e r a m y  z n ieg o  g a r ś ć  m y ś l i  p ie rw s z o rz ę d n e j  w ag i.  
W  p o c h w a le  p ro s te g o  g ó ra la  w y p o w ie d z ia ł  A s n y k  n a m ię tn y  
p ro s te s t  p r z e c iw  s z p e c e n iu  p ię k n o ś c i  n a tu r y  o d z ie ż ą  m d ły c h  
le g e n d ,  p rz e c iw  s z tu c z n e m u  a p a r a to w i  w y o b ra ź n i ,  n a t c h n i e ­
n io m  n ie m ie c k ie j  b a l la d y ,  b l a d y m  p r z e n o ś n io m  i w y k r z y k n i ­
kom . W y m o w n y  s ta je  się  p o e t a  w  w a lc e  z n ie p r z y je m n e m  
so b ie  s t a n o w is k ie m ,  n a  w s z e lk ą  m o d łę ,  a  z a w s z e  p la s ty c z n ie ,  
p ię tn u je  f a ł s z y w y  p o k o s t ,  lu d z k ie  t re f ie n ia  i p o s t r z y ż y n y ,  
p r z y p r a w ia n ie  w ie lk ie j  sy m fo n j i  tu rn i ,  h a l  i b o ró w  s k r z y d e ł  
z te k tu ry ,  j e ż e l i  k toś ,  t o w a r z y s z ą c y  n a m ,  do  tej ch w il i  je sz c z e  
u p ie r a ł  się, a b y  w  A s n y k u  w id z ie ć  s p ó ź n io n e g o  w ie lb ic ie la  
r o m a n ty z m u ,  tu  s ię  c h y b a  z a c h w ie je .  Co za  p r z e p a ś ć  od  
G o s z c z y ń s k ie g o ,  k tó ry  t a k  w z g lę d n ie  n ie d a w n o  p o o d k r y w a ł  
w  ty c h  s a m y c h  T a t r a c h  w ę ż e -p o tw o ry ,  d z iw o ż o n y ,  „m ilow e , 
lo d e m  z a s ł a n e  d o l i n y ” i k tó re m u  za  k a ż d e m  s tą p n ię c ie m  po  
g ó ra c h  „ g ra ły  w id o m ie  n ie w id o m e  s i ły  i p i ln o w a ły  c z ło w ie k a  
j a k  d z i e c k a ” !

j e d n a k  w ie rsz  do  g ó ra la  p r o w a d z i  n a s  je s z c z e  dale j  
w  d u s z ę  sw e g o  p o e ty .  M ów i o p e w n e j ,  j a k  się  zd a je ,  w o g ó le

25



n ie c h ę c i  do  w y o b ra ź n i ,  k tó ra ,  jego  z d a n ie m ,  je s t  n a j s ł a b s z ą  
z w ła d z  d u c h a  lu d z k ie g o ,  o b l ic z o n ą  n a  lo ty  o n a jk ró ts z e j  
m ec ie .  O n a  n ie  je s t  p ro m ie n ie m  do  w ie lk ic h  z a g a d n ie ń ,  jej 
k rę te ,  z d o b n e  d ró ż k i  d o b re  są  d o  g o n i tw , do  z a b a w  p o e t y c ­
k ich , n ie  w p r o w a d z ą  n a  w y s o k ie  tu rn ie .  W y r a ź n ie  g ło s i  to 
o s ta tn i  s o n e t  z c y k lu  Morskie O ko:

O w ie lk i  p o e m a c ie  natury! któż m o ż e  
Iść w ś lad  za tw y ch  p ię k n o śc i  n a tc h n ien iem  w ie c z y s t e m ?
Kto u c h w y c i  poranku w z la tu jącą  zorzę  
I zapali  rum ieńce  na n ieb ie  g w ia źd z is tem ?

Kto w y r z e ź b i  k am ienn e  w o d o s p a d u  l o ż e ?
P r z e m ó w i  s z u m e m  fal', w ichru  dzikim  św is te m ?
Srebrne chmurki z a w ie s i  w  szafirów  p rzes tw o r ze  
I od b ije  sk a ł  ostrza w  w ó d  z w ie r c ia d le  czy s te m ?

O w ielk i  p o e m a c ie !  c ie b ie  tylko m o żn a
O d c z u ć  i w ie lb ić  razem  w  drgnieniu  serca  skrytem.

T a k ,  w y o b r a ź n ia  n ie  je s t  tw ó rc z a  i n ie  ją  z a p r z ę g n ie  
p o e ta ,  a b y  się m ie rz y ła  z p ię k n o ś c ia m i  ta t r z a ń s k ie g o  św ia ta .  
O n  z b l iż y  się  d o  n ic h  ty lk o  w  „ c ic h y m  z a c h w y c ie ” , w  k tó ­
ry m  „ d u s z a  n a  s k r z y d ł a c h  t ę s k n o ty  leci t r w o ź n a ” , i te n  to 
z a c h w y t ,  m im o  z a lę k u ,  p o z w o li  m u  z n a le ź ć  „ ję d rn e  s ł o w o ” , 
co b e z  k r z y w d y  m o ż e  s ię  p r z y ło ż y ć  do  su ro w e j  p ię k n o ś c i  
i p r a w d y  s tw o rz e n ia .

W id z im y ,  że  A s n y k  ro k o k o w o  z a c ie ś n ia  w y o b ra ź n ię ;  
n ie c h ę ć ,  j a k ą  ś w ia d o m ie  c z y  n i e ś w ia d o m ie  do  n ie j  czu je ,  
p r z y n a jm n ie j  tu, w  T a t r a c h ,  w s k a z u je  m u  w  n ie j  ty lk o  ś ro ­
d e k  do s k ro m n e j  d e k o ra c j i ,  m a ły  genre, ck l iw ość ,  s k rz y d e ł -  
k o w a n ie .

W ie r s z  Do Sieczk i i Giewont j e s z c z e  j e d e n  p u n k t  d o d a ją  
do z ro z u m ie n ia  jeg o  s ta n o w is k a .  S p ó łż y c ie  c z ło w ie k a  z p r z y ­
ro d ą  m a  d w a  w ęz ły :  d o l n y — w  p r o s ty c h  d u s z a c h  lu d o w y c h ,  
i g ó r n y — w  u m y s ła c h  m yślic ie l i .  L u d  g ó ra lsk i ,  s a m  n ie  w i e ­
d z ą c  o tern, je s t  ż y w io łe m  m ię d z y  g ó rs k ie m i  ż y w io ła m i ,  d l a ­
teg o  u n ik a  n ie b e z p ie c z e ń s tw a  s ty l i z o w a n y c h  z n ie m i  p o ł ą ­
czeń . G d z ie ś ,  d u ż o  w y ż e j  i d la  r z a d k ic h  p rz e c h o d n ió w ,  w isi 
m o s t  p r z e z  tu rn ie  do  p r a w d y  b y tu ;  w e jd z ie m y  n a ń  z a  p o e tą
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w  N ocy pod W ysoką. T y lk o  s fe ra  ś ro d k o w a ,  s fe ra  e s te ty z u ją -  
c y c h  in te l ig e n tó w ,  je s t  p a s e m  o b łu d y ,  o b n iż a n ia ,  b e z m y ś ln o śc i .

T a k  w y p o w ia d a  się A s n y k ,  g d y  d z ie w ic z ą  p r z y r o d ę  
o b ro n ić  c h c e  o d  a n t ro p o m o rf iz a c j i .  Inacze j  b rz m i  jego  g łos  
w e  W ło s z e c h  za  d a ls z y c h  p o b y tó w .  T a m t a  n a tu r a  je s t  d la ń  
p r z e d e w s z y s tk i e m  ś w ia d k ie m  z g a s ły c h  e r  lu d z k ic h ,  a  p r a w d ą  
ich  w  p e w n y m  d n iu  b y ły  s ło n e c z n e  le g e n d y  i m ity .  O to  co 
o d p o w ia d a  w  Gałązce heljotropu H e n r y k  n a  b e z r o z u m n e  s z y ­
d e rs tw o  A d o lfa ,  że  się k o c h a ł  w  ru p ie c ia c h :

Ja s ię  z t em  nie taję.
Bo ślad  każdy ,  co  z c iem nej  p r z e s z ło ś c i  zostaje ,
T y le  m ó w i  do duszy ,  takie rzuca ś w ia t ło  
N a  te zn ikn ione  św ia ty !  a g d y  j e s z c z e  za tło  
S łu ż y  jem u id ea  p iękna ,  w  n ieśm ierte lny  
K szta łt  przybrana, p o d n io s ła ,  jakby hym n k o śc ie ln y  
P o n a d  g ro b em  n a ro d ó w ,  i ty le  m ó w ią c a  
O p o ję c ia c h ,  religji , zw y c z a ju  ty s ią ca
Z g a s ły c h  plem ion:  to w t e n c z a s  jak s ię  c h c iw ie  czyta.. .

N a  tle  w ło s k ie m  m a lu je  A s n y k  j e d e n  ze  sw o ic h  n a j ­
p ię k n ie j s z y c h  p e jz a ż y ,  Fresk pompejański, w  k tó r y m  n a p r a w d ę

W s z y s tk o  p łyn ie  w e s e l e m ,  w s z y s tk o  tchnie  rozkoszą .
C zare m  m ło d e g o  życ ia  i w io s e n n y c h  rojeń.

Je s t  tu  m o ż e  w  k o lo ry c ie  coś z B o e c k l in a ,  ty lk o  o s u b ­
te ln ie j s z y m  ry s u n k u .  P is a r sk o ,  co d o  n a d z w y c z a jn e j  k o n tro l i  
n a d  s a m y m  so b ą ,  k tó ra  n a w e t  w o b e c  z a c h w y tu  i u m i ło w a n ia  
d la  g r e c k ie g o  p rz e d m io tu  n ie  p o z w o l i  w e rw ie  a n i  w  j e d n y m  
p u n k c ie  w y s u n ą ć  się p o z a  z n a c z o n y  k o n tu r ,  p r z y p o m i n a  się 
L e o p a r d i  w  sw o ich  B ajkach starożytnych. T o  u m y ś ln e  p o d  k la -  
s y c z n e m  d y k t a n d e m  h a m o w a n ie  p ió ra ,  k tó re  i t a k  z n a tu r y  
n ie  rw a ło  się  do  s z y b k ic h  rz u tó w ,  sp ra w ia ,  że w  z e s ta w ie n iu  
z Freskiem  d w a  czy  t rz y  n a jp ię k n ie j s z e  o p iso w e  w ie r s z e  
ta t r z a ń s k ie ,  R a n ek  w górach, Kościeliska  i t. p. są  ż y w sz e ,  m im o , 
iż ta m  je s t  a k c ja  b e z o s o b o w a  s a m e j  p r z y r o d y ^  tu  a k c ja  is to t 
m i to lo g ic z n y c h .  N ie  w y c h o d z ą  o n e  z re sz tą  ż a d n y m  r u c h e m
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p o z a  p r z e k a z a n e  so b ie  t r a d y c y jn ie  role. U ro k  w ie r s z a  p o le g a  
n a  w ie lk ie m  w y c z u c iu  n a s t ro ju  i z a k l ę ty m  w  je g o  r a m y  is to t ­
n ie  b r y la n to w y m  b la sk u .

Je szcze  s ło n e c z n ie j s z ą ,  j e d n ą  z n a js ło n e c z n ie j s z y c h  w o g ó le  
k a r t  A s n y k a ,  j e s t  p ie r w s z a  część  f re sk u  Thetys i Achilles. T e j  
ju ż  n ik t  n ie  o d m ó w i  ru c h u ,  b o  je s t  c a ła  r u c h e m ,  r o z p r y s k ie m  
p ia n  w  św ie tle ,  w e so ło śc ią ,  u ro d ą .  N ie  w ie m , czy  s ta ło  się 
p r z y p a d k ie m ,  czy  n a p r a w d ę  n a d  n a r o d z in a m i  jej w  m y ś la c h  
p o e ty  b ły s z c z a ła  R a f a e la  G a la te a ,  a le  p o d o b ie ń s tw o  o b ra z u  
j e s t  n ie z a p r z e c z o n e ,  j e d e n  u d e r z a  ty lko  z a s a d n ic z y  k o n tra s t ,  
o b o k  p e w n y c h  ró ż n ic  w  g rz e  s z c z e g ó łó w :  G a la t e a  je s t  z w y ­
c ięska , T h e t y s  n a  tle  r o z ig ra n y c h  n e re id  „ p e łn a  g o rz k ic h  
ro z m y ś la ń  i g łę b o k ie j  b o le ś c i” . N ie m n ie j  s m u te k  jej n ic  a n ic  
n ie  p r z y g a s z ą ,  b o d a j  je s z c z e  b a rd z ie j  p o d k r e ś la  p o r a n n e  
l śn ie n ie  b łę k i tó w  i m o rz a .  D ru g a ,  m y ś lo w a  c z ę ść  F re sk u  
z a c ią ż y ła  sw o ją  p o w a g ą  n a  ty m  c u d n y m  w s tę p ie  i d la te g o  
c h y b a  n ie  d o sy ć  o to c z y l iśm y  go z a c h w y te m ,  ja k o  b e z w a r u n ­
k o w o  n a jż y w s z y  w y t ry s k  k la s y c z n e g o  ś w ia t ła  w  ca łe j  p o ez j i  
A s n y k a .

Teatr W Tusculum  w p r o w a d z a  z n o w u  n a  k a r ty  p e w n e  
p rz y ć m ie n ie  i sp o k ó j  k r a jo b ra z u .  Być m o ż e  s k u tk i e m  tego ,  że  
w  t a m ty c h  d w u  u tw o r a c h  b y ła  ż y w a  s ta ro ż y tn o ść ,  tu  ty lko  jej 
k a m ie n n y  ś w ia d e k ,  j e s t  w y s o k ie  d o s to je ń s tw o  w  o p is ie  p u s tk i  
ro z w a l in ,  do  k tó ry c h  n a w e t  „ la u r  n ie  d o b ie g a  — b y  s z u m e m  
n ie  p r z e r w a ć  w ie lk ie j  c iszy  i p o w a g i ” , j a k  in a c z e j  w  ru in ę  
B a k c z y s a ra ju  t ło czy ło  się n ig d y  n i e w s t r z y m a n e  życie ,  z a jm u ­
ją c  d z ie ło  lu d z i  w  im ię  p rz y r o d z e n ia !  T u ,  p ró cz  p o e ty ,  „ j e d n a  
p r z y b y ła  j a s z c z u r k a  i d ru g ie  m ie jsce  z a ję ła  w  t e a t r z e ” . T e n  
j e d y n y  p u n k t  życ ia ,  j e d y n y  m a ły  z y g z a c z e k  r u c h u — ja s z c z u r k a  
n a  d o o k o ln e j  u m a r l in ie ,  — w y w o łu je  j e d n a k  p o b u d z a ją c e  m y ś l  
w ra ż e n ie .  Idz ie  m i w  tej chw ili  o p o n o w n e  z a a k c e n to w a n ie  
s p o s t r z e ż e n ia ,  że  A s n y k  n a  z ie m i  k la sy c z n e j ,  o ile p a t r z y  
w  p rz e sz ło ść ,  o ż y w ia  się i ja k o  m a la rz  i ja k o  m y ś l ic ie l— w  u s ta  
s t a r o ż y tn y m  c ie n io m  i p o s ą g o m  w ło ż y ł  p r z e c ie  sw o je  w y s o ­
kiej m ą d ro ś c i  z d a n ia ,  d o ty c z ą c e  p r a w d  i p r z e z n a c z e ń  l u d z ­
k ich  (Freski starożytne^; p l a n  sp ó łc z e s n y ,  ta k  ja k  w  r. 1864, 
w i ta  go  ty lk o  ru in a m i.
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ż y w s z a ,  n ie  w ie ją c a  m a r tw o tą  od  w id o k u  dz is ie jszośc i ,  
je s t  b a r d z o  p ię k n a  Taormina, o s ta tn i  w ło sk i  w ie rsz  A s n y k a .  
M o że  in n y  p o e ta  z ro b i łb y  ją  g o rę tsz ą ,  s ło ń c e  n a d  n ią  w ięce j  
rozp a l i ł ,  p o w ie t r z e  d a ł  c ięż sze  o d  u p a łu ;  u A s n y k a  n ie  w id z i ­
m y, o ś w ie t le n io w e  i co do  so czy s to śc i  k o lo rów , n a jm n ie js z e j  
ró ż n ic y  m ię d z y  S y c y l ją  a r a n k ie m  w  T a t r a c h .  W p ł y w a  n a  to 
n ie ty lk o  je g o  w zro k ,  ta k  sp o k o jn ie  r e a g u ją c y  n a  m o c n ie j s z e  
p o d n ie ty ,  a le  i re f lek s  sp ło w ia ło śc i ,  jak i  p a d a  od  w y p a d k ó w  
d a w n o  n a  ty c h  m ie js c a c h  d o k o n a n y c h .  M a lo w a n ie  w  je d n e j  
ch w il i  w y g in a  się k u  w s p o m n ie n iu .  P o  p a r u  s t ro fach ,  t r z y ­
m a ją c y c h  się d n ia  o b e c n e g o  i m is t rz o w s k o  p o d y k to w a n y c h  
p rz e z  oko, p a m ię ć  h is to ry c z n a  z a g a r n ia  so b ie  p ió ro  i d a je  
z w ie w n ą  r e w ję  k i lk u n a s tu  s tu lec i.

L e g e n d o w e  tchnien ia  w ieją .
1 s ło n e c z n e  b ły s z c z ą  mity.. .
Dni sp ó łc z e s n y c h  z O d y ss e ją  
P a d a  j e s z c z e  b lask odbity .

S tarożytny  duch  H e l la d y  
S w e  p a ję c z e  nici p rzęd z ie .
C h o ć  zam g lo n y ,  n ikły, b lady.
P ię tn o  s w o je  w y ry ł  w s z ę d z ie .

Z la ł  s ię  z c a łą  tą przyrodą,
1 jak św ia t ło  g d z ie ś  z g r o b o w c a  
P o d  p o w ie r z c h n ią  życ ia  m ło d ą  
Sie p ro m ien ie  dla w ę d r o w c a  ')•

Co d o p ie ro  m ó w ić  o tak ie j  Kartaginie, g d z ie  s to s u n e k  
w ra ż e n ia  o p ty c z n e g o  do  p o b u d z e ń  h i s to ry c z n y c h  je s t  j e s z c z e  
s k r o m n ie j s z y ?  P r z e ż y c ia  ja k  N oc na morzu, lub  Pustynia  n ie  
n a c is k a ją  m y ś l i  do  r u c h u  w s te c z ,  a le  ju ż  w  Pointe de R a z ,

') M oże  b ę d z ie  m ia ła  sw o je  z n a czen ie  uw a g a ,  że  Taormina  niety lko  
p o d  w z g lę d e m  s i ły  i barw y św ia t ła  nie różni się ,  jak w  tej chw il i  p o d k r e ś l i ­
łam , o d  ta trzańsk iego  R an iła  u) górach, a le  n a w e t  strofa i rytm o b y d w u  są  
id en ty c zn e .  W  tę formę, t o c z o n e g o  a l l e g r e t t a ,  w ś p i e w y w a ł  s ię  w id a ć  
o d r u c h o w o  A s n y k  w  ch w ila ch ,  g d y  o d  krajobrazu p ły n ą ł  mu w d u szę  „ p o ­
w ie w  s z c z ę ś c ia  i s w o b o d y “, g d y  m yśl ,  z w o ln io n a  o d  ciężaru w ie lk ich  z a g a d ­
nień, a oko o d  łez ,  z n a jd o w a ły  p rzed  s o b ą  szerz b łęk itną  i w p o e c i e  o d z y ­
w a ł  się  p r z e d e w s z y s tk ie m  malarz.

29



w  b a r d z o  silne, j a k  w y c z u w a m y ,  w r a ż e n ie  p o tę g i  o c e a n u  
w c in a  się z n ó w  tro c h ę  b o e c k l in o w s k i  o b ra z  p o g r z e b u  d ru id a .  
G d z ie  ty lko  je s t  h is to r ja ,  t a m  do  n ie g o  m ów i. W s p a n ia ły  te n  
w ie rsz  w  d ru g ie j  c zęśc i  n a s u w a ł b y  p o ró w n a n ie  z UleWą z cy k lu  
ta t rz a ń sk ie g o :  o b a  n a le ż ą  do  u tw o ró w ,  k tó ry m  u d a ło  s ię  w y ­
r w a ć  d ź w ię k  z ł o n a  s a m e g o  p rz y ro d z e n ia .  Ulewa j e s t  ś p ie w e m  
j e d n e g o  in s t r u m e n tu ,  Pointe de R a z  to sy m fo n ja ,  o b ie  j e d n a k  
m a ją  w  so b ie  tę  w s p ó ln ą  t a j e m n ic ę  m o w y  ż y w io łu  w y ra z a m i  
ję z y k a  lu d zk ieg o .  Z e  s t a n o w is k a  n a s z y c h  r o z w a ż a ń  są  p r z e d ­
s ta w ic ie lk a m i  d w u  g ru p  w  tw ó rc z o śc i  p o e ty ,  Ulewa to p r z y ­
ro d a ,  w e d łu g  n a u k i  w ie r s z a  D o Sieczki, z u p e łn ie  o c z y s z c z o n a  
od  p ie r w ia s tk a  lu d z k ie g o .  Pointę de R a z ,  m o ż e  ze  w z g lę d u  
n a  h is to ry c z n ą  t r a d y c ję  m ie jsc ,  k tó ra  n a w ia ł a  i w s p o m n ie n ie  
o d ru id a c h ,  b e z  z a w a h a n i a  t ło m a c z y  w  o s ta tn im  a k o rd z ie  
o c e a n o w y c h  r o z h u k ó w ,  że

T e n  szum  s ie k ą c y c h  d e s z c z u  rózg,
T e n  jęk pisk l iw ycti  m e w .

T e n  wichru św ist ,  ten  fali plusk:
To O ceanid śpiew.

W z n o s im y  się z p o w r o te m  w  T a try .
P o m ię d z y  z iem ią ,  t. j. W stępem, a  n ie b e m ,  t. j. N ocą pod 

W ysoką, leży  p a s  p o e z y j  n io s ą c y c h  w id o k i  gó rsk ie ,  i te  n ie- 
ty lko  są  n a jp ię k n ie j s z e  w  cyk lu ,  a le  b ły s z c z ą  św ie tn o ś c ią  
i w  c a ło k s z ta łc ie  tw ó rczo śc i  A s n y k a .

Z a s ł u ż o n ą  s ł a w ę  p o s ia d ły  R anek W górach i L etn i wieczór. 
P ie rw s z y  w y p ły w a n ie  k sz ta ł tó w ,  d ru g i  ich  r o z ta p ia n ie  się, 
d w a  o d w ie c z n e  a c o d z ie n n e  z ja w isk a ,  p o d c h w y tu je  za  s a m  
s e r d e c z n y  n e rw ,  jeś l i  w o ln o  się ta k  w y raz ić :  w p ro s t  z rąk  
ich  s p ra w c y  i a r ty s ty  —  ś w ia t ła  s ło n e c z n e g o .  Crescendo 
w  p ie r w s z y m  u ry w k u ,  diminuendo w  d r u g im  w r a z  z „c ic h ą  
p o e z ją  ś w ia tó w ” p rz e r z u c a  się  n a m  w  d u s z e  i b u d z i  w z r u s z e ­
nie. M u s ia ła  b y ć  o g ro m n a  g łę b ia  w  o d c z u c ia c h  p o e ty ,  sk o ro  
o b a ,  śc iś le  s k o n t r o lo w a n e  w y r a z o w o  i n a  u w ię z i  t r z y m a n e  
o p isy  ta k  się o p ie r a ją  o se rca .  Je s t  to o d d a w a n ie  p r z y r o d y  
p rz e z  s a m ą  p rz y ro d ę ;  d z ia ła  n ie  styl,  n ie  o b ra z y ,  dość , j a k
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z w y k le  u A s n y k a ,  p a s te lo w e ,  lecz  p o p r o s tu  w e jś c ie  c a łą  ja źn ią ,  
w ra ż l iw o ś c ią  w s z y s tk ic h  z m y s łó w  i o d b io rc z o ś c ią  ca łe j  d u s z y  
w  ob jek t ,  b ez  w k ł a d a n i a  w z a m ia n  p s y c h ik i  lu d z k ie j  w  z j a ­
w isko . O to  p ró b k i  tak ie j  „ czy s te j  p r z y r o d y ” , ta k ie  d w a  p r o ­
c e sy  , ,na  ż y w o ” :

Z  R a n ka  w  górach:

W sz y s tk o  srebrzy się  d o k o ła  
P o d  perlistą, bujną rosą.
Świerki, trawy, m c h y  i z io ła  
B alsam icz ny  za p a ch  n iosą .

A  b lask  s p ły w a  w c ią ż  gorętszy .
Coraz g łęb ie j  ok o  tonie .
C u d o w n o ś c i  św ia t  s ię  p iętrzy  
W  w y z ło c o n e j  sw ej  koronie.

G óry w y s z ły  jak z kąp ie l i  
I sw e m  ło n e m  ś w ie c ą  czys te m ,
W  granitowej  ś w ie c ą  biel i  
W  tem  p ow ie trzu  p r zezr o czy stem .

K a żd y  zakręt, każd y  z a ło m  
W y sk a k u je  ż y w y .  dumny.
S ło ń c e  d a ło  ży c ie  sk a łom .
R z e ź b ią c  św ia t łe m  ich ko lum ny  i t. d.

Z  Letniego wieczoru:

W  p ó łc ie n iu  pierś o lbrzym ią  
P o d n o s z ą  w id m a  gór,
N o c n e m i  m g ła m i  dymią.
W d z ie w a ją  p ła s z c z e  z chmur.

1 w iążą  s w o je  skrzydła .
Podarty  kryjąc stok;
Jak s e n n e  m a lo w id ła  
P o w o l i  toną  w  mrok.

T u  i tam , tak  s a m o  z re s z tą  j a k  w  s o n e ta c h  o M o rs k ie m  
O k u ,  d o p ie ro  po  w y c z e r p a n iu  się  o b ra z u  p r z y c h o d z i  a k o rd  
u c z u c io w y .
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R a n ek  m ó w i:

Pierś  s ię  w zn o s i ,  pierś s ię  w z d y m a  
1 p o w ie tr z e  c h c iw ie  ch w yta .
D u sza  w y b ie c  c h c e  o czy m a .  
U p o jo n a  a n ie  syta.

N ib y  le c i e ć  ch ce  skrzydlata.  
O b u d z o n a  jak z zak lęc ia  
1 tę ca łą  p ię k n o ść  św iata  
C h c e  p o c h w y c ić  w s w e  o b jęc ia .

A  Wieczór:

W ieczoru  b lask  n ie p e w n y  
O ś w ie t la  obraz ten...
L u d z ie  w z a d u m ie  rzew nej  
G onią  p ię k n o śc i  sen.

P rzy  M o rs k ie m  O k u  zaś  ź re n ic a  p o b o ż n a  w y t r y s k a  obfi-  
te m  ź r ó d łe m  łez ,  a  d u s z a  „ n a k r y w a  się  w ł a s n y c h  s w y c h  m a ­
rz e ń  b ł ę k i t e m ” .

„ A r ty s ty c z n ie  p rz e ś l ic z n y ,  k o ro n k o w o  d z ie r g a n y  R anek  
W górach,., n a jp ię k n ie j s z a  idy lla ,  j a k ą  k to k o lw ie k  k i e d y k o lw ie k  
o T a t r a c h  n a p isa ł :  „Oto tatrzańska sielanka” i L etn i wieczór są  
n a j l e p s z e m i  r z e c z a m i  ta t r z a ń s k ie m i  A s n y k a  i w o g ó le  n a jc z a -  
ro w n ie js z e m i ,  n a j s u b te ln ie j s z e m i  p o e z ja m i ,  ja k ie  o T a t r a c h  
n a p i s a n o ” —  w y r o k u je  T e tm a je r .  P o w ię k s z ę  sp is  p r z e z  w y ­
m ie n io n ą  juź  Ulewą, a  r o z s z e rz a ją c  s ą d  T e t m a j e r a  o idylli , 
t. j. o Kościeliskach, w s k a ż ę  ty m c z a s e m  m im o c h o d e m  w  ty m  
n a p r a w d ę  w y ją tk o w o  u ro c z y m  w ie r s z u  k lu cz  do  b a d a ń  n a d  
p e w n y m  tw ó rc z y m  ry s e m  A s n y k a ,  k tó r e m u  n a le ż a ło b y  się 
w ięce j  u w a g i  n iż  jej s ię  zm ieśc i  w  n in ie js z e m ,  i n n e m u  p r z e d ­
m io to w i p o ś w ię c o n e m  s tu d ju m .  M y ś lę  o p o s łu g iw a n iu  się  w y ­
o b r a ż e n ia m i  ru c h o w e m i ,  k tó re  j e d n a k  jeg o  p o e z jo m , ja k  już  
w ie m y ,  n ie  n a d a j ą  s p e c y f ic z n e g o  ru ch u .  S ą  to p o e z je  p rz e -  
d e w s z y s tk ie m  k sz ta ł tu .  A b y  o d c z u ć ,  p o r ó w n a jm y  c h o ć b y  
z K o n o p n ic k ą ,  k tó re j  u tw o ry  c a łe  s to ją  n a  ru c h u .  O tó ż  
Kościeliska —  g d z ie  w ła ś n ie  p rz e d m io t  tego  n ie  w y m a g a  —  s ta ­
n o w ią  w  tej m ie rz e  w y ją te k .  S ą  j e d n y m  b ie g ie m , sk o k iem , 
j e d n e m  t a n e c z n e m  z a to c z e n ie m ,  g d y  ty m c z a s e m  sc e n y  lu d zk ie .
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z w ła s z c z a  o s a d z o n e  n a  tez ie ,  p r z y  n ie p o s p o l i t e m  p ię k n ie  a sn y -  
k o w sk ie m , ty le k ro ć  u d e r z a j ą  t ro c h ę  k a m ie n n ą  m a r tw o tą .

M orskie O ko  m n ie j  z a d a w a l a  T e tm a je r a :  n a z y w a  je  
z im n e m ,  ja k  s a m a  w o d a  jez io ra .  N ie m n ie j  i o n o  m a  d u ż ą  
p o z y c ję ,  t a k  e s te ty c z n ie ,  j a k  d la  w e j r z e ń  w  a p a r a t  tw ó rc z y  
p o e ty .  P r a w d a ,  u le c ia ł  w d z ię k  t a m ty c h  u ry w k ó w ,  s t a w  ro z ­
l e w a  się  n ie  w  u ś m ie c h u ,  lecz  w  p o tę d z e .  J e s t  o n a  d la  tego  
w y k r a w k a  b y tu  ry s e m  ta k  is to tn y m , że  m y ś l  p o e ty ,  co fn ię ta  
aż k u  p i e r w o tn y m  e l e m e n to m  z iem i, tu  raz  j e d y n y  z d o b y w a  
się n a  d w ie  w iz je  —  m ito lo g ic z n ą  i l i te rack ą :

D ziki zam ęt!  G ła z a m i  z a s ła n e  koryta  
Z dają  s ię  p la c e m  boju, g d z ie  n ie g d y ś  w a lc z y ły  
P ó łn o c n e  groźn e  b o g i  i krew ofiar p i ły  
Z  czary, która w  jez ioro  u p a d ła  —  rozbita.

( so n e t  11).

A  W Św ietle  k s ięży ca :

W y b r z e ż a  przeraź liw ym  o d b la sk ie m  się  bielą,
Jakby p okryte  zm ar łych  śm ierte lną  p o ś c i e lą .
Czarne w o d y  w  p ło m ie n n e  rysują s ię  pręgi.
P rzyp om in ając  p ie k ie ł  d antejsk ie  okręgi.

( so n e t  IV).

I tu  je s t  p ro ces ,  h is to r ja  p rz y ro d y :  p r z e s u n ię c ie  s ię  dn ia ,  
w ie c z o ru  i n o cy ,  p r z e d s t a w io n e  ry s a m i  s a m e j  p r z y ro d y ,  ś ro d k i  
p r z e w a ż n ie  w z ro k o w e ,  z c i e k a w y m  w  s o n e ta c h  III i IV  f in a ­
ł e m  s łu c h o w y m .  K o n tu r u ,  ściś le j  je szcze :  r z e ź b y ,  w ię c e j  niż 
m a lo w a n ia ,  b a r w a  g ó ru je  c z a rn a ,  s z a r a  i b ia ła  z b r z e ż k a m i  
ze  s r e b r a  lu b  c z e rw ie n i  ( c h a r a k te r y s ty c z n e  o d c in a n ie  in n y m  
k o lo re m  o b ry s ó w  u A s n y k a ) .  G d y  z e s t a w im y  te s o n e ty  
z k ry m sk ie m i ,  a lb o  z n a d z w y c z a jn e j  p ię k n o ś c i  s o n e ta m i  
t a t r z a ń s k ie m i  F ra n c i s z k a  N o w ic k ie g o ,  p ie r w s z e m ,  co n a s  u d e ­
rzy , po  z n a n e m  n a m  ju ż  w y e l im in o w a n iu  p o d m io tu  z akcji ,  
b ę d z ie  n i e p r a w d o p o d o b n a  o s z c z ę d n o ś ć  m a te r j a łu  s ło w n e g o .  
P rz y  ta m ty c h ,  b u jn y c h  i w rz ą c y c h ,  p r z y  w u lk a n a c h  u c z u c ia ,  
c zy  k w ie tn ik a c h  w y o b ra ź n i ,  są  to p o p r o s tu  j a k ie ś  so n e ty - sz k ie -  
le ty .  N ie ty lk o  b r a k  d o m ie s z k i  p r z e ż y c ia  w ła s n e g o ,  a le  co 
w ięce j ,  n ie  c z u je  się  n a p e w n o ,  a b y  p r z y r o d a  u A s n y k a  ży ła .
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w  Kościeliskach, w  R a n ku  i W ieczorze, n a w e t  w  Pointe de R a z  
i Ulewie, g d z ie  d ź w ię k  i w id o k  o l ś n ie w a ją  p ra w d z iw o ś c ią ,  
m a m y  k r ó le w s k ą  z m ia n ę  s c e n e r j i ,  g rę  lic, m a m y  z w y c ię s k o  
w y d o b y ty  m ią ż sz  z ja w is k a ,  j e d n a k  w s z y s tk o  to d z ie je  się 
w  z iem i czy  n a  z iem i, k tó ra  m o ż e  b y ć  b ie r n y m  e k r a n e m  
p rz e b ie g ó w ,  n ie  u o s o b io n ą ,  c z u ją c ą ,  ż y w ą  w o c z a c h  p o e ty  
is to tą .  M ó w i ła m  ju ż  o tern  p rz y  W stępie do  T a t r^ ) .  U le c ia ł  d u ­
szek ,  k tó ry  ta k  św ie tn ie  p o ś r e d n ic z y ł  m ię d z y  p o e tą  a  p r z y ­
ro d ą  w  e ro ty k a c h .  A n i  ś la d u  tu  te g o  p a n t e i z m u  p o e t y c ­
k i e g o ,  k tó ry  n ie  m a  n ic  w s p ó ln e g o  z p a n t e i z m e m  m y ś lo ­
w y m , z a to  m ó w i  o p ie rw s z e j  in ic jac j i  tw ó rc z e j  )̂.

’) Punkt ten c h c ia ła m  p r z e c iw s ta w ić  pow ta rza ją c y m  się  o sta tn io  coraz  
częśc ie j  p ró b o m  p o d su n ię c ia  A s n y k a  p o d  w p ł y w  F ech n era .  Z e n d  Aüeslq  
otw iera  odrazu  o ś w ia d c z e n ie ,  że  z iem ia  jest  ż y w ą  istotą. U  A s n y k a  p o e ­
tycko ,  jak w id z ie l i śm y ,  ani f i lozo f iczn ie ,  jak w  tej ch w i l i  ujrzymy, cz y  w  No:: у  
pod W ysof^ą, czy  w  s o n e ta c h  N a d  głąbiami, p o d o b n e g o  p o g lą d u  n iem a, jak 
w o g ó le  n iem a  F e c h n e r o w s k ie g o  w s z e c h o ż y w ie n ia  czy  w s z e c h u d u c h o w ie n ia .  
Jest, p raw d a ,  w s z e c h je d n o ś ć ,  ale  z u p e łn ie  na innym  korzen iu  rośnie .

■) M a lo w id ła  przyrody, n ie  na ero tyzm ie ,  l e c z  na m y ślen iu  p o ło ż o n e ,  
a jed nak  m iniaturow e,  znajdujem y w n o w e l i  W śród lasu, p o w sta łe j  późn ie j  niż  
p r z e ło m  tatrzański. P o  ła d n y m ,  sp o k o jn ie  b ardzo , z w id o c z n e m  z a s ta n o w ie ­
n iem  i d b a ło ś c ią  p r o w a d z o n y m  rysunku lasu,  g d z ie  uderza u s i ło w a n ie  n a ­
dania  k a żd em u  d rzew u  charakterystyki op tyc zn ej  i p sy c h ic z n e j ,  czy ta m y  n a ­
stęp u ją ce  refleksje:  „ P rzy g lą d a ła m  się  dziś  z w ię k s z ą  niż k ie d y k o lw ie k  u w a g ą  
w s z y s tk im  najd rob n iejszym  o ta c z a ją c y m  m nie  p rz e d m io to m  i d o s tr z e g ła m  
takie  b o g a c t w o  barw i k sz ta ł tó w  w  n a jn iep o zo r n ie jszy ch  m c h a c h ,  p o ro sta ch  
i p le śn ia ch ,  taki w s z ę d z ie  uro zm a ico n y  rysunek, taki u k ła d  harm onijny i tak  
o d p o w ie d n io  z a s to s o w a n y ,  żem  zd u m io n a  by-a  p o d o b n ie  d r o b ia z g o w e m  
a m istrzo w sk iem  w y k o ń c z e n ie m  tych n a p o zó r  m aluc zk ic h  i u b o ż u c h n y c h  p l e .  
m ion. U d e r z y ła  m nie  m yśl  bardzo w id o czn a ,  że  w s z y s tk o ,  co  żyje,  a r a c z e j  
\v szystko ,  co  istnieje ,  sili s ię  u r zecz y w is tn ić  w  gran icach  s w o je g o  typu naj­
w y ż s z y  s to p ie ń  p ięk n o śc i ,  p ragn ąc  o s iągn ąć  dla s ie b ie  coraz  to w ię k sz ą  d o ­
sk o n a ło ś ć ,  a zarazem  z u p e łn ą  harm onję  z c a łe m  s w o je m  o to c z e n ie m .  W s z y s t k o  
tu s ię  nag ina  i d ąży  do  p e w n y c h  id e a ln y c h  w z o r ó w ,  k tórych  u r z e c z y w is t n ie ­
nie jest  jed nym  z k o n ie c z n y c h  w aru n k ów  życ ia  i rozwoju . W s z ę d z ie  w  n a ­
turze tkwi rozlana m yśl symetrji, harmonji ,  w d zięku  i p ięk n ośc i ,  która b ę d ą c  
środk iem  do innych  c e ló w ,  jest  j e s z c z e  sa m a  dla s ie b ie  c e l e m “. Jest  to 
p o n ie k ą d  e s te ty c z n a  w y p o w i e d ź  A s n y k a ,  zarazem  jednak, w  s tosunku do  w y ­
r a zó w  p o tę g i  w  T atrach ,  o w o  drugie skrzydło  m a ło śc i ,  atomu, które k i lk a ­
krotnie p r z e c iw s ta w ia  p o e ta  o g r o m o w i  (W obec S fin ksa , N a d  głębiam i s o n ę  
V I i t. d,).
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J e s te ś m y  n a  d ru g im  b ie g u n ie  w o b e c  b o sk ie j  p r z e s a d y ,  
b o s k ie g o  n a d m ia r u  Sonetów krym skich, n ie ja k o  ru n ię c ia  n a  
s ie b ie  w  o w y m  p a n te iz m ie  d w u  ż y w io łó w :  d u s z y  i n a tu ry .  
P r a w d a ,  że  n ie ty lk o  s a m a  is to ta  a r ty s ty c z n a  ró ż n i ła  p o e tó w .  
M ic k ie w ic z  p r z y b y ł  n a  K ry m  m ło d z ie ń c e m ,  p r z y r o d a  roz  h u ś ­
ta ł a  m u  w y o b ra ź n ię ,  s o n e ty  b y ły  w y ł a d o w a n i e m  o s z o ło m ie ­
n ia ;  A s n y k  s t a n ą ł  n a  P o d h a l u  s t e r a n y  m y ś lą  i u c z u c ie m ;  
g ó ry  go u ko iły ,  p r z e p lo t ły  w  n im  m ę k ę  n a  filozofję. T a t r y  
a s n y k o w s k ie ,  ja k  ś w ia d c z y  c h o ć b y  IKs/ęp, k ry ją  w  s o b ie  i r e ­
w iz ję  w p ły w u  p r z y r o d y  n a  d u s z ę  i a r ty s ty c z n e  z a g łu s z a n ie  
s a m e g o  s ieb ie .  W  z a r e g e s t r o w a n iu  ż y c io w e m  o d p o w ia d a ją  
r a c z e j  Panu Tadeuszowi, k tó ry  też  u c is z y ł  p o e tę  p rz e z  s k ą p a ­
n ie  w  z o b je k ty w iz o w a n y m  e le m e n c ie  m iłośc i ,  g o d z ą c y m  
tw ó rc ę  z s a m y m  sobą .

B y ła  n o c  z 26 n a  27 l ip ca  ro k u  1876. P o  t r z y d n io w e m  
k o ło w a n iu  u s tó p  d z ie w ic z e j ,  n ie tk n ię te j  je s z c z e  n ig d y  s to p ą  
p o l s k ą  W y s o k ie j ,  p r z e d  d a tą ,  k tó ra  m ia ła  d a ć  z w y c ię s tw o ,  
A s n y k  z d w o m a  to w a r z y s z a m i  i c z w ó r k ą  p r z e w o d n ik ó w ,  
m ię d z y  n im i z w y k ły m  s w o im  S ieczk ą ,  z a t r z y m a l i  s ię  d la  
n o c le g u  p o d  g o łe m  n ie b e m ,  n a d  b rz e g ie m ,  o ile s łu s z n ie  o d ­
g a d u ję ,  Z m a r z ł e g o  S ta w u  w  d o l in ie  C z e sk ie j  )̂. S ło ń c e  ze-

O w e jśc iu  na W y s o k ą  p i s a ł  j e s z c z e  za  życ ia  p o e t y  w  „ T y g o d n ik u  
l l lu s tr o w a n y m “ , 1895, dyr. J ózef  K otarbiński,  że  „ A s n y k  z M ie czy s ła w ern  P a w ­
l ik ow sk im  i p r z e w o d n ik ie m  S ie c z k ą ,  w  dniu 27 l ip ca  1876, w d a r ł  się  p o  raz 
p ierw szy ,  po  tr z y d n io w e m  szukaniu d o stęp u ,  na sz czy t  stromej i sp iczaste j  
W y s o k ie j ,  którą p o c z y t y w a n o  p r z e d te m  za n i e d o s t ę p n ą “. Z a p y ta n y  p rzeze m n ie ,  
sk ąd  brał tę w ia d o m o ś ć ,  dyr. K otarbiński o d p o w ie d z ia ł ,  że  dziś  już n ie  pa­
m ięta ,  jednak  p isząc ,  o p iera ł  się  na d a n y ch  z u p e łn ie  p e w n y c h .  Fakt m im o to  
w y d a w a ł  mi s ię  w ą tp l iw y ,  z w ła s z c z a  p o  zn a lez ien iu  "w k s ią ż e c z c e  C h a łu ­
b ińsk iego:  D ziesięć dni w Tatrach, s z c z e g ó łó w ,  które n ieb ard zo  s ię  z  nim g o ­
dz i ły .  C h c ą c  dojść  k o n ie c z n ie  d o  rozstrzygn ięc ia ,  z w r ó c i ła m  się  do  z n a k o m i­
te g o  z n a w c y  historji Tatr i ta tern ictw a, dr. M ie c z y s ła w a  Ś w ierża .  O d p o w i e ­
d z ia ł  mi l istem , którego  g łó w n y  ustęp  p rzy ta cza m  d o s ło w n ie ;  „ A s n y k  n ie  jest  
z d o b y w c ą  W y so k ie j .  P ie r w sz y  w y s z e d ł  na ten  sz czy t  a lp in ista  w ęg iersk i ,  
M aurycy  D e c h y  z p r z e w o d n ik a m i M arc inem  S p i tz k o p fe m  i Janem  R u m anem ,  
dn. 3 w rze śn ia  1874 r. N a to m ia s t  jako druga w o g ó l e  partja, a p ie r w s z a  
p o lsk a  —  w d arl i  s ię  na W y so k ą :  dr. A d a m  A s n y k ,  M ie c z y s ła w  P a w lik o w s k i
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ś l iz g n ę ło  się n i e b a w e m  z w ie rz c h o łk ó w  gór, k o t l in ę  b r a ł  w  p o ­
s ia d a n ie  m rok .  G łu c h e ,  c ie m n ie ją c e  n ie b o  w is ia ło  n a d  o d lu ­
d z ie m  i m ó g ł  A s n y k  p o w tó rz y ć  u c z u c ia  sw o je  z a  P a s c a le m :  
„L e  s i le n c e  d e  ces  e s p a c e s  in f in is  m ’e f f r a y e ” . J a k  z n a ć  lęk  
„m y ś l i  z b łą k a n e j  w  p a ń s tw ie  n i e r u c h o m e m ”, g d y  „ m ro k  
z w ię k s z y ł  m a r tw o ś ć  p u s tk o w ia  k a m i e n n ą ” , a  z p r z e p a ś c i  
p o w s ta ł  g e n ju s z  ty c h  w y ż y n ,  s u ro w y  i g ro ź n y  i p o c z ą ł  m ie ­
rz y ć  p o e tę  o c z y m a !

P o k o n a n y  u c z u c ie m  g ro zy ,  c o fn ą ł  s ię  p o d  d a c h  g o ś c in ­
n y c h  k a m ie n i  i z ło ż y ł  g ło w ę  n a  p o s ła n iu  z m c h ó w .  O p a d ł o  
go p ó ł s e n n e  d u m a n ie ,  m o ż e  z r a z u  coś n ib y  e c h o  —- w  s p o ­
tę g o w a n iu ,  —  d a le k ie g o  c z e rw c o w e g o  w ie c z o ru ,  k ie d y  s t ra c i ł  
ro z ró ż n ie n ie ,  co je s t  w  n im , a  co p o z a  n im ^).  N o c  w la ł a  się  
w  ko tl inę ,  n a w e t  b łę k i ty ,  „ o p r a w n e  d o łe m  w  c z a r n y c h  s k a ł  
k r a w ę d z ie ,  s ta ły  się w ię c e j  c ie m n e ,  p r z e p a ś c i s t e ” . 1 ty lk o  
„ d w ie  w ie r z c h o łk a  w ie ż e ,  d w a  w y n ie s io n e  o s t ro k rę g i  c ien iu ,  
c h w ia ć  się z d a w a ł y  w  n ie b ie s k im  e te rz e ,  p r z y  m ig o t l iw y m  
d rż ą c y c h  g w ia z d  p r o m i e n i u ” .

A  w te d y  z a s z ło  coś n ie z w y k łe g o .  W id o c z n ie  d o b r a  p i a ­
s tu n k a ,  b o h a te r k a  t a t r z a ń s k ie g o  W stępu, k i e d y  t e n  A n t e u s z  
d o tk n ą ł  s ię  jej p ie r s i  z g ła z ó w , p o d a ł a  m u , ja k o  Izys c z a rn a ,  
k w ia t  lo to su ,  t r z y m a n y  w  m iłu ją c e j  d łon i:

Cisza I a jednak  w  tej p ozorn ej  c iszy  
W s łu c h a n e  u ch o  c ią g łe  w r ze n ie  s ły s zy ,  —
S zm er  n ieu stan n y ,  na który s ię  sk ład a  
W sz y s tk o ,  co  g ło s e m  z ż y c ia  s ię  spow iada:
I w o d a ,  która g d z ie ś  w  d o l in ie  syczy ,
I fal p o w ie trza  sz e le s t  ta jem n iczy ,
1 p ę k a ją c y c h  g ła z ó w  ło s k o t  g łuchy ,
1 w s z y s tk ie  św ia ta  n a w p ó ł  s e n n e  ruchy.

i Jan G w . P a w l ik o w s k i  z  p rzew odnikam i:  M a cie jem  S ie c z k ą ,  J ó ze fem  S ieczk ą ,  
Janem  F ronkiem  i J a k ó h em  G ie w o n te m ,  dn. 27 l ip ca  1876 r,, p r zy cze m  w  z e j ­
śc iu  z n a lez io n o  n o w ą  drogę  ze  szczytu  przez  P r z e łą c z k ę  p o d  K o g u tk iem  na  
p r z e łę c z  W a g ę  (m ię d z y  R ysam i a W y s o k ą ) .  D ro g a  ta dzisiaj jest  najbardziej  
u c z ę s z c z a n ą  z dróg na W y so k ą .  Ci sam i turyści  z tymi sa m y m i p r z e w o d n i ­
kami d ok on a li  pojrrzedn iego  dnia, t. j, 26 l ipca  1876 r., p i e r w s z e g o  p rzejśc ia  
p rze łęcz y ,  zw anej  Z a c h o d n ie m i  Ź e la z n e m i  W rotam i ( łą czą ce j  D o l in ę  K a c z ą  
z D oliną  Z ło m is k ) “.

*) IV  noc czerwcową, p. w yże j  str. 14.



Już  k ied y ś ,  p r z e d  la ty ,  p a m ię t a ł  A s n y k  p o d o b n ą  noc. 
P o d ą ż a ł  w ó w c z a s  z d a l i  j a k o  w ę d r o w ie c  do d a w n o  p o r z u c o ­
n e g o  d o m u .  I w te d y  t a k  s a m o

nic n ie  b y ło  s ły c h a ć  —  prócz  tych  s z m er ó w .
C o s ię  b y ć  zdają  n a d z ie m sk ic h  e t eró w  
F alis tem  drżen iem  i s p ły w a ją  w  p ieśn i.
G d y  je n o c  ujmie w  d ź w ię k  i ucie leśni;
I n ic n ie  w id a ć  —  p ró cz  tej gry znikomej  
D r ż ą c e g o  ś w ia t ła  i p rze lo tn y ch  cieni.
Która na fali p o w ie tr z a  ruchom ej  
N ie p e w n e  k szta łty  rysuje w  przestrzen i  *).

T y lk o ,  że  ta m te j  n o cy  ze  s r e b r a  m ie s ię c z n e g o  w y p ły n ą ł  
p r z e d  n im  k a m ie n n y  g ro b o w ie c ,  c m e n ta r z  u c z u ć  i szczęśc ia .  
R a z ,  w  ja k ie j ś  in n e j  ch w il i  tw ó rcze j ,  p r z e j r z a ł ,  co z n a c z y  
o w a  m u z y k a  sfer, że  to

A n ie l s k ie  śp ie w a ją  chóry  
W  g w ia ź d z is te m  b łę k i tó w  morzu.
Śród  n o cn ej  c iszy  przy ło ż u  

Sennej  natury,

a le  ś ró d  b ie d n e j ,  z m ę c z o n e j  lu d z k o ś c i  p ie ś ń  n a t c h n io n ą  u s ł y ­
s z ą  ty lk o  ci, co t o n ą  w  p r a g n ie n iu  w ie lk ie j  m iłośc i .  P ie ś ń  
g łu c h a  b y ła  d łu g o  i d la  s e r c a  p o e ty ;  p o d  W y s o k ą  d ż w ię k ła  
m u , a le  n o w y m , i n n y m  g ło se m , n ie  g ło s e m  a n io łó w .

N ie g d y ś ,  n a  d a la c h  p a m ię c i  h i s to ry c z n e j  c z ło w ie k a ,  
H e z jo d ,  ja k o  m ło d e  p a c h o lę ^ ) ,  b a c z y ł  —ta k  o p o w i a d a — k ie r ­
d e l i  n a  h a la c h  u  H e l ik o n u ,  w ie lk ie j ,  p ię k n e j  gó ry , i tam , p o d  
n ie b e m ,  p r z e p ę d z a ł  noce.

A ż  jednej  n o c y .  jako ta dziś, —  nie  c h c ia ł  
se n  s ię  m nie  im ać .  Bo ś w ie c i ły  g w ia z d y  
w s z y s tk ie  na n ie b ie  i ś w ie ż e  z k ąp ie l i  
sw oje j  w s c h o d z i ł y  P le ja d y ,  c o  n iw ie

W  p ięk n em  studjum prof.  Józefa  R osta f ińsk iego:  N o w y zwrot W poezjach  
Asnyl^a, zna la z ła m  to sam o p r z y c h w y c e n ie  p o d o b ie ń s t w a  m ię d z y  Powrotem  
do domu a N ocą  pod W ysoką-

W  p o e m a c ie  G io v a n n ie g o  P a s c o l e g o  p. t. 11 poeta degli Iloti (P o e ta
H e lo t ó w ) .
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p łu g  ostaw iają ,  a z n a c h o d z ą  k o sę .
B e z s e n n y -m  s ły s z a ł ,  jako szum ią  bory.  
jak w o d y  c ieką ,  s z e l e s z c z ą  ruczaje.
Jakiś się  za p a c h  w z b ija ł  n ie sk o ń c z o n y  
z w i lg o tn y c h  ł ę g ó w ,  w s z y s tk o  b y ło  c iszą  
i w s z y s tk o  g ło s e m ,  w s z y s tk o  p ie n ie m  b y ło .
A ż e m  się  cały p o c z u ł  d la  w s z e ś w ia t a  
otwarty ,  ten zaś  z a la ł  w  jednej  chw il i  
j e s t e s tw o  m oje ,  a ni se n  tak lek k o  
nie w c h o d z i  w  ok o  n asze ,  c h o ć  zaraknione.
I w s z y s tk o -m  w  so b ie  n a s z e d ł ,  to co  w p r z ó d y  
zza m nie  sz ło ,  w  s o b ie  n a s z e d łe m  to p ien ie ,  
które s ię  t łukło  w  d u szy  zb łęk itn ionej .  
p e łn e j— w o tch ła n i  m roku—^gwiezdnych rojów  ').

Ja k iś  g ła z  o d e rw a ł  się  od  z b o c z a  ta t r z a ń s k ie g o  i s to c z y ł  
w  b e z d e ń  d o l in y .  G r a d  k a m ie n i  z a c h rz ę ś c i ł  w  c ie m n o śc ia c h ,  
h u k n ę ły  w s z y s tk ie  ech a .  A le  o k o w y  s t r a c h u  s p a d ł y  ju ż  b y ły  
z d u s z y ,  i k i e d y  sp o k ó j  p o w ró c i ł  n a  no w o , p o c z ę ła  s ię  z e ń  
s n u ć  ja k  w s tę g a  „ c ic h a  p ie ś ń  n a tu r y  w  g w ia ź d z i s t e  sfe ry , 
w  p r z e s t r z e ń  n i e s k o ń c z o n ą ”, a b y  z lać  się  z c a łą  h a r m o n ją  
z a z ie m s k ie g o  św ia ta .

T o ,  co te raz ,  s ł u c h e m  d ą ż ą c  za  tą  p ie śn ią ,  m ó w i A s n y k ,  
je s t  ta k  n ie p o sp o l ic ie  w a ż n e ,  ta k  k a ż d y m  w y r a z e m  p o d t r z y -

E in una notte  c o m e  questa . . ,  ii son n o  
non mi v o l e v a .  C h e  s p le n d e a n  le  ste l le  
tutte  nel  c ie lo ,  e fresche  del  lavacro  
v en ia n o  su le  P le ia d i  ch e  al ca m p o  
la sc ian  1 aratro e t rovano  la fa lce ,
E in so n n e  u d ivo  uno stormir di se lve ,  
un correr d a cq u e ,  un m orm or io  di fonti,  
E s e s a la v a  un infinite  odore  
dai m olli  prati, e tutto era si lenz io ,  
e tutto v o c e ;  ed  era tutto un canto .
Ed e c c o  tutto io mi senti i  d isch iu so  
all u n iverso ,  c h e  d ’un tratto in v a se  
1 e s s e r e  mio; nó c o s i  l i e v e  un so g n o  
entra nel l  o c e h io  nostro ,  b e n c h e  ch iu so ,
E tutto allora in m e trovai, ch e  prima  
fuori аррагіѵа, e in m e  trovai quel canto ,  
c h e  si frangea nel l  anima serena,  
piena .  nell  alta opac ita ,  di ste l le .
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m u ją c e  je g o  p rz y s z ły  g m a c h  m y ś lo w y ,  że  n ie p o d o b n a  t ło m a -  
czo w i z a b ie r a ć  g ło su  w  je g o  im ien iu .  A s n y k  m ów i:

W ś la d  za  tą p ie śn ią  m yśl i  m o je  b ieg ły .
W y s w o b o d z o n e  z t ło c z ą c e j  je grozy.
W o ln y ,  c h o ć  p r a w o m  p o w s z e c h n y m  p o d le g ły .
D u ch  mój w s t ę p o w a ł  na g w ia ź d z is te  w o z y  
1 tracił  z o czu  ludzk ich  is tn ień  c h w ile  
1 w y d e p t a n y  ślad  na z iem sk iej  bryle,
1 z a p o m in a ł  o sw ojej  obroży  
1 o b o le śc i ,  co  go  w e  śn ie  trw o ży  ..
On s ię  zanurzy ł  w  źród le  w ie c z n ie - ż y w e m ,
P o ru sza ją cem  w ie lk ie  k o ło  bytu;
U c z u ł  s ię  jed ne m  ła ń c u c h a  o g n iw e m  
R o z c ią g n ię t e g o  przez  o tch ła ń  błękitu;
O n zn a la z ł  w s p ó ln e  og n isk o  ż y w o t ó w  
1 z w ią z e k  z c a ły m  o g r o m e m  stw orzenia ,
Z  w ie c z y s ty m  d u ch em ,  co  mu p o d a ć  g o tó w  
R ęk ę  z c ie m n o śc i ,  a lbo  z g w ia z d  p łom ien ia :
W ię c  w  rozpostartej  na p r z e p a ś c ia c h  no cy  
Już o p u sz c z e n ia  n ie  c z u ł  i n ie m o c y ,
1 m ó g ł  się  p o d d a ć ,  jako drobny atom.
Tej  tw órczej  m yśli ,  co  p r z e w o d z i  św ia to m ,
1 z n ie o d m ie n n y m  z g o d z ić  s ię  w y ro k iem ,
I o d p o c z y w a ć ,  jak p o d  matki ok iem .

T a k  w y g lą d a  d u c h o w a  k o lu m n a  t a t r z a ń s k a  n a  tle  tw ó r ­
czośc i  A s n y k a ,  w y n io s ła  n a p r a w d ę ,  ja k  z a z n a c z y ła m ,  od  z iem i 
d o  n ie b a .  C z ło w ie k a ,  co s ię  ł a m a ł  u c z u c ia m i ,  p i s z ą c  Tym  k tó ­
rzy  smutni. Rezygnacją, Sarn na sam, p o w i ta ło  w  T a t r a c h  b ło g o ­
s ła w ie ń s tw o  z iem i, m y ś lic ie low i,  k tó ry  d o tą d ,  p e ł e n  ro z p a c z y ,  
b łą d z i ł  w o b e c  s f in k sa  i „ s t ra w i ł  w ie k  c a ły  n a  d o c h o d z e n iu  t a ­
j e m n y c h  p r a w  b y t u ”, o tw o rz y ła  s ię  n a  p r z e s t r z a ł  g łę b ia  n i e ­
b ie s k a  d la  u w o ln io n e g o  d u c h a .  N oc  s p ę d z o n a  p o d  W y s o k ą  to 
c u d  św ię te g o  G r a a l a  d la  m y ś l i  A s n y k a ,  p r z e ło m  o d  z w ą tp i e n i a  
k u  pozyc ji .  W y s o k a — to je g o  H e l ik o n .  Bo ja k  H e z jo d ,  po  o b j a ­
w ie n iu ,  w  k tó re m  w s z e ś w ia t  z a la ł  jeg o  je s te s tw o ,  z a c z ą ł  d a ­
w a ć  z s ie b ie  lu d z io m  w ieśc i  o p o c z ą tk u  n i e b a  i z iem i,  ta k  
A s n y k ,  o d r o d z o n y  p o d  W y s o k ą ,  p o s z e d ł  z b ie ra ć  p r a w d y  b y tu  
n a d  g łę b ia m i .  O d  ow ej  p a m ię tn e j  n o c y  je s t  ju ż  g o tó w  n a  tę  
n a jb a r d z ie j  f i lo zo f iczn ą  w y p r a w ę  w  ca łe j  p o e z j i  po lsk ie j .
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M yśl, k tó ra  w te d y  p r z y p ły n ę ła  do  n ie g o  n a  fa lach  m u ­
zy k i  sfer, to ś w ia d o m o ś ć  w sp ó ln o śc i  d u s z y  i w s z e ś w ia ta ,  
ś w ia d o m o ś ć  ty c h  s a m y c h  ź ró d e ł  a to m u  i o g ro m u ,  t ra f ie n ie  
d o  ja k ie g o ś  o g n isk a ,  j e d n e g o  d la  w s z y s tk ic h  ż y w o tó w , k tó re  
n ie ty lk o  d a je  ja s n o ś ć  ro z u m ie n iu ,  a le  i c iep ło  o p u s z c z o n e m u  
d o ty c h c z a s  w  p o c z u c iu  sw ej m a ło śc i  se rcu .  C zy  to je s t  p a n -  
te izm ?  P r a w ie ,  a le  n i e z u p e łn ie ,  w  k a ż d y m  ra z ie  w  k s ię d z e  
filozofji p o e ty  N oc pod W ysoką  j e s t  k a r t ą  n a jb l iż s z ą  tego  
s ta n o w is k a .  K w e s t j a  n a w in ie  się  n a m  p o  raz  w tó ry  p rz y  ro z ­
t r z ą s a n iu  s o n e tó w  N a d  głąbiami, g d z ie  się z b o g a c i  o in n y  
e l e m e n t  w s p ó ln o śc i ,  o p a d n ie  za to  w  b e z p o ś r e d n ie m  p o d m io -  
to w e m  jej o d c z u c iu .

P o m im o  w s z y s tk o  n ie  s p u s z c z a jm y  z u w a g i  fak tu ,  że  
n o c  p o d  W y s o k ą ,  c h o ć  d a ł a  się z a n u r z y ć  d u s z y  w  „ ź ró d le  
w ie c z n ie  ż y w e m ,  p o r u s z a j ą c e m  w ie lk ie  k o ło  b y t u ” ^), m ó w i 
ty lk o  o z w i ą z k u  z ja k ie m ś  d a l e k i e m  o g n isk ie m , o d u c h u ,  
k tó ry  g o tó w  p o d a ć  rę k ę  z c ie m n o śc i  a lb o  z g w ia z d  p ło m ie ­
n ia^) .  O s ta te c z n e g o  z l a n i a  s i ę ,  u c z y n ie n ia  się  j e d n e m ,  
w z i ę c i a  w  s i e b i e  w s z y s t k i e g o ,  p o c z u c i a  s i ę  s a ­
m e m u  w s z y s t k o ś c i ą  tu ta j  n ie  w y k r y w a m y .

*) W ła ś n ie  ze w z g lę d u  na o w o  „ w ie c z n ie  ż y w e  ź r ó d ł o “ p o d s u w a m  
r o z w a ż a n y  w  tej ch w il i  p o em a t ,  bardziej  n iż inne punkty  tw ó r c z o ś c i  A s n y k a ,  
p o d  f i lozoficzny  p a n te iz m , co  przy tem  nie  staje w  najm niejszej  sp r z e c z n o ś c i  
z u w agam i,  które p o c z y n i ła m  przy anal iz ie  artystycznej  cyklu  ta trzańsk iego ,  
c o  do  n ie o b e c n o ś c i  w  o p isa c h  m o m e n tu  ż y c i a  przyrody.

2) D la  o c e n ie n ia  o lbrzym iej  drogi,  jaką d uch  p o e t y  o d b y ł  w  p rze­
c ią g u  krótkiego  cza su  o d  c ia s n e g o  kręgu u czu ć  i m iejsc ,  o d  z iem i do n i e ­
s k o ń c z o n e g o  przestw oru,  i o d  c h w il i  do  w ie c z n o ś c i ,  z e s ta w m y ,  c e c h u ją c e  
o w e  d w a  m o m en ty ,  a n ie c o  p o d o b n e ,  c h o ć  zarazem  k ontrastujące  z e  s o b ą  
obrazy.

Przed  w z n ie s ie n ie m  się  ducha:

G e n j u s z  t y c h  w y ż y n ,  s u r o w y  i g r o ź n y .
P o w s t a ł  z p r z e p a ś c i ,  m i e r z ą c  m n i e  o c z y m a .
S w e g o  o d d e c h u  s ł a ł  m i  p o w i e w  m r o ź n y  
1 n a p r z ó d  r ę k ę  w y c i ą g n ą ł  o l b r z y m a .
R o z p o ś c ie r a ją c  d o k o ła  n a d em n ą  
M ilczen ie  pustyń , n ie s k o ń c z o n o ś ć  c iem ną.
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A  oto  ta  d r u g a  m e lo d ja ,  k tó re j  b r a k  n a m  p o d  W y s o k ą  
d la  p e łn e j  sy m fo n j i  N a d  głąbiami.

M iłość  p o e ty  do  p r z y ro d y  ro s ła  i b o g a c i ła  się  n ie  d z ię k i  
w y łą c z n ie  p rz e ż y c io m  o so b is ty m . M ia ł  d o  n ie j  i n n ą  je sz c z e  
d ro g ę  —  sk ro ś  n a u k i .  Wobec S finksa  u k a z u je  n a m  w s z y s tk ie  
n a c z e ln e  z a g a d n ie n ia ,  u k tó ry c h  z o s ta w i ł  ś la d  sw o je j  n i e s t r u ­
d z o n e j  s to p y .

P o z y ty w iz m  ja k o  f i lozofja  n ie  z a d o w o l i ł  go b e z  re sz ty ,  
w  N a d  głąbiami z a b ie g n ie  m y ś lą  d a le k o  p o z a  g r o d z o n y  od  
w ie r z c h o łk a  w s z e ś w ia t ;  n a to m ia s t  b a d a n i a  śc is łe  p r z y ro d n ic z e  
D a r w in a  i S p e n c e r a  w s u n ą  m u  w  rę k ę  b ro ń ,  n ie ty lk o  do 
p r z e c in a n ia  się  te o re ty c z n e g o  p rz e z  g ą sz c z  p r o b le m a tó w  n a u ­
k o w y c h ,  a le  i do  z w a lc z e n ia  n a jg o r s z e g o  w ro g a ;  z a t r a ty  w ia ry  
w  lo sy  w ła s n e g o  n a ro d u ,  w  p r z e z n a c z e n ie  lu d z k o śc i ,  w  z w y ­
c ię s tw o  d o b r a  n a  św iec ie .  T ą  b ro n ią ,  te rn  z b a w c z e m  n a r z ę ­
d z ie m  m y ś l i  b ę d z ie  t e o r j a  r o z w o j u .  O n a  sp ra w i ,  że  c h w ila  
c z a rn a ,  j a k ą  m ia ł  p r z e d  o c z y m a  p o  z d ła w ie n iu  p o w s ta n ia ,  po  
z g a ś n ię c iu  id e a l i z m u  i p o e z j i  w  d r u g ie j  p o ło w ie  X I X  w ie k u ,  
w s ią k n ie  j a k o  je d e n ,  k i e r o w a n y  p r a w e m  p o w r a c a ją c y c h  
w z n o s z e ń  się  i u p a d k ó w ,  m o m e n t  n a  d ro g a c h  d z ie jó w .  N ie  
s a m o  je d y n ie  w s ta w ie n ie  z a s ła n ia ją c y c h  w id n o k r ą g  n ie sz c z ę ść  
w  p e r s p e k ty w ę  h is to r j i  d a  A s n y k o w i  p o c ie c h ę ,  a le  n ie z m ie r n ie  
w a ż n e m  b ę d z ie ,  d z ię k i  t e m u  w s p ó ln e m u  d la  c a łe g o  is tn ie n ia

I tę s a m o tn o ś ć  z a m a r łe g o  św ia ta .
Co d z iw n y m  sm u tk iem  ludzką  pierś przygniata .
S a m o t n o ś ć ,  w  k t ó r e j  m i l c z ą c y m  o g r o m i e  
C z ł o w i e k  s w ą  s ł a b o ś ć  p o z n a j e  w i d o m i e  
1 c h c e  s i ę  c o f n ą ć  p r z e d  n i e z n a n ą  m o c ą ,  —

P rzed  r o zp a s a n y c h  ż y w i o ł ó w  o d m ę te m .
P rzed  n ie św ia d o m e m .. .  tajnem...  n ieu ję tem .

A  p o  w z n ie s ie n iu ,  k ie d y  p o c z u ł  krzep iący  z w ią z e k  z c a ły m  o g r o m e m  
stw orzenia ,

Z  w i e c z y s t y m  d u c h e m ,  c o  m u  p o d a ć  g o t ó w  
R ę k ę  z c i e m n o ś c i ,  n l b o  z g w i a z d p ł o m i e m i a ,

o p a d ł o  z n i e g o  w r a ż e n i e  o p u s z c z e n i a  i n i e m o c y  i m ó g ł  
s i ę  p o d d a ć ,  j a k o  d r o b n y  a t o m  i t. d, do  k o ń c a  p oem atu .
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p ra w u ,  s c e m e n to w a n ie  d o ty c h c z a s  lu z e m  id ą c y c h  d z ie d z in :  
p r z y ro d y  i lud zk o śc i ,  n a tu r y  i d u c h a  ^). N oc  w ta je m n ic z e n i a  
p o d  W y s o k ą  d a ł a  m u  w y c z u ć  j e d n o ś ć  w s z y s tk ie g o  —  ale  
w  m o m e n c ie ,  w  p rz e s t r z e n i ,  n ie ja k o  n ie ru c h o m o ,  b e z  akcji,  
b e z  k o n s e k w e n c j i .  P r a w o  ew o lu c j i  w z ię ło  n a  sw ą  falę  d re sz c z  
teg o  w y c z u c ia  i rzu c i ło  n a  ca ły  n ie s k o ń c z o n y  b ie g  k o sm ic z n y ,  
w s te c z  i w p rz ó d .

P r a w d y  p r z y n ie s io n e  z Italji o lu d z k o ś c i  z a c z y n a ją  się  
z le w a ć  w e  w s p ó ln y  k s z ta ł t  z p r a w d a m i  z n a le z io n e m i  w  T a ­
tra c h  o z iem i i g w ia z d a c h .  A s n y k  n ie  p r z e r z u c a  s ię  już  
z p ó łk u l i  n a  p ó łk u lę ,  z n a s t ro ju  d o  n a s t ro ju ,  c o k o lw ie k  p is z e  
o d tą d ,  n a  ja k ie jk o lw ie k  roli b ę d z ie  u s z c z k n ię te  te m a te m ,  
z m ie rz a  k u  j e d n e m u ,  p a t r z y  w  j e d n o  i j e d n e g o  u c z y  ^).

T e rn  co n a jb a r d z ie j  w o ła ło  o le k  te o re ty c z n y ,  co n a j b o ­
le śn ie j  k rw a w i ło  serce ,  b y ła  k rz y w d a ,  b y ła  p rz e m o c ,  n ie w y t ło -  
m a c z o n a  n ic z e m , z w y c ię s tw o  s i ły  b r u ta ln e j  n a d  m iło śc ią ,  w s z y s t ­
ko, cz e g o  t r a g ic z n ą  i lu s t ra c ję  s ta n o w i ło  p o w s ta n ie .  T o  też k ie d y  
za le je  k r w a w e  r a n y  r z u c o n y  p rz e z  p o e tę  p o tę ż n y  s t r u m ie ń  
ro zw o ju ,  u d e r z ą  n a s  n a  n im  raz  p o  raz  p o d k r e ś la n e  „ p o r o h y ”, 
a k c e n t  szc z e g ó ln y ,  jak i  A s n y k  p o ło ż y  n a  u z n a n y  p rz e z  s ie b ie  
za  g łó w n y  m o to r  i z n a m ię  teg o  ro z w o ju  —  g w a ł t .  M o ż e m y  
śm ia ło  p o w ie d z ie ć ,  że  u n ie g o  g w a ł t  g ra  w  e w o lu c j i  tę  s a m ą  
rolę, co w  m is ty c z n e j  n a u c e  ro z w o jo w e j  S ło w a c k ie g o  ofiara . 
Jeże li  D a rw in  i w o g ó le  p r z y r o d o z n a w s tw o  m ó w iło  o w a lc e  
o b y t  ja k o  w a r u n k u  p rz e m ia n ,  to A s n y k  p r a w u  te m u  n a d a ł  
p ię tn o  — p r z y n a jm n ie j  n a  lu d z k ie j  p o ła c i  b y tu  —  d o b ro w o l-

Sam  św ia t  ludzki n ie b y ł  w  stanie  d a ć  A s n y k o w i  o d p o w ie d z i  na 
z a g a d k ę  c ierp ien ia ,  sam a p rzyroda  nie d a w a ła  o d p o w ie d z i  na z a g a d k ę  bytu.  
Póki mu s ię  te d w a  św ia ty  nie  z la ły ,  po  p ierw sze j  s tron ie  s ta w ia ł  różne z a ła ­
mane prób y  p o c ie c h y ,  jak j ls c e ła ,  po  drugiej W obec S fin ksa . M o ż e  p e w n e g o  
rodzaju szuk an iem  m ostu  b y ł  ro z w a ż a n y  w yże j  para le l izm , jakby  p rzecz u c ie ,  
że  d op iero  z u c h w y c e n ia  d w o jg a  w  je d n o  u derzy  na d u sz ę  św ia t ło .

A s n y k  do  k o ń ca  p o z o s t a ł  w ierny  Italji. B y ła  ona p o tr zeb n a  samej  
roślin ie j e g o  duszy .  M ito lo g ic z n a  K ora d z ie l i ła  is tn ien ie  s w e  na p ó łr o c z e  
w  s ło ń c u  i p ó łr o c z e  w  kró le s tw ie  cieni,  z k tórem  ją z w ią z a ł  w ę z e ł  uczucia .

'T a k  i A s n y k ,  z krainy, co  b y ła  w ła ś c iw ą  o jczyzn ą  je g o  p sych ik i ,  w ra ca ł  
z n o w e m  p o b u d z e n ie m  tw ó rczem  do id e o w o  górnej, ale  tragicznej p o ł o w y  
s w e g o  b y to w a n ia ,  przy której jednak  sta ł  na k o tw ic y  serca.
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nośc i  i s a m o w ie d n e g o  w z n o s z e n ia  się. Is to ty  ż y w e  w  Genezis 
z  ducha s a m e  p o d d a ł y  się  śm ie rc i  w  t ę s k n o c ie  k u  d o s k o ­
n a ls z y m  p o s ta c io m , is to ty  s z la c h e tn e  i r o z u m ie ją c e  tę s k n ią  
u  A s n y k a  d o  g w a ł tu  i p r z y jm u ją  go  n a  s ieb ie ,  w ie d z ą c ,  że  
p rz e z  to p o  n ic h  w z n ie s ie  się  o s z c z e b e l  d r a b in a  ro zw o ju .

G a m a  z a c z y n a  s ię  o d ra z u  p r z y  Kam ieniu. T r o c h ę  w  n im  
je s t  to n u  sc h e l l in g o w s k o  - h e g lo w s k ie g o  i j a k b y  z le k k a  p r z e ­
św ie c a  S ło w a c k i  )̂. K a m ie ń ,  c h o ć  go „ le d w ie  św it  d u c h a  p ó ł ­
s e n n y  z w ie  z ł o n a  m a r t w o t y ” , m a r z y  już  o p r z y s z ły m  g w a ł ­
cie, k tó ry  go w y d ż w ig n ie  do  k rę g u  d o s k o n a l s z y c h  tw o ró w :

I w ierzę ,  że  ten, co  kruszy  
D ziś  m oją  p o w ł o k ę  grom.
O tw o rzy  dla m ojej d uszy  
W s p a n ia l sz y  c ie le s n y  dom .

I w itam  z d r e s z c z e m  ro zk o szy  
K a ż d y  z ad an y  mi gw ałt ,
W  zn iszczen iu ,  co  m nie  rozproszy .
Z g a d u ją c  p rzy sz ło śc i  kształt .

P rzez  w s z y s tk ie  śm ierc i  o g n iw a  
P o s tę p u  c iągn ie  s ię  nić;
Ból s a m o w ie d z ę  z d o b y w a :
C h cę  c ierp ieć ,  k o c h a ć  i ż y ć !

G w a ł t  co raz  częśc ie j  z a c z y n a  b rz m ie ć  w  p ie ś c iw y c h  
r y m a c h  A s n y k a  i d ra p ie ż n ą ,  a  p r z e c ie  d o b r o c z y n n ą  sw o ją  
m o c ą  w s p in a  się n a  w y ż s z e  w c iąż  okolice . P r z e p y s z n y  Chór 
Oceanid  ś p ie w a  n a  je g o  c z e ść  m a je s t a ty c z n y  h y m n ;  s e rc e  
p o e ty ,  z a m y k a ją c e  się w  so b ie  ja k  m im o z a  n a  k a ż d y  b ru -  
t a ln ie j s z y  o b ja w  życ ia ,  w  im ię  n a u k i  te g o  s u ro w e g o  m is t r z a  
p r z y s ta je  n a  r a d y k a ln e  p r ą d y  sp o łe c z n e ,  k tó re  n ie  c o fn ę ły b y  
się  p r z e d  c z e r w o n y m  w s t r z ą s e m  {P rzed  jutrem ). I w  so b ie  
s a m y m  p o z w a la  b ó lo w i k ru s z y ć  w s z y s tk o ,  co się  w ią ż e  z oso-

0  M ożn a  p o w ie d z ie ć ,  że  g d yb y ,  zam iast  z w y k łe g o  in te llek tual izm u,  
nie l e ż a ł  na tym  w ierszu ,  w y raźn ie jsz y  niż g d z i e k o lw ie k b ą d ż  u A s n y k a ,  znak  
em o c jo n a ln y ,  z a c h o d z i ło b y  i n ie z a p r z e c z o n e  p o d o b ie ń s t w o  m ię d z y  Kam ieniem  
a teorją  L e ib n iz a  o coraz  jaśn ie jszem  rozum ieniu,  które s ta n o w i  treść rozw oju  
o d  „nagiej  i ś l e p e j “ m o na d y ,  m ętn e  tylko mającej w y o b r a ż e n ie  o s o b ie  
i św ie c ie ,  aż do n a jw y ż sz y c h  sz czeb l i ,  do  s a m o w ie d z y  w  c z ło w ie k u .
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b is te m  p r a g n ie n ie m  i d e p ta ć  sw o ją  z ie m s k ą  is to tę  u ło m n ą ,  
a  n a w e t  Dj o n iz o so w i  k ła d z ie  w  u s ta  w y ro k ,  w p r o s t  g o d z ą c y  
w  je g o  w ła s n e  se rce .  K a ż e  b o g u  u s p ra w ie d l iw ić  c z y n  b a c h a n -  
tek , k tó ry c h  ręce  u ś m ie rc i ły  ś p i e w a k a  id e a łu :

M usi z a p o m n ie ć  z iem ia  o s w y c h  stratach.
A b y  na n o w o  sta n ę ła  w  rozkw ic ie ,
W  na m ię tn y m  sz a le  i w e s e ln y c h  sza tach  
M usi b ie c  dalej  o d m ło d z o n e  życ ie .

A le  je s z c z e  w z n io ś le js z y  i b l iż sz y  p r a w d y  je s t  in n y  
bóg, k tó ry  n ie ty lk o  ro z g rz e sz a ,  bo  ro z u m ie ,  a le  s a m  n a  s ie b ie  
ż ą d a  g w a ł tu ,  i w  d n iu  d o k o n a n e g o  n a  so b ie  ś w ię to k r a d z tw a  
o d r z u c a  o b r o n ę  k a p ła n ó w ,  o z n a jm ia ją c  im, „że  d z iś  sw ój 
t r y u m f  ś w ię c i”

Mnie topór  n ie  p o w a l i .
C h o c ia ż  rozbija g łaz.
L e c z  kszta łt  mój dosk on a li  
K a ż d y  za d a n y  raz.

Z n is z c z e n ie  m nie  o d m ła d z a ,
1 o g ie ń  m nie  o c z y s z c z a .
P a d a ją c ,  m oja  w ła d z a  
W yrasta  si lniej z zgliszcza. . .

1 zg ina  zn ó w  kolana  
P r z e d e m n ą  c a ły  lud ..
A  c ią g ła  ta p rzem ian a  —
T o  mój n a jw ię k s zy  cud.

(Bóstwo tajem nicze).

A  w ię c  o d  k a m ie n ia  do  B ó s tw a  w s z ę d z ie  je d n o  p raw o . 
Bo w e  w s z y s tk ie m ,  p o d  p r z e m ia n a m i ,  t rw a  w ie c z n ie  j e d n a  
t re ść  is to tn a ,  n ie ś m ie r te ln a :  w s p ó ln y c h  ź ró d e ł  s a m o w ie d z a ,  
w y c z u ta  p o d  W y s o k ą ,  a  w  jej ś w ię te m  k o ry c ie  w s z y s tk o  
p ły n ie ,  u s z la c h e tn ia ,  s ię  d ą ż y .  C a ły  w s z e ś w ia t  je s t  w  ru ch u .

M o ż e m y  te ra z  n a  k o lu m n a c h  p o z n a n y c h  p r a w d  p o ło ż y ć  
ten , o k tó ry m  b y ła  m o w a  n a  p o c z ą tk u ,  w s p a n ia ły  fryz a sn y -  
k o w sk ie j  sy n te z y .
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z  c y k lu  N a d  głębiami z a t r z y m u ją  n a s  o b e c n ie  ty lk o  
p u n k ty ,  k tó re  b e z p o ś r e d n io  d o ty c z ą  p rz y ro d y .  Jeże li  k ie d y ś ,  
w o b e c  S f inksa ,  m y ś l  p o e t y  raz  p o  raz  ze  w s z y s tk ic h  b ie g ó w  
w r a c a ła  b e z s i ln a  n a  z iem ię ,  to  tu ta j  z d o b y w a  s ię  n a  b o h a ­
te rs tw o  o p o w ia d a n ia  o tern, co p r z e c z y ta ł  w  o t c h ła n ia c h  g ó r ­
sk ich ,  a  co M ick iew icz ,  m n ie j  w  tej chw ili  od  n ie g o  o d w a ż n y ,  
ch o ć  też  d o s t r z e g ł  w  ja k ie jś  p r z e ra ż a ją c e j  k ry m s k ie j  cze lu śc i ,  
o p o w ie  d o p ie ro  p o  śm ierc i ,  „b o  w  ż y ją c y c h  j ę z y k u  n ie m a  n a  
to g ł o s u ” ^). N a d  głębiami to w ła ś n ie  m a j e s t a ty c z n a  o p o w ie ś ć
0 rz e c z ac h ,  n a  k tó re  w  ję z y k u  ż y ją c y c h ,  a  p r z y n a jm n ie j  
w  ję z y k u  poez j i ,  n a d lu d z k o  t r u d n o  o g łos.

J e d n a k  A s n y k ,  w ię c e j  n iż  p rz e c iw k o  b e z n a d z i e j n e m u  
w y s i łk o w i  g ło su ,  z a w a r o w u je  się p rz e c iw k o  d a r e m n o ś c i  d ro g i  
p o m ię d z y  c z ło w ie k ie m  a d z ie r ż a w a m i ,  k tó ry c h  p o d b o ju  d o ­
k o n a .  T r z y  p ie rw s z e ,  a  n ieco  s ła b ie j  j e s z c z e  i d w a  n a s t ę p n e  
s o n e ty  m ó w ią  o b e z s i ln o śc i  n a s z e j  w ł a d z y  p o z n a w c z e j .  
P o  p o d c in a ją c e m  s k r z y d ła  w y r u s z e n iu  m u s ia ła  j e d n a k  o g a r ­
n ą ć  d u s z ę  p o e ty  ś w ia d o m o ś ć  z w y c ię s tw a ,  b o  z a c h o d z i  n a w e t  
d o ść  in te r e s u ją c e  p r z e c iw s ta w ie n ie  m ię d z y  s o n e ta m i  1 i I 
a  X X V .  P ie r w s z y  u p la s ty c z n ia  t r a g ic z n ą  p o d m io to w o ś ć  w s z y s t ­
k ich  n a s z y c h  s to s u n k ó w  ze  w s z e ś w ia te m  w e  w s p a n i a ł y m  o b r a ­
zie  w z ro k o w y m , d ru g i  to  s a m o  u p o ś le d z e n ie  m a lu je  k a te g o r ja m i  
s łu c h o w e m i .  F a la  o c e a n u -b y tu ,  z a m ia s t  o d w ie c z n y c h  i s tn ie ­
n ia  ta je m n ic ,  u k a z u je  n a m  o d b i tą  n a s z ą  w ła s n ą  tw a rz  i „w i­
d n o k r ą g  ca ły  się p o w le k a  rz u c o n e m  w  w s z e c h ś w ia t  o d b ic ie m  
c z ło w ie k a ”. S a m  o n  zaś, w sz e św ia t ,  s to i j a k  z a w s z e  n ie m y
1 ty lko  „ m y  b ie d n i  n ie r a z  za  p r a w d ę  b ie r z e m y  te n  g łu c h y  
o d d ź w ię k  w ła sn e j  w y o b ra ź n i ,  s ą d z ą c ,  że  s ły s z y m  ta jn y  g ło s  
n a t u r y ”. T y m c z a s e m  so n e t  X X V  z d o s k o n a łą  p e w n o ś c ią  s ie ­
b ie  i p o c z u c ie m  z u p e łn e g o  u p r a w n ie n ia  o z n a jm ia :

Natura tw órcza ,  w ie c z n a ,  b e z c e lo w a ,
N ie  da s ię  z m ie śc ić  w n a sz y c h  p o ję ć  ramie:
W ię c  w ie c z n y m  p raw om , co w  s w e m  ło n ie  c h o w a

') Już p o  z a n o to w a n iu  tej m yśl i  p rzek o n a ła m  się , że  i T ret iak  (Adam  
A sn y k  Joko w yraz swojej epokO p r z e c iw s ta w i ł  N a d  głębiami s ł o w o m  p ie lg r z y ­
ma nad p rzep a ś c ią  D ż e k u d -K a le .
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I k o n ie c z n o śc i ,  со  na.s w s z y s tk ic h  ła m ie .
Ludzkiej  d ą ż n o śc i  narzucam y znam ię.
Na ludzki język  t ło m a c z ą c  jej s ł o w a  ').

A  s k o ro  tak ,  to m o ż e m y  z a m k n ą ć  o czy  n a  u d rę k i  n ie-  
p o z n a w a ln o ś c i  i z a b ie r a m y  się do  w z n o s z e n ia  sy s te m u .

N ieb y t  nie istn ia ł  w ted y ,  ani byt nie  istniał.
N ie  b y ło  też  przestrzeni,  ni n ieba  u góry.
Co rw a ło  s ię  ku życ iu ?  G d z ie?  W  czyjej  o p ie c e ?
G d z ie  w o d y  m orsk ie  by ły ,  o tch łann e .  g łę b o k ie ?

Śm ierć  n ie  istnia ła  w ó w c z a s ,  ani n ie śm ier te ln o ść .
P o m ię d z y  d n iem  a n o cą  nie b y ło  rozłam u.
Przez  w ła s n ą  m o c  to JE D N O  b e z  tchu o d d y c h a ło ,
I n ic in n eg o  n ig d z ie  prócz  n ie g o  nie by ło .

C ie m n o ść  b y ła  zp o czą tk u  c ie m n o śc ią  okryta.
T o  w s z y s tk o  b y ło  m orską  o tch łan ią  bezksz ta łtną .
P u s tk o w ie m  źród ło  bytu b y ło  o to c z o n e ,
Z n ie g o  J E D N O  p o w s t a ło  p rzez  p o tę g ę  żaru

T a k  r o z u m ia ł  „ p o c z ą t e k ” w y so k i  d u c h  in d u s k i  n a  c a łe  
s tu le c ia  p r z e d  n a s z ą  erą . A s n y k ,  z a n u r z o n y  w  te  s a m e  g e n e -  
z y jsk ie  cze lu śc ie ,  pow ie :

N o c ,  n o c  w ie c z y s t a ,  g łu sz ą  p r z e d b y to w ą  
O ta c z a  kręgi drgające  istn ien ia  —
N o c  i p ie r w o tn y  eter b ez  skupien ia ,
B ez zw iązk u  z św ia tó w  f izyczną  b u d o w ą .

S w ą  jedno li tą  n ico ść  rozprzestrzenia ,
Z  której d o p iero  fa lę  ś w ia tó w  n o w ą  
W iram i m g ła w ic  s k łę b io n y c h  p ierśc ien ia  
W  p r z y s z ło ś c i  tw ó rcze  w y p r o w a d z i  s ło w o .

N o c ,  n oc  w ie c z y s ta !  W  jej b e z w ła d n e j  c z c z o ś c i  
Ż a d e n  istn ien ia  o d b la sk  nie z a g o ś c i ;
N ic  s ię  n ie  zm ien ia ,  nie drga, nie  p o s u w a

P o ró w n .  str. 42, d o p is e k  1.

“)  Czterdzieści pieśni R ig w ed y . P ieśń: Począte/^ rzeczy . P rzek ład  p o lsk  i 
Stanisłaлva Fr. M ich a lsk ieg o .  W a r s z a w a  —■ K raków  1912.

46



1 nic n ie  m ierzy  tej pustej  w ieczn o ś c i :
T y lk o  D u ch  Ś w ia ta  bezu stan n ie  czu w a  
I p rzy s z ły ch  istn ień  z s i e b ie  n ić  w y s n u w a  *)

( so n et  VIII).

D w a  p o d o b n e  m ię d z y  s o b ą  c z a rn e  p łó tn a  n icości,  ty lk o  
in n e  j e s t  w y jśc ie  n a  k o le je  k o s m o s u  d la  dz iec ięce j  m y ś l i  
a ry jsk ie j ,  i n n e  d la  z a p r a w io n e g o  n a  n a u k o w y c h  s y s te m a c h  
m y ś l ic ie la .  W  tle  n ie b y tu  a s n y k o w s k ie g o  już  m a ja c z y  z a p o ­
w ie d ź  p rz y s z łe g o  p r o c e s u  p o p rz e z  w iry  s k łę b io n y c h  m g ła w ic .  
W  s o n e c ie  K a n t  w ią ż e  s ię  z P l o ty n e m  w  o w y m  D u c h u  
Ś w ia ta ,  k tó ry  z s ie b ie  w y s n u w a  n ić  p r z y s z ły c h  is tn ie ń ,  a k tó ry  
m o ż e  n i e z u p e łn ie  p r z y s t a j e  do  w y m ie n io n e g o  o p ię ć  w ie r s z y  
w y ż e j  „ tw ó rc z e g o  s ło w a ” .

N ie  w d a ję  s ię  n a  tern  m ie js c u  w  ś c iś le js z ą  a n a l iz ę  teg o  
p ie rw s z e g o  z a h a c z e n ia  św ia tó w ,  k tó re  n ie j e d n ą  u w a g ę  n a s u -

0  R z u c a m  tu na razie j ed no  zd an ie  co  do faktu, któremu na innem  
m iejscu  p o ś w i ę c ę  w ięcej  u w ag i ,  a m ia n o w ic ie ,  że  je ż e l i  A s n y k  jako malarz  
przyrody  nie d o p u s z c z a ł  do  s i ln ie j sze g o  g ło su  w yob raźn i ,  to jako f i lozof  
obrazuje ,  jak na s ie b ie ,  o w ie l e  obfic iej.  N ie  w y c h o d z ą c  n a w e t  p o za  o p i s y ­
w a n y  w  tej ch w i l i  cykl,  m o ż e m y  z a n o to w a ć  c a ły  s z e r e g  uderzających ,  a lbo  
p ięk n y ch  porów nań ,  np. p ie r w s z y  cz tero w iersz  s o n e tu  VI z w y s o c e  p o e ty c z -  
nem  n a z w a n ie m  p rom ien ia  ś w ie t ln e g o  „ uskrzyd lonym  g o ń c e m  p rzes trzen i“, 
ok reś len ie  śm ierc i  jako „bladej  druchny p r z e m ia n “ a lbo  „ c h o r ą ż e g o  c ią g ł e g o  
p o s t ę p u “ i t. d., i. t. d. P o r ó w n a n ie  p ły n ą c y c h  p o k o le ń  do p ta k ó w , k ied y  
o d la ty w a ć  p o c z n ą  ( so n .  IV), p r z y w o d z i  na m yśl ,  jako obraz ty lko,  przy całej  
różnicy l eżą ce j  p o d  o b ra zem  treśc i,  s c e n ę  z V  p ieśn i  Piekła D a n te g o ,  gd y  
p o tę p ie n i  gnani są u s ta w ic z n ą  wichurą, darem nie  m arząc  o sp o c z y n k u :

E c o m e  gli s tornei  ne portan Tali.
N e l  freddo te m p o ,  a sch iera  lunga  e p iena ,
C o s i  que l  f iato gli  spirit i mali

D i  qua, di la, di giń, di su li m en a :
Nulla speranza  non  li conforta mai,
N on  c h e  di p o sa ,  m a di minor p en a .

W arto  z a s ta n o w ić  się , że  A s n y k o w i  n i e s k o ń c z o n o ś ć  p ie r w s z y  raz prze^ 
m ó w iła  do  b e z p o ś r e d n ie g o  o d c z u c ia  w  T atrach ,  dla jej m a lo w a n ia  p o e t y c ­
k iego  jednak  p o s łu g u je  s ię  z a w s z e  tylko o b ra zem  m orza  (sonety:  I, ca ły  
bardzo p iękny  w ła ś n ie  jako o b r a z o w a n ie ,  i VIj.  M orze  r z e c z y w is t e  w p o ez ja ch  
jeg o  w y s tę p u je  d w a  razy: w  sp o k o jn y m  o p i s o w y m  urywku: N oc na morzu  
( iV  drodze z  M a lty  do G olełły), g d z ie  jest  jedna  ch w ila  o d b ic ia  s ię  m yśli  od
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w a ło b y  n a s z y m  m y ś lo m  *). J e s t  to  p u n k t  d la  A s n y k a  n a j ­
u c iąż l iw szy ;  g d y  raz  by t ,  t a k  c z y  in acze j ,  z s i e b ie  w y n ik ł ,  
m a  już  p o e t a  k lu cz  d o  d a l s z y c h  ta je m n ic :  ew o lu c ję .  O n a  
ż ą d a ł a b y  racze j  i u p o c z ą tk u  b y tu  z a m y k a ją c e j  s o n e t  V111 
m yśli  o e m a n a c j i ,  t y m c z a s e m  s o n e t  p o p r z e d n i  (VII) ta k  s a m o  
łą c z y  n a  p r z e s t r z e n i  d w u  te r c y n  „ w y p r o w a d z a n i e  w s z y s tk ie g o  
ze  s w e g o  ł o n a ” i „ k ie ru ją c ą  w ł a d z ę ” . O b r a z  i m y ś l i  te g o  
s o n e tu  n ie z u p e łn ie  ła tw o  w s i ą k a j ą  n a m  w  w y o b r a ż e n ie  i z ro ­
z u m ie n ie .  Z o b a c z m y :

R z u c o n e  w  przestrzeń  z ło ty c h  g w ia z d  k a g a ń c e .
T e  w irujące  św ia tó w  z b iorow iska .
S k u pio n e  b y tó w  c h w i lo w e  ogniska .
T e n  ca ły  ogrom , za k tó r eg o  krańce

N ie  m o ż e m  s ię g n ą ć  —  p rzygod n i  m ieszk a n ce  —
Z  n ie s k o ń c z o n o ś c i  toni b e z  n azw isk a  
W z n ió s ł  się ,  p o d o b n y  wirującej bań ce .
Która na fali tęczuje  i b łysk a .

N ie s ie  go  z so b ą  ta nieznana fa la ,  —
Co poza bytem będąc, byt olęala 
I  wszystlęo z  łona swego w yprowadza.

w rażenia  p r z e ż y w a n e g o  p o za  św ia t  d o tyk a ln y ,!  w  s ta n o w ią c y m  p r zec iw n y  b ieg u n  
teg o  o d czu c ia  Potnie de R a z ,  który n a z w a ła b y m ,  w  drugiej c zęś c i ,  n a jm o c n ie j ­
szym  i najbardziej  ż y w io ło w y m  ze  w s z y s tk ic h  w ierszy  A s n y k a .  Jest tu o b l ic z e  
p o t ę g i  natury, nie  s ą d z ę  jednak, ab y  w p a trzo n y  w  n ie  p o e ta  m ia ł  w  piersi  
z w y k ły  d ech  sw ojej  n ieugię te j  i twardej,  p r z e d e w s z y s tk ie m  jed n a k  z n a m ie n ­
nie spokojnej  n ie sk o ń c z o n o ś c i .  N ie c o  p o d o b n e  jak A s n y k  z n a la z ł  dla n ie ­
sk o ń c z o n o ś c i  p o ró w n a n ie  z o c e a n e m  Milton w  R a ju  U traconym :

Il l imitable O c e a n ,  w ithout  bond.
W ithout  d im e n s io n !  w h e r e  length ,  breadth and h e ig h t  
A n d  t im e and p la c e  are lo st !  W h e r e  e ld e s t  N ight  
A n d  C h aos ,  ancestors  of Nature, h o ld  
Eternal A n a rch y  am idst  the n o ise  
Of e n d le ss  wars ,  and by  co n fus io n  stand.

Przy p e w n e m  jednak  p o d o b ie ń s t w ie  panuje  u A s n y k a  w  p r z e c iw s ta ­
w ien iu  do c h a o su  —  praw o, i do h a ła su  —  b e z g ło s ,  a przynajmniej  ty lko  dla  
rozu m iejących  d o s ły s z a ln a ,  harmonijna p ie śń  natury,

*) F ilozofji  A s n y k a  p o ś w ię c o n y  b ę d z ie  o d d z ie ln y  ro z d z ia ł  w  przyszłej  
m ojej m onografj i  o P o e c ie .
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1 n o w e  s ło ń c a  w  przestrzen iach  z ap a la .
G dy nią poruszy kierująca w ładza.
Co był na głąbiach nicesiwa osadza.

T r z e b a  so b ie  z o b r a z o w a ć  j a k ą ś  s p ó łś ro d k o w o ś ć :  w  s a ­
m e m  c e n t r u m  w s z e ś w ia t ,  w i r u ją c e  k a g a ń c e  s łońc , i do  n ich  
w ła ś n ie ,  m im o , że  s ą  to ch w ilo w e ,  p o d o b n e  tę c z u ją ce j  b a ń c e  
z b io ro w is k a  św ia tó w ,  o d n o s i  s ię  p o ję c ie  b y t u .  P o z a  b y te m ,  
w o k r ą g  n ieg o ,  ro z le w a  się  fa la , k tó r a  w s z y s tk o  w y w o d z i  
z s ieb ie .  N ie  tk w i t e d y  w  s a m e m  o w e m  k łę b o w is k u  s łońc , 
n ie  s n u je  b y tó w  o d  ś ro d k a ,  a le  z z e w n ą t r z  i w y s y ła  sw ą  siłę  
n ie ja k o  k u  c e n t ru m . N ie  tk w ią c  w  b y c ie ,  o k a la ją c  go, n ie  je s t  
z n im  to ż sa m a .  I m a m y  o to  a r g u m e n t  p r z e c iw  c z y s to śc i  p a n -  
te iz m u  a s n y k o w s k ie g o .  A le  p o s t ą p m y  k ro k  g łęb ie j .  W e w n ą t r z  
ow ej p o z a -b y to w e j  fali, czy  m o ż e  n a w e t  d a le j  je szcze ,  p o z a  
jej o b w o d e m ,  m a  sw e  s i e d l i s k o  p o r u s z a j ą c a  w ła d z a ,  co b y t  
o s a d z a  n a  g łę b ia c h  n ic e s tw a :  tw ó rc z e  s ło w o  z s o n e tu  V lII-go . 
P o z o rn ie  s ą  t rz y  m o m e n ty ,  n ie w ą tp l iw ie  n ie  b y ło  j e d n a k  
w  m y śl i  A s n y k a  ta k ie g o  z ró ż n ic o w a n ia .  D u c h  ś w ia ta  —  a on  
to n a p e w n o  je s t  w s p o m n i a n ą  k ie ru ją c ą  w ł a d z ą —jeśli  z s i e b i e  
w y s n u w a  n ić  is tn ień ,  j e s t  w y r a ź n ie  i d e n ty c z n y  z o k a l a ­
ją c ą  fa lą , k tó r ą  od  c z a s u  do  c z a s u  p o ru s z a .  L e k k a  g ra n ic a  
z o s ta w a ła b y  j e d y n ie  m ię d z y  p o z o r n ie  d w o ją c ą  się s t ro n ą  
c z y n n ą ,  a  „ w e w n ę t r z n ą ” s t r o n ą  b i e r n ą  — b y te m .  G ra n ic a ,  
p r z e ś w ie c a ją c a  z p ie r w s z y c h  g e n e ty c z n y c h  so n e tó w ,  je s t  
j e d n a k  w ie lc e  d e l ik a tn a  i m o ż e  z u p e łn ie  w  m y ś l i  A s n y k a  
b e z w ie d n a ,  bo  c a ły  sy s te m , u m ie s z c z o n y  n a  p r ą d z i e  ew o luc ji ,  
m a  w ła ś n ie  o b l ic z e  w y b i tn ie  m o n is ty c z n e .

D ro g i  ro z w o jo w e j  ś w ia ta  n ie  o g lą d a m y  w  N a d  głąbiami 
t a k  d o k ła d n ie  j a k  w  K am ieniu, w  M gławicach  i t. d., n ie  to ­
w a r z y s z y m y  p r z e s k o k o m  ze  s z c z e b la  n a  s z c z e b e l ,  p r z e l e w a ­
n iu  s ię  fo rm y  w  fo rm ę  p rz e z  n ie o d z o w n e  s i to  g w a ł tu ,  z y s k u ­
je m y  n a to m ia s t  s p o j r z e n ie  n a  tę  s a m ą  k w e s t j ę  p o d  in n y m , n i e ­
m n ie j  d o n io s ły m  k ą te m ,  m ia n o w ic ie  z a g a d n i e n i a  n i e ś m ie r t e l ­
ności.  I ta  s p r a w a  u A s n y k a  d o m a g a  s ię  o m ó w ie n ia  s z c z e g ó ­
ło w e g o  b a rd z o ,  tu  je s t  m ie j s c e  j e d y n ie  n a  c h a r a k te r y s ty k ę  
w  p rz e lo c ie .  N ie ś m ie r t e ln e  j e s t  to, co ogó lne ,  n ic  z tego , co 
in d y w id u a ln e ,  „ n ie ś m ie r te ln o ś c ią  za  g ró b  n ie  u le c i” . K i lk a k ro t -

49



n ie  o ta r l i ś m y  s ię  już  o te n  p o g lą d ,  w e  W ł o s z e c h  i w  T a t r a c h .  
P rz e z  n a s z ą  is to tę  n ie ja k o  id z ie  p r z e łu p a n ie  n a  s k ła d n ik i  
o s o b n ik o w e  i o g ó lne ,  p ie rw sz e ,  k tó re  n a s  w y o d r ę b n ia j ą  z w ie l ­
k ie j  m a s y  w s z e ś w ia to w e j ,  d ru g ie ,  k tó re  n a s  łą c z ą ,  k tó re  s ą  
d o k ła d n ie j  je szcze :  jej c z ą s te c z k ą  w  n a s  )̂. N ie ś w ia d o m i  tego, 
b u d u j e m y  w a r to śc i  sw o je  lu d z k ie  n a  j e d n y m  i d r u g im  te r e ­
n ie , p r z y w ią z u je m y  s ię  d o  m a te r j a łu  z je d n e g o  i d ru g ie g o  
o d ła m u ,  t y m c z a s e m  p ie rw s z y  j e s t  p ł o n n y  i k o ń c z y  n a  n icości,  
d r u g i  j e d y n ie  z a p e w n ia  n a s z e m u  s p ó łu d z ia ło w i  w  ży c iu  
ś w ia ta  t rw a ło ś ć  i w a ż n o ś ć ,  p o m im o  p o z o rn ie  w is z ą c e j  n a d  
n a m i  śm ie rc i .  T o  w z n ie s ie n ie  s ię  p o n a d  w ł a s n y  i n d y w i d u a ­
l izm  m a  d w a  w i ą z a d ł a  k u  o g ó ln o śc i :  p ie rw s z e ,  w a ż n e  d la  
e ty k i ,  w y k a z u je  je d n o ś ć  i n d y w i d u u m  z lu d z k o śc ią ,  sp ó łczes -  
n ą ,  m in io n ą  i n ie n a r o d z o n ą  je sz c z e ,  d ru g ie  s p in a  n a s  z p r z y ­
ro d ą ,  z c a ło śc ią  s tw o rz e n ia ,  j a k o  tak ieg o .  Z  teg o  ty lk o  s t a ­
n o w is k a  - j e d y n y  raz  n a  p o la c h  tw ó rc z o śc i  A s n y k a — z n a jd u je  
s ię  l e g i ty m u ją c y  w y ro k  d la  i n d y w id u a l i z m u :  k a ż d y  z n a s  
o d b i j a  i n n ą  c z ą s t e c z k ę  o g ro m u ; p o z a  r ó ż n i c ę  w  o d b i c i u  
n ie c h  n a s  j e d n a k  p y c h a  n a s z a  n ie  w y p r o w a d z a .  O d  ż a c h n i ę ­
c ia  się  p r z e c iw  w y o b r a ź n i  g d z ie ś  n a  j a k im ś  k o n k r e tn y m  
w ie r z c h o łk u  T a t r ,  aż tu, p o  r z u c e n ie  w ta je m n ic z o n e g o  s p o j ­
r z e n ia  n a  s a m o  o b l ic z e  o g ro m u ,  A s n y k  je s t  k o n s e k w e n t n y  
w  sw o je j  o b ro n ie  ogó lnośc i .

O n a  to —  n ie  j a k b y ś m y  s ię  łu d z ić  m ogli ,  s z e ro k i  
o d d e c h  d la  ( z n ik o m e j)  i n d y w id u a ln o ś c i— je s t  w y jś c ie m  d u c h a  
lu d z k ie g o  n a  w o ln o ść .  A lb o w ie m :

C h o ć  w  praw  n ie z m ie n n y c h  po ru sza sz  s ię  ko le .
Jeśli  ro z p o z n a s z  tw ó r c z e  ich z a m y s ły  
1 ten ich z w ią z e k  z dobrem  syviata ś c is ły  
I c e l  ich  w ie c z n y  w  sw oją  w c ie l i s z  w o lę  —

W t e d y  s w o b o d n e  m asz  do czyn u  p o le  :
O p a d ło  jarzmo, w ię z y  tw oje  p ry s ły :
1 jako czynnik  chętny ,  n ieza \v is ły ,
W  rozw oju  św ia ta  grasz ś w ia d o m ą  rolę.

W yrazu  „ m a s a “ nie u ży w a m  w  zn aczen iu  f izy czn em , ale jako c a ­
ło k sz ta ł tu ,  o g ó łu ,  —  p op rostu  by nie w p a d a ć  w  c ią g łą  to ż s a m o ś ć  term inów .  
U  A s n y k a  zresztą,  jak z a z n a c z a m ,  n iem a granicy  m ię d z y  f i zy czn o śc ią  a psy -  
cb ic z n o ś c ią .  _ .
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T o  z d a n ie  z n o w u  m a  p r z y d ź w ię k  p a n te i s ty c z n y .  U  s z c z y tu ,  
p r z y  s a m y m  k łę b k u ,  n ić  n a m  się  n a d w ą t l i ł a ,  tu  n a to m ia s t ,  
p r z e z  ś w ia d o m o ś ć  lu d z k ą ,  s n u je  s ię  z u p e łn i e  k rz e p k o .  D u a ­
l izm , jeśli  k ie d y k o lw ie k  n a m  g roz ił ,  u le c ia ł  d o s z c z ę tn ie .

W a r to  z a z n a c z y ć ,  i to z a k c e n te m ,  że  u A s n y k a ,  n ie -  
ty lk o  w s o n e ta c h ,  a le  w o g ó le  w  ż a d n y m  p u n k c ie  tw ó rczo śc i  n ie  
i s tn ie je  t e o r e ty c z n y  r o z ła m  n a  d u c h a  i c ia ło  )̂. O w  w y o d r ę b ­
n i a n y  u  w ią z a ń  k o s m o s u  D u c h  Ś w ia ta  b y ł  n i e z u p e łn ie  d la  n a s  
k l a r o w n y  i w id z ie l i śm y ,  że  się i d e n ty f ik o w a ł  z fa lą  o b ie g a ją c ą  
s ło ń c a .  W  n a s ,  lu d z ia c h ,  za to ,  a n i  n a  p r z e s t r z e n ia c h  d o ś w i a d ­
c z e n ia  n ig d y  A s n y k  n ie  w y o d r ę b n ia  t y c h  d w u  p ie rw ia s tk ó w .  
J e d y n e m  p rz e c ię c ie m  jes t ,  n i e z b ie g a j ą c e  s ię  z ta m te m ,  ro z ­
d z ie le n ie  w  tej ch w ili  r o z p a t r y w a n e  n a  s z c z e g ó ło w o ś ć  i o g ó l ­
n o ść ,  z k tó ry c h  p ie rw s z e j ,  je ś l i  m o ż n a  ok reś l ić ,  o d e b r a n a  je s t  
b y to w a  k o n s y s t e n c j a “). S k o ro  w ię c  p a n te iz m ,  to  z d a je  się, j a k ­
b y ś m y  z n a jd o w a l i  się w  n i e d a l e k i e m  s ą s ie d z tw ie  S p in o z y ,  
n  k tó re g o  p o m in ę l i ś m y  n ie ja k o  z a g a d n ie n ie  a t ry b u tó w ,  
,a z a jm u je  n a s  w y łą c z n ie  s to s u n e k  „ m o d i” d o  s a m e g o  b y tu ,  
i u  k tó re g o ,  ta k  j a k  tu , z w y c ię ż a  sp o j rz e n ie  p o d  k ą t e m  w ie c z ­
n o śc i ,  czyli, w e d ł u g  t e r m in u  a s n y k o w s k ie g o ,  p o w s z e c h n o ś c i .  
1 ra z  je szcze :  jeś l i  p a n te iz m ,  to ta k i  j a k  u S p in o zy :  c z y s to  
i n t e l l e k tu a l i s ty c z n y ,  b e z  ś l a d u  m is ty c z n e g o  tch u ,  b e z  p ło ­
m i e n n e g o  —  ro m a n ty c z n e g o  — p o ry w u ,  ja k  u  B runa .  '

N a  k o lo s a ln y m  k o s m ic z n o - e w o lu c y jn y m  g o śc iń c u  s t a ­
n ę ł y  n a m  te ra z  —  r o z w ią z a n e  —  w s z y s tk ie  t r a p ią c e  d u s z ę  
A s n y k a  z a g a d n ie n ia .  W ę z ł e m  w i ą ż ą c y m  ś w ia t  lu d z k i  z b y ­
t e m ,  a z a r a z e m  g w a r a n c ją  j e d y n ą  z i s z c z a n ia  s ię  ce ló w  c z ło ­
w ie c z y c h  je s t  p o s t ę p .  N ik t  m o ż e  t a k  w y s o k o  j e s z c z e  n ie  
p o m ie ś c i ł  je g o  ź r ó d ła  i tern  s a m e m  n ie  z a b a r w i ł  go  ś w ia t ł e m

*“)  J e s te ś m y  w  tej ch w i l i  przy f i lozoficznej  p o d w a l in ie  dla p o e z y j  
i  p o g lą d ó w ,  o m a w ia n y c h  na str. 18 — 24.

Jest tu z b ie ż n o ś ć  z A r y s to te le s e m ,  który tak sa m o  p r a w d z iw o ś ć  
i  trw anie  p r z y z n a w a ł  temu, co  o g ó ln e ,  o d m a w ia ł  zaś  r z e c z y w is to śc i  rz e c z o m  
« z c z e g ó ło  w ym .



k o sm ic z n e m .  O to  je s t  w ła ś n ie  c z y s ty  ry tm  s tw o rz e n ia ,  t a k  
j a k  się  go w y c z u w a  n a  lu d z k ie j  p o ła c i  b y tu .  Co  p ły n ie  j e g o  
n u r te m ,  j e s t  w  z g o d n o śc i  z s a m y m  m o to re m  ś w ia tó w ,  czy li  
n ie z a c h w ia n ie  cel sw ój o s iąg a .  D la te g o  m ó w i ła m  n a  p o c z ą t ­
k u  o z ro śn ię c iu  się  z p r z y r o d ą  s p r a w y  p o lsk ie j ,  k w e s t j i  p o ez j i ,  
id e a łu ,  s ło w e m  w ia ry  w  z w y c ię s tw o  w s z y s tk ie g o ,  co w  s o b ie  
ro z n ie c i  św ia t ło  tej w ła ś n ie  s a m o w ie d z y .

P o c ie c h a  d la  c z ło w ie k a  p r z y s z ła  te d y  A s n y k o w i  z z a  
cz ło w ie k a .  P ó k i  s ta ł  n a  z a m k n ię ty m  g ru n c ie  lu d z k im ,  n ie  
m ia ł  do  czego  u tw ie r d z ić  sw o ic h  ce lów . W i s i a ł y  w  p ró ż n i .  
Z  d ru g ie j  s t ro n y  p rz y ro d a ,  b y w a ło ,  s t r a s z y ła  go  b ez l i to śc ią  
i o g ro m e m . Ś lu b  o b u  s tron ,  g d y  się  d o k o n a ł ,  u k a z a ł  c a łe  
i s tn ie n ie  —  p o n a d  b l iz n a m i  w s z y s tk ic h  p r z e b o le ń  — w  c h ło d -  
n e m  m oże, r o z u m o w e m , a le  b ą d ż c o b ą d ż  p o g o d n e m  o ś w ie t le n iu .

I d l a t e g o  p ro te s tu ję  p rz e c iw  m ia n o w a n iu  A s n y k a  p e s y ­
m is tą .  P e s y m is tą ,  w  p r z e c iw s ta w ie n iu  d o  n ieg o ,  b y ł  L e o p a rd i ,  
k tó ry  n ie  w y c z y ta ł  w  ry s a c h  p r z y r o d y  w s p ó ln e g o  z n a m i  
z n a m ie n ia  i p o z o s ta ł  p r z y  m n ie m a n iu ,  że  o n a  j e s t  g n ę b ic ie lk ą  
lu d z k o śc i .  W  o s ta tn ie m  s w o je m  p o e ty c k ie m  z a b r a n iu  g ło su ,  
p r z e d  s a m ą  śm ie rc ią ,  p r z e m ó g ł  n a w e t  w  so b ie  u p r z e d z e n ie  
d o  ludz i ,  a b y  ich  z w o ła ć  do  p r z y m ie r z a  w  ce lu  z b io ro w e j  
p rz e c iw  n ie j o b ro n y :

T a  z a cn a  jest  natura.
C o p o d n ie ś ć  s ię  p o w a ż a  
Ś m ierte ln e  o c z y  p rzec iw  
P o sp ó ln e j  doli , i co  sz c z e r a  w  m o w ie .
P r a w d z ie  ujmy nie czyn iąc ,
W g ł o s  z ło  w ym ien ia ,  które lo s  nam n ie s ie ,
1 niski stan a kruchy.
T a ż  w ie lk a ,  m o c n a  z w ie  się
P o śr ó d  c ierp ien ia ,  a ni bratnie g n ie w y
A n i  n ie n a w iść ,  sroższą
O d  innych  krzyw d, dorzuca  __
D o  s w y c h  n ędz ,  w in ą  ob arczając  c z łe k a  
Z a s w o je  b ó le ;  —  l e c z  tę  w inną  m ieni.
C o  iśc ie  jest  p rzes tę p n a ,  co  śm ierte lnym  
M atką •—• iż rodzi,  iż c h c e  ź le  —  m a c o c h ą ,
N iep rzyjac ió łk ą  z w ie  ją i z łą c z o n e  *
P rzec iw  n ‘ej rozum iejąc .
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—  C o ć  p ra w d ą  —  oraz sp ó jn e  już w  p r z e d w ie c z e  
Stado  c z ło w ie c z e .
W sz y stk ic h  ze  so b ą  sp rz ym ierz onyc h  m nie m a
L udzi  i w s z y s tk ic h  garnie
W  rzete lną m i ło ś ć ,  darząc
K rzepką p o m o c ą  i ufa w  nią d la  się
Śród n ie b e z p ie c z e ń s tw  w za jem n y c h  i w trosce
P o w s z e c h n e j  w ojny .

(Janowiec).

J e s z c z e  w y t rw a łe j  ś w ia d c z y ła  p o d o b n e j  m y ś l i  tw ó rc z o śc ią  
s w o ją  L u d w ik a  A c k e r m a n n ,  o p ie w a ją c  z a ja d łą ,  n ie s k o ń c z o n ą  
w a l k ę  m ię d z y  c z ło w ie k ie m  a n a tu rą .  P r z y r o d a  n ie  je s t  d la  
n ie j ,  j a k  d la  w ło s k ie g o  p e s y m is ty ,  ś le p a  i n ie  p r z e w a la  p o  
n a s  b e z w ie d n ie  o k r u tn y c h ,  t r a tu ją c y c h  m o c y :  o n a  m a  ce le  
s w o je  p o z a  n a m i  i d e p c e  p o  n a s  ja k  p o  n i e w a r ty m  u w ag i ,  
p r z e j ś c io w y m  tw o rze .

O to  u r y w e k  z t rag iczn e j  ro z m o w y  n a tu r y  z c z ło w ie k ie m :  
P r z y r o d a  m ó w i :

Jakto, g d y  c za s  i przestrzeń  jest  na rozkazan ie .
K ie d y  tw o r z y w o  c z e k a  na p a lc e  rzeźbiarki.
C zyż  n ag le  n ie śm ierte ln a  p r a c o w n ic a  stanie  

W  sz a le  ro b o ty  szparkie j?

W  to b ie  by Ь з іа  dla m nie  ostatn ia  granica?
Mój z a p ę d  m ia łb y  p rzec ią ć  l ichy,  ludzki p y łek ?
D o  t a k ie g o ż b y  zm ierza ł  w s z e c h -n ę d z y  d z ie d z ic a  

Mój ty lo trw a ły  w y s i łe k ?

N ie ,  n ie  tyś jest  m ym  kresem , n ie  ty Jesteś m etą .
T w o r z ą c  c ię ,  już w ie d z ia ła m ,  że  w y d a m  i m inę .
Z  b e z d n a  m rocznej  w ie c z n o ś c i  n ie  w y c h o d z ę  przeto.

By taką zro d z ić  kruszynę.

W id z isz ,  co  się  d z ie ł  m o ich  po  b ezm iarach  m row i.
W id z isz ,  z em  n iestrudzona ,  ż em  w i e c z y ś c i e  ś w ie ż a ,
A  sen  mój ku o b c e m u  m nie  sam ej  c e lo w i  

T y s ią c z n e m i  drogi zmierza.

O d p o w i e d ź  c z ło w ie k a  n ie s ie  w  s o b ie  p e łn e  g o d n o ś c i  
z d a n i a ;
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W s z a k  i ja syn twój j e s tem ,  l e c z  ź y w ,  nie  m gław icav  
G d z ie ś  w  p r z e d w ie c z u  m ię  tw oje  w y d a ł o  o b ję c ie ,
I n os i  m o je  serce ,  n o s z ą  m o je  lica

G órnych  p r z e z n a c z e ń  p ie c z ę c i e .

P r z y s z ło ś ć  b e z  kresu s ta ła  p r z e d e m n ą  na torze ,
P o s tę p  z w a ł  m ię  p o ś p i e c h e m  do  da lek ich  lo tów .
N ie  z d ą ż y ła b y ś  n a w e t  d a ć  runąć zap orze .

Już b y łb y m  do  skoku g o tó w .

Z n ic z e m  b y łb y m  ci jarkim, skibą b y łb y m  czarną.
M o g ła b y ś  m ię  rozp a lać  lub orać  do syta.
Jedna jed y n a  iskra, m atko, jed n o  ziarno,

A  w szy stk o  p ło n ie ,  z a k w i t a !

C zym  nie  jedyny ,  który p ię k n o ś ć  tw ą  odkryw a?
Jam to z l i c z y ł  tw e  skarby, tw oją  m o c  o d g a d łem , ,

' Mój to u m ys ł .  Naturo harda, w ieczn o ży w a ^
B y ł  to b ie  p ie r w s z e m  z w ie r c ia d łe m .

T y lk o  w zg a r d a  i k rzyw d a  to tw oja  o d p ła ta  —
P o d  u s ta w ic z n ą  grozą,  w  w a lc e  przesądzonej. .
S z a m o c ę  s ię  i w iję ,  z b łą k a n ie c  śród św iata ,

B ez  u c ieczk i  ni o b ro n y .

A c h ,  g d y b y ż  z m ą w ś c i e k ł o ś c i ą  w  rów ni s ta ła  siła,.  
P o sz a r p a łb y m  tę twardą, g łu c h ą  pierś na nice*
P o d  m o im  dzik im  szturm em  p e w n o b y  zdradziła .

S w ą  w ie c z y s tą  t a je m n ic ę .

D arm o!  U p ad am .. .  „ D ą ż ę ! “ g d y  w ie ś c i  tw a  pycha,-  
O d p o w ia d a m  c i : .„C ierpię  !“, sk rw a w io n y ,  żebraczy;,
A  w s z y s tk o ,  c o b ą d ź  żyje  i c o b ą d ż  o d d y c h a .

C h w yta  ten  okrzyk  rozpaczy .
. . . - , ,1 . : i  Sz • ЭІЯ .■%

P r z y  p e ł n e m  lu d z k ie g o  d o s to j e ń s tw a  g ło s i e  f r a n c u s k ie j  
b u n to w n ic y ,  p r z y  p rz e ż a r ty c h  c ie rp ie n ie m  s ło w a c h  L e o p a r -  
d ie g o ,  w ie r s z  A s n y k a  n a b ie r a  s z c z e g ó ln e g o  d ź w ię k u .  M a m y  
w  ty c h  t r z e c h  d u s z a c h  t rz y  b o h a te r s tw a : ,  b o h a te r s tw o  m ę ­
c z e ń s tw a  u L e o p a rd ie g o ,  b o h a te r s tw o  p r o m e te j s k i e g o  w y z w a ­
n ia  u A c k e r m a n n o w e j  i b o h a te r s tw o  p r z e s z c z e p ie n i a  k o r z e n i  
d u s z y  z n ie w o l i  w  z w y c ię s tw o  u A s n y k a ,  W  ca łe j  p o e z j i  
L e o p a r d ie g o ,  z w y ją tk i e m  p r z e d ś m i e r t n e g a  hasła , ,  m o m e n t  
w o li  k o m p le tn ie  n ie  i s tn ie je ,  ii A c k e r m a n n o w e j  w o la  id z ie  
n a p r z e k ó r  ro z u m o w i,  u  A s n y k a  w o la  i myśl,, s e rc e  i ro zu r i i
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p o d a ją  s o b ie  z g o d n e  d ło n ie ,  a b y  w y r z e ź b ić  j e d e n  w s p ó ln y  
k sz ta ł t ,  p o t r z e b n y  z a ró w n o  u m y s ło w i  j a k  u c zu c iu .

M a  ta  w ie lk a  s y n te z a  i sw ój p u n k t  k o m p r o m is o w y ,  
w ła ś n ie  w  b ie g u  p r z e ż y ć  n a d  g łę b ia m i .  M yślic ie l ,  w y c h o w a n y  
n a  K a n c ie  i n a  p o z y ty w iz m ie ,  o k o p a w s z y  s ię  t a k  s i ln ie  w  p o ­
c z ą tk o w y c h  s o n e ta c h  p o d  w z g lę d e m  p o z n a w c z y m ,  s ta w ia  
o p a r ę  s t ro n  d a le j  w s p a n ia ł e  b u d y n k i  m e ta f iz y c z n e ,  a  z a r a ­
z e m  d a je  s o b ie  d y s p e n s ę  n a  lu d z k ie  i n te r p r e to w a n ie  ś w ia ta ,  
a b y  n a  p o la c h  o g ro m u  p o s ia ć  w a r to ś c i  d ro g ie  s w o je m u  c z ło ­
w ie c z e m u  i p o ls k ie m u  se rcu .  A le  w ła ś n ie  p rz e to ,  że  je  w  tę 
a n ie  w  in n ą  ro lę  p o s ia ł ,  m o ż e  w y g lą d a ć  w  s p o k o ju  d n ia  
d u c h o w e g o  sw e g o  ż n iw a ,  a  tw ó rc z o ść  p o l s k a  c h lu b i  się , ż e  
p o s i a d ł a  p o e z ję ,  w  j e d n e j  o b r ę c z y  n io s ą c ą  d j a m e n t y  n a c z e l ­
n y c h  p r a w  b y tu  i n a j s z la c h e tn ie j s z y c h  w s k a z a ń  d la  sw e g o  
n a ro d o w e g o  i o b y w a te l s k ie g o  ż y w o ta .
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DWUGŁOS ASNYKA 
I K O N O P N I C K I E J





„.. .na  s p o tk a n ie  tw o je j  c z a rn e j ,  p io ru n o w e j ,  d a n te j s k ie j  
c h m u r y  p r o w a d z ę  le k k ie ,  tę c z o w e  i a r io s ty c z n e  o b ło k i”.

Jeże l i  z e jś c ie  s ię  K o n o p n ic k ie j  z A s n y k i e m  p r z e d  o b l i ­
c z e m  F a tu m  m o ż e  n a s u n ą ć  n a  p a m ię ć  te  s ło w a ,  to j e d n a k   ̂
p o d o b ie ń s tw o  p o ło ż e n ia  z a c h o d z i  z a l e d w ie  c z ę śc io w e .  A s n y -  
k o w s k a  a p o s t r o f a  L y k o f r o n a  n ie  je s t  an i  c z a rn a ,  a n i  d a n ­
te jsk a ,  an i  p io ru n o w a ,  je s t  ty lk o  p e ł n a  d o s to je ń s tw a  m y śl i  
i s z e ro k ie g o  w id o k u  n a  r d z e n n e  z a g a d n i e n i a  b y tu .  P r z e m o w a  
F a tu m  d o  L y k o f ro n a ,  k tó rą  o d p o w ie d z ia ł a  A s n y k o w i  K o n o p ­
n ic k a ,  n ie  j e s t  a n i  t ę c z o w a ,  a n i  a r io s ty c z n a ,  o k a z u je  się  
ty lk o  g a tu n k o w o  lże jsza ,  n ie  tc h n ie  ta k ą  m a je s t a ty c z n ą  p o ­
w a g ą ,  już  p rz e z  to s a m o ,  że A s n y k  d a ł  tu  j e d e n  w ięce j  
w a r j a n t  sw o je j  c a ło ż y c io w e j  p o z y c j i  d u c h a ,  p o d c z a s  g d y  K o ­
n o p n ic k a  j e d y n ie  p r z y s t a n ę ł a  n a  c h w ilę  p r z y  p o d s u n ię ty m  
jej p rz e z  l e k tu r ę  te m a c ie .  S p o tk a n ie  w y p a d a  in te re s u ją c o ,  b o  
w  i d e n ty c z n y m  p r z e d m io c ie  w y p o w ia d a ją  się  d w ie  b i e g u - ” 
n o w o  r o z s ta w io n e  d u s z e ,  d w ie  n a t u r y  tw ó rc z e  k ł a d ą  się  
w  j e d n o b r z m ią c ą  fo rm ę , a  k a ż d a  z a t r z y m u je  w ła ś c iw ą  so b ie  
b a r w ę  g ło su  i p o z o s ta je  w i e r n a  s w e m u  p o ję c io w e m u  s t a n o ­
w isku .

Z a c z ą w s z y  od  z e w n ę t r z n e g o  d ź w ię k u ,  p o p r z e z  różn icę^  
o b ra z o w a n ia ,  d o jd z i e m y  do  s a m e j  m y ś lo w e j  p o s ta w y .

T o n  p o d d a ł  A s n y k .  O n  j e s t  in ic ja to re m  tej p r z e p y s z n e j ,   ̂
a r y s to k r a ty c z n e j ,  r z e ź b ą  j e d y n ie  s to ją c e j  s tro fy , co t a k  
z a c h w y c i ł a  K rz e m iń s k ie g o ,  że  p o  o t r z y m a n iu  w ie r s z a  p is a ł  
a u to ro w i:  „ P o w a g ą  i r y tm ic z n o ś c ią  sw o ją  j^akąś g r e c k ą f ^ o b y ­
w a ją c ą  się  b e z  ry m ó w , n o w y  te n  u tw ó r  ta k  j e s t  “p i ę k n y m   ̂
i o ry g in a ln y m ,  że  n ie  w ie m  do  c z e g o b y m  go  m ó g ł  \v litera"”
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tu rz e  n a s z e j  p r z y r ó w n a ć ” )̂. W  rz e c z y  s a m e j  g łę b o k a  m y ś l  
p r z e p u s z c z o n a  je s t  p rz e z  k s z ta ł t  o a r c h i te k to n ic z n e j  pe rfekc ji .  
K o n o p n ic k a ,  ja k  z a w s z e  p ł y n n a  i m u z y c z n a ,  p r z y ło ż y ła  się 
o d  p ie rw s z e g o  rz u tu  do  w s z y s tk i c h  z a k lę ś n in  i w y s t ą p i e ń  
te g o  k la s y c z n e g o  m a rm u ru ,  do  w s z y s tk ic h  s k u rc z e ń  i r o z ­
c ią g n ię ć  m ia ry ,  a  p rz e c ie  jej w s p a n ia ły  w ie rsz  n ie  czy n i  
w r a ż e n ia  r z e ź b y ,  jes t ,  ja k  w s z y s t k o  u n iej ,  ż y c ie m  i r u c h e m ,  
je s t  o d d e c h e m ,  k tó ry  o w ia ł  t a m te n  k sz ta ł t ,  c z y  k a s k a d ą  s p a ­
d a ją c ą  p o  je g o  z a ła m a c h .  S p o k ó j  p ie r z c h n ą ł ,  z a tę tn i ł  pu ls ,  
w ie r s z  s ta ł  s ię  ś m ie ls z y  i g ło śn ie js z y ,  a  t e m p e r a tu r a  p o d ­
n io s ła  z a ra z  o d  w s tę p n y c h  z d a ń ,  p o k a z u ją c ,  że  n a  „ g re c k im  
b łę k ic ie  g o r z a ł o  s ło ń c e ” , i że  „ p ły ta  k a m ie n n a  w  św ią ty n i  
b y ła  g o r ą c a  j e s z c z e  od  ry lca ,  k tó ry m  ją  z b r u ź d z i ł ” L y -  
kofron .

O b r a z o w a n ie  też  u niej o ry g in a ln ie j s z e  n iż  u  A s n y k a .  
Z o s t a n i e  n a m  d łu g o  w  w y o b ra ź n i ,  lu b  w p r o s t  p r z e d  o k iem  
ó w  ś la d  p io ru n o w e j  m y ś l i  L y k o f ro n a  n a  k a m ie n iu ,  ow e 
p ie rs i  lu d zk o śc i ,  „ k tó re  w  z w ą tp ie n iu  z a s ty g ły  ja k  p ie rs i  t r u ­
p a ” , s ła b o ść ,  j a k o  „ n ie ś m ie r t e ln a  o d  k ra in  s ło ń c a  z a p o r a  i od  
k r a in y  ż y w o ta ”, c z e rw o n a  g w ia z d a  B e t le e m  i „w ie lk i  c ień  
k rz y ż a ,  co p a d ł  n a  O l im p  z G o lg o ty ” , p ie rś  b o gów , „z k tó ­
rej w y g ry z io n  d z w o n  życ ia ,  ż y c ia  b i ją c y  g o d z in y ” i w re s z c ie  
s a m o  F ą tu m ,  „ w a g a  sił  ż y c ia  i ż y c ia  w oli,  n a d  p r z e p a ś c ia m i  
c h w ie ją c a  lu d y  i b o g i ” . A  co w z ro k o w i  w y o b r a ź n i  d a je  
A s n y k ?  P r z e d e w s z y s tk i e m  w  p r z e s tw o r z e  ś w ia tó w  „ o rs z a k  
t ę c z o w y ” , co „ ig ra ł  w  p o w ie t r z n e j  fali o g n ia m i  n ie ś m ie r t e l ­
n o ś c i ” d o p ó k i  „ ró ż o w y  O l im p  g i r l a n d ą  g w ia z d  s p a d a j ą c y c h ” 
w  p r z e s t r z e ń  n ie  r o z s y p a ł  s ię  c ie m n ą .  Z w y k ł a  to A s n y k o w s k a  
a k w a r e l a  z d o m in u ją c ą  ró ż o w o śc ią ,  z ło te m  i tęczą ,  tu ta j  m o ż e  
s p e c ja ln ie  p a m ię c io w e  e c h o  ja k ie g o ś  m i to lo g ic z n e g o  fre sku ,  
o g lą d a n e g o  w e  W ło s z e c h ,  m o ż e  Aurory  G u i d a  R e n ie g o ,  zb le -  
d z o n e j  do  k o lo ry tu  F ra  A n g e l ic a .  Bo on  to j e s t  n a jb l i ż s z y m  
o d p o w ie d n ik ie m  b a r w n y m  n a s z e g o  p o e ty ,  jeże l i  id z ie  o k r a j ­
o b ra z  p o g o d y ,  raz  ty lk o  c h y b a  j e d y n y  p r z e ś c ig n ię ty m  s o c z y ­
s to śc ią  w e  Fresku pompejańskim. O b a  z r e s z tą  d a n e  n a m

')  Patrz list K r zem iń sk ieg o  do  A s n y k a  na końcu  książki.
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w  w ie r s z u  w id z e n ia  O l im p u ;  w  z ło te j  ju t rz n i  i w  ró ż a n y m  
k o ń c o w y m  r o z p ry s k u ,  są  b a rd z o  p ię k n e ,  z w ła s z c z a  że  p o d -  
c ie n io w u je  je  k o n t r a s t  ze  s p a d a ją c ą  „ze  s z c z y tu  n ie s k o ń c z o ­
nośc i  m a s k ą  n i e u b ł a g a n ą ” F a tu m .  I jej p r a w d o p o d o b n ie  ja k o  
p ie rw o w z ó r  w z ro k o w y  p o s łu ż y ła  j e d n a  z l ic z n y c h  m a s e k  s t a ­
r o ż y tn y c h  p o  m u z e a c h  i ta lsk ich ,  j a k  o b ra z  S a tu r n a  s t a n ą ł  
n ie w ą tp l iw ie  p r z e d  o c z y m a  p o e ty  p r z y  p ie rw s z y c h  s ło w a c h  
L y k o f ro n a  ;

0  Fatum , p o żera ją ce  ludzi  i b o g ó w .
G rzeb ią ce  w  c iem n ej  otch łani  d łu g ie  p o k o le ń  szereg i ,
G łu c h e  na w s z e lk ie  w o ła n ia
1 b ez  l i tośc i!

N ie ty lk o  o b r a z o w a n ie  ob fi tsze ,  a le  i s a m  z a s i ą g  treśc i  
m a m y  s w o b o d n ie j s z y  u K o n o p n ic k ie j  n iż  u A s n y k a .  U  n ieg o  
je s t  n i e z a c h w ia n y  o r d y n e k  n a  je d n e j  i w y łą c z n e j  linji  c z a s o ­
w ej,  w y c ią g n ię te j  o d  g łę b o k ie j  p rz e s z ło ś c i  w  d a le k ą  p r z e c z u ­
w a n ą  p rz y s z ło ś ć ,  u n iej z o b a c z y m y  t ro c h ę  b e z ł a d u  h is to ry c z ­
n eg o ,  p a r ę  w y jś ć  n a  b o k i  (O l im p -G o lg o ta ) ,  w re s z c ie  r a p to w n e  
p r z e r z u c e n ie  to n a c j i  d la  j e d n e g o  j e d y n e g o  k o ń c o w e g o  w ie r ­
s z a  o G rec j i -P o lsce .

A  te ra z  s a m  trz o n  te m a t .  L y k o fro n ,  k tó ry  w  c z a s a c h  
so f is tó w , g d y  k o n a ło  p ię k n o ,  s k ry c ie  je sz c z e  czc ił  M u z y ,  n a  
m a rm u ro w e j  ta b l ic y  w  o p u s to s z a łe j  ś w ią ty n i  w y r y ł  u A s n y k a

*) N a s ta ła  n o w a  e p o k a ,  z o b l ic z e m
N ie u b ła g a n e m ,  l o d o w a te m ,  c h m u r n e m ;
Jej b óg  jest  o w y m ,  n iezw ru szo n y m  n iczem .  
P o że r a ją c y m  s w e  d z iec i  Saturnem.

f lV  25  rocznicę powstania 1863 roJęu)
i lb o  :

W  im ię  tej trójcy, ( b o g a  ś lepe j  w o li ,  b o g a  c h a o su  i b o g a  a tom u),  
w  im ię  tej n icośc i .

Która jak Saturn p ożera  s w e  p lem ię ,
Idźcie  rozdzierać  m a tc z y n e  w n ętrzn o śc i .
P łu g ie m  z n isz czen ia  id ź c ie  z o ra ć  z iem ię  i t. d.

(Śród przełom u).

W e  w s z y s tk ic h  trzech  cy tr tach  m o w a  o tej same] fazie d z ie jó w  i ducha,  
i j e d n a k o w e  p o r ó w n a n ie  dia  niej n a su w a  się  p o e c ie .
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g łę b o k o m y ś ln e  w y ra z y .  O s k a r ż y ł  F a tu m ,  że  s t r ą c i ło  n ie b ia n ,  
k tó rz y  a c z k o lw ie k  u ło m n i ,  a  ż ą d n i  c h w a ły ,  d a w a l i  j e d n a k  
p i ę k n o  ś w ia tu  a  ro d o w i  l u d z k ie m u  z łu d z e n ie  op iek i .  O n o  
ty m c z a s e m ,  n ie w z r u s z o n e  i g łu c h e ,  z m ie n ia  n a s  w  z a t r a c e ń ­
ców, w  n ie w o ln ik ó w  z a g a d k i .  T u ,  n ag le ,  w y r z u t  p r z e c h o d z i  
w  g ro źb ę ,  b ie rn o ś ć  w  c z y n :  c z ło w ie k  k ie d y ś  w ła s n o r ę c z n ie  
z s z a rp ie  m a s k ę  F a tu m  z b łę k i tó w ,  a w te d y  o k a ż e  się , że  
p r a w d z iw y m  w ła d c ą  ś w ia tó w  je s t  j a s n y  B óg  m iłości.  T o  
n ie m e  F a tu m ,  w y z w a n e  s ło w a m i  A s n y k a ,  u  K o n o p n ic k ie j  
z a b ie r a  głos, i w  chw ili  d z iw n e j  ł a s k i  o d s ła n ia  m ę d rc o w i  
c a łą  t a je m n ic ę  b o g ó w  i w ła s n ą ,  t a je m n ic ę  k tó r a  je s t  o b a l e ­
n ie m  w s z y s tk ic h  p o z a lu d z k ic h  p o s ą g ó w  p o tęg i .  N a s z a  s ł a ­
b o ść  je s t  ich  m a tk ą ,  s i ła  c z ło w ie k a  p rz e k re ś l i  ich  i s tn ie n ie .  
U s ły s z a w s z y  to, „ u p a d ł  n a  tw a rz  L y k o f ro n  i G rec j i  p ł a k a ł ”.

U  A s n y k a ,  jak  n a p o m k n ę ła m ,  m a m y  do  c z y n ie n ia  z m o ­
ty w e m  s ta ły m , c e n t r a ln y m  d la  je g o  m y ś l i  i u czuc ia .  R o z k ła d a  
się p r z e d  n a m i  je g o  t y p o w a  t ry c h o to m ja ,  t ró jd z ia ł  h is to r j i :  
o k re s  w ła d z tw a  p o e z j i  i id e a łó w  c z y  w ia ry ,  z a r a z e m  o k re s  
sz c z ę śc ia  lu d z k o śc i ,  e ra  ro z u m u ,  z im n a  i b e z l i t o s n a  d la  c ie r ­
p ią c y c h ,  o ra z  w y p r a c o w a n y  m y ś lą  i t ę s k n o tą  p o e ty  w ie k  
p rz y s z ły ,  s y n te z a ,  k ie d y  w ie d z a  i jej z d o b y c z e  n ie  b ę d ą  już  
z a b ó j s tw e m  d la  p o t r z e b  se rca ,  a  s t r a c o n y  id e a ł  o d ży je ,  
w y ż s z y  i s z la c h e tn ie j s z y  p rz e z  ro z ro s t  n a  k a p i t a l e  n a u k o w y m .

E ta p y  d ro g i  A s n y k a  są  z n a n e .  P u n k t e m  w y jś c io w y m  
d r a m a tu  b y ła  k l ę s k a  p o w s ta ń c z a  i s k rę t  p r ą d u  m y ś lo w e g o  
w  P o lsce .  P o k o le n ie  p o z y ty w is ty c z n e  z ra n i ło  go  p rz e z  n i e ­
z ro z u m ie n ie  p o e z j i  i u j e m n y  s to s u n e k  d o  n ie d a w n e j  akc ji  
o rę ż n e j .  Ból p o e ty  p o c z ą tk o w o  s z a r p ie  s ię  w  to n a c h  je sz c z e  

^ ro m a n ty c z n y c h ,  p o te m  o k ła m u je  się  i r o n iz o w a n ie m  a  la  H e i ­
ne , rz u c a  s ię  w  p r ó b y  w ie lo ra k ic h  p o c ie c h ;  św ia to w e j ,  p o  
n ie j  r e l ig i jn e j ,—  z a w s z e  b e z  s k u tk u ,  w r e s z c ie  z a p a d a  w  d o j ­
m u ją c ą  c ichość ,  w y w o ła n ą  p rz e z  c h a r a k te r y s ty c z n y  w s ty d  
u z e w n ę t r z n i a n i a  si^, k tó ry  z o s ta n ie  A s n y k o w i  d o  k o ń c a

Jasno p o w ia d a ją  o tem s ło w a  z Upomnienia, b ę d ą c e  n ie o m y ln ie  
.w y m o w ą  włąjspegp эегса, aczjcplvviek z w r ó c o n e  są jako rada do  narodu:
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N a  ra z ie  n a  tę  c ich o ść  z w a la  s ię  k a m ie n ie m  od rę tw ien ie^  
m a r tw o ta  d u c h a ,  i to  j e s t  o k r e s  n a j t r a g ic z n ie j s z y ,  t a k  s t r a s z ­
n y ,  ż e  p o e t a  tę sk n i  n a w e t  do  p r z e b y ty c h  c ie rp ie ń ,  u w a ż a ją c  
je  z a  m n ie js z e  z lo  o d  a p a t j i .  Z c z a s e m  d o p ie ro  t ra f ia  n a  n ić  
A r j a d n y ,  p r z e s n u t ą  p rz e z  p r z y r o d ę  t a t r z a ń s k ą  i p r z e z  te o r ję  
e w o lu c jo n iz m u ,  i p o w oli ,  pow o li ,  d z ie r ż ą c  o w ą  n ić  z b a w c z ą  
r u c h e m ,  j a k im b y  jej s ię  u c h w y c i ł  to n ą c y ,  w y c ią g a  się ze  
s w e g o  g ro b u  d u sz y .  Z n a m i e n i e m  o k re s u  s y n te z y  je s t  d o s t r z e ­
ż e n ie  w  o b ro c ie :  r o m a n ty z m - p o z y ty w iz m  j e d n e g o  ze  s ta ły c h  
i n i e o d z o w n y c h  m o ty w ó w  ro zw o ju ,  co w ła ś n ie  p o z w o l i ło  
z p o z y ty w iz m u  z d ją ć  n a r z u c o n e  m u  p ie r w o tn ie  w  b ó lu  p ię tn o  
e p o k i  o s t a t e c z n e g o  z a p a rc ia  s ię  id e a łó w ,  a  p r z y s z ły  z w ro t  
k u  z m a r tw y c h w s ta n iu  p o e z j i  u c z y n i ło  p e w n ik i e m  f i lozoficz­
n y m  i n a u k o w y m .

K o n o p n ic k a  n ie  w y s z ła ,  j a k  A s n y k ,  z bó lu ,  z t ra g e d j i  
o so b is te j  c z y  n a ro d o w e j ,  a le  w y s z ł a  ze  s p ó łc z u c ia  dl a  c ie r ­
p i e n i a  lu d z i  i b e z m o c y  w o b e c  n ie g o  w ie lk ie j .  P o s u w a n i e  s ię  
jej, m n ie j  n a m  w  sw o ic h  s z c z e g ó ła c h  z n a n e ,  b o  m n ie j  p rz e z  
s t a c je  lo g ic z n e  id ą c e ,  u k a z u je  ją  j e d n a k  w  d a ls z y c h

P r a w d z iw a  m i ło ś ć  w g łę b i  ta jem niczej  
U k ry w a  p rzed m io t  c zc i  sw ej  i k ochan ia ,
1 w ie lk a  b o le ś ć  m a sw ój  w s ty d  d z ie w ic z y .
Który ją c a łą  m i lc z e n ie m  osłan ia .
O na nie ż e b rze  o l i to ść  dla  s ie b ie ,
A n i  na ludzk ie  p o c i e c h y  n ie  l iczy .

T a k  sa m o  H u c zy  Woda po l^amieniach w  M otyw ach ludowych  i t. d.
A s n y k ,  z w y ją tk iem  paru n a jw c z e śn ie j sz y c h  r u c h ó w  pióra, n igdy  nie  

p is z e  w  ch w il i  c ierp ien ia  i p o d  jeg o  b e z p o śr e d n im  n ap orem . R óżni  s ię  tem  
b ie g u n o w o  od K a sp ro w ic za ,  k tórego  p o e m a ty  są w y l e w e m  gotującej s ię  w  naj-  
p o tę ż n ie j s z e m  u czu c iu  krwi. K a sp ro w ic z ,  c ierp iąc ,  o b n a ża  sw o ją  ty tańską  
pierś przed  n ie b e m  i p rzed  c z ło w ie k ie m .  T e g o  o lbrzym a - in d yw idu a l is ty  
nie  p a lą  o c z y  w p atru jące  s ię  i w d z ie r a ją c e  w rozdartą m ęk ą  ranę. H ym n y  
to  w ulkan  w  sam ej chw il i  w y b u ch u .  A snyk ,  t e o re ty czn y  w róg  in d y w id u a ­
lizmu. gd y  cierpi, o d g r o d z o n y  jest  od  ludzi g łu c h e m  jak chm urne n ieb o  
m ilc zen iem . P rzed  w s ty d l iw o ś ć  i dumę... D o  g ło s u  d o c h o d z i  bó l  jeg o  
d o p iero ,  gd y  na ty le  za c ich ł ,  że  m o ż e  p o d e jś ć  p o d  rytm, krew w t e d y  z a l e d ­
w ie  w yn ika  z rany, k iedy  zak rzep ła ,  sk r y s ta l iz o w a ła  s ię  w  c h ło d n y  napozór,  
szk l is ty  rubin, który za to nabrał p rz e z r o c z y s to śc i  i zd o ln y  jest  przez  s ie b ie  
p r z e p u ś c ić  p rom ień :  id eę .
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la ta c h  p r z e ję tą  p o g a r d ą  d la  s łab o śc i ,  a  s a m ą  ta k  p e ł n ą  siły, 
j a k  p o c z ą tk o w o  b y ła  p e ł n a  łz a w e j  n ie z a ra d n o ś c i .  D o k o n a ło  
s ię  w ięc  w  ja k im ś  n i e d o s t r z e g a ln y m  d la  n a s  p u n k c ie  o s tre  
p r z e s ta w ie n ie ,  u z a le ż n io n e  n a jp e w n ie j  od  c z y je g o ś  teozo -  
f icznego  d o tk n ię c ia  s ię  jej d u s z y ,  a  k tó re  w s tę p  sw ój m ia ło  
w  g łę b o k ie m  p r z e ż y c iu  m o rz a ,  j a k  A s n y k  p r z e ż y ł  T a t ry .  
T y lk o  g d y  j e m u  n o c  p o d  W y s o k ą  n ie ro z e rw a ln ie  z w ią z a ła  
d u c h a  lu d z k ie g o  z o g r o m e m  w s z e ś w ia ta ,  ją  o d ra z u  m o rz e  
o d p ro w a d z i ło  n a  ja k ie ś  z a z ie m s k ie  w y ra je ,  n a  b rz e g i  g d z ie ś  
b o ż e  ( „ je s te m  tu  j e s z c z e ,  a le  ju ż  p r z e c h o d z ę ” ). P o z a  p r a w d ą  
p a l in g e n e ty c z n ą ,  p o z a  o d n a w ia n ie m  s ię  p r a c y  d u sz ,  c a ły  
w sz e św ia t ,  p r z y r o d a  trac i m ią ż s z  i rd z e ń ,  d z ie je  p i e r w ia s tk a  
p s y c h ic z n e g o  w  c z ło w ie k u  s ą  j e d y n ą  p r a w d ą  i s tn ie n ia .

Z o b a c z m y  te ra z  o b ie  te  f i lozofje  w  d w u g ło s ie  L y k o fro -  
n a  i F a tu m .

S a m  rz u c a  się  w  o c z y  g łó w n y  p io n :  u A s n y k a  m a  g ło s  
k la r o w n y  in te l le k tu a l iz m ,  u K o n o p n ic k ie j  c ięc ie  ż ło b i  p r z e ­
p a ś ć  m ię d z y  s i łą  a  s ła b o śc ią ,  czy li  in a c z e j :  a k c ja  s to i  p o d  
z n a k ie m  w o lu n ta r y z m u ,  a j e d y n ą  z a s a d ą  je s t  s k r a jn a  m o to -  
ry czn o ść .  C a ła  o s o b i s t a  p s y c h ik a  p o e tk i  w c h o d z i  b e z  r e s z ty  
w  j e d e n  z a k r e s :  w  m oc, z d r u g ą  s t r o n ą  n ie  ł ą c z y  jej n ic  
a nic, p rz e c iw n ie ,  c a ły  w ie r sz  z n ią  b o ju je  i w  z e s ta w ie n iu  
z m o w ą  c z y s ty c h  p r z e m y ś le ń  i z a z n a c z o n ą  p o w ś c ią g l iw o ś c ią  
A s n y k o w s k ą ,  b rz m i  t ro c h ę  j a k  id e o w a  p o le m ik a ,  c zy  b a r d z o  
w z n io s łe  t r y b u ń s tw o .  U  A s n y k a  t a k ie g o  j e d n o l i te g o  s t a n o ­
w is k a  n ie m a .  L y k o f ro n  o b w in ia  F a tu m ,  r z ą d  s u ro w e g o  r o z u ­
m u, on, k tó re g o  j ę z y k  p o e ty c k i  jes t ,  j a k  p o w ie d z ia ł a m  w  tej 
chw ili ,  j ę z y k ie m  in te l le k tu .  W ł a d z tw o  ro z u m u  o d c z u w a  o n  
ja k o  w ła d z tw o  ty ran j i ,  p o z y ty w iz m  j e s t  d la  n ie g o  —  n e g a c ją ,  
n e g a c ją  w ła ś n ie  p o z y ty w n y c h  a  d ro g ic h  m u  w a r to ś c i  d u c h a .  
M o cn o  p o d k r e ś lo n y  j e s t  m o m e n t  a g n o s t y c y z m u :

N ie  w ie m y ,  jakim s p o s o b e m  d z ierżysz  s w ą  w ła d z ę  nad nami.
Nie w ie d z ą c ,  czy l i  d ło ń  tw oja  
Św iat  w y d o b y ła
Z  b e z w ła d n e j  c h a o s u  n o cy ,  co  b e z  p oczą tk u .
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W s z e la k o  o so b is ty  s to s u n e k  d o ń  A s n y k a - L y k o f r o n a  n ie  
j e s t  s t o s u n k ie m  n ie n a w iś c i .  „ C z y  cię  czcić , c z y  też  p r z e k l i ­
n a ć — n ie  w i e m y ” . Bo i to, c z e m u  c ios ś m ie r t e ln y  z a d a ło  F a ­
tu m , c h o ć  z łoc i się je szcze ,  n a p r z e k ó r  c z a so m , w  d u s z y  poety^ 
t a k ż e  n ie  b y ło  w a r to ś c ią  b e z  z m a z y .  S u ro w e  s ło w a  w y c h o d z ą  
z p o d  ry lc a  L y k o f r o n a  p rz e c iw  O l im p i jc z y k o m :

U ło m n e  to b y ły  b o g i !  żądz ludzkich  p e łn e .
D y s z ą c e  g n ie w e m ,  z a w iś c ią ,  ro zk o szu ją ce  się  jęk iem  
S k azan ych  na w ie c z n o ś ć  ca łą  
W  czarnym  H a d e s i e .
U ło m n e  to b y ły  b o g i !  c h c iw e  sw ej  c h w a ły .
C ień  ty lko  w ła d z y  zn ik o m y  p o s ia d a ją c e  w  sw ej  d łon i  
1 nic nie  z d o ln e  o d m ie n ić  
W  p r z e z n a c z e ń  b iegu .
W y tk n ię ty m  p o za  ich  w ie d z ą  przez  kolej  w ie k ó w .

W  z e s t a w ie n iu  ty c h  d w u  w y p o w ie d z i  z a m y k a  się  t re ść  
w e w n ę t r z n a  a  z a r a z e m  i c a ły  d r a m a t  A s n y k a .  Jego  n a tu r a  
u c z e s tn ic z y ła  i w  j e d n e j  i d ru g ie j  p r a w d z ie ,  d w o m a  k o r z e ­
n ia m i  c z e r p a ł a  p o k a r m y  s w o je  d u c h o w e :  z ro m a n ty z m u ,  czy  
z p r z e s z ło ś c i  p o ez ję ,  u c zu c ie ,  k tó re  p o w a ż n ie j s z ą  z n a c z n ie  
w a r s tw ą ,  n iż  to  k r y t y k a  z w y k ła  o c e n ia ć ,  z a le g a ło  jego  d u s z ę ,  
i z p o z y ty w iz m u ,  b o  je g o  o so b iśc ie  n ie  p r z e r a ż a ł a  n a r z u c o n a  
lu d z k o śc i  p r z e z  F a tu m  „ w ie c z n a  z a g a d k a  i s t n i e n i a ” )̂. A  j a k  
dz ie l i  s ię  m ię d z y  d w a  p r ą d y  je g o  s y m p a t ja ,  ta k  i n a  o b a  
r z u c a  p o e t a  u je m n e  są d y .  R z e c z  to j e d n a k  z b y t  p o w s z e c h n ie  
z n a n a ,  a b y  ją  tu  p o d d a w a ć  d o k ł a d n ie j s z e m u  r o z p a t r z e n iu .

') Z a g a d n ie n ie  s tosunku do p o z y ty w iz m u ,  czy  do Fatum, jak m o ż e m y  
określić ,  aby  p o z o s t a ć  w  kategorjach  o m a w ia n e g o  utworu, w yk azu je  u A s n y k a  
w y ra źn e  o d g a łę z i e n ie  s p o łe c z n e .  P o n ie w a ż  nie w c h o d z i  ono  w  ramy o b e c n e g o  
tem atu , p o tr ą ca m  je l e d w ie  u b o czn ie .  S to su n ek  ó w  m ia n o w ic ie  p o s ia d a  dw a  
ob licza .  P ie r w s z e  jest  dla przeciętnej ,  spragn ionej  s z c z ę ś c ia  a zb ierającej  
c ierp ien ia  lu d zk ośc i .  Ją to —■ nie s ie b ie  —  m a na m yśl i  Lykofron , gdy, p rzy ­
zn a w s z y ,  iż b ó s tw a  b y ły  sa m o lu b n e  i s ła b e ,  w z d y c h a  że  jed nak  „dobrze  s p o ­
c z y w a ć  b y ło  w  c ien iu  ich  la sk i“. D la  tej przec ię tnej  a s łabej  lu d zk o śc i  
A s n y k  znajduje z a w s z e  s p ó łc z u c ie m  nabrzm ia łą  skargę :  T ym  l^łórzy smutni. 
Z bo la łym  sercom potrzeba, X I X  wiekowi i t. d. W ię c e j  n a w e t :  u derza  w  s ł o w a  
n iem al nagany ,  gd y  tacy  lu d z ie  „ św ia t  ten ze  z łu d z e ń  rozbiorą do  n a g a “ . 
(Czego ci trzeba dziś, posępny tłum ie). D ruga, sz czu p le js za ,  przodująca  grupa
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c h c ę  j e d y n ie  z a p is a ć ,  że ro z w a ż a n y  te ra z  p rz e z  n a s  u tw ó r  m a  
p o d s t a w o w y  u d z ia ł  i w  te m  z a g a d n ie n iu .  N ie  b ę d ą c  w ięc , co 
się  tu  w y r a ź n ie  u w y p u k la ,  a n i  ro m a n ty k ie m ,  an i  p o z y ty w is tą ,  
c a łk o w i tą  sw o ją  w ia rę  s k ł a d a  A s n y k  u p ro g u  p rz e w id z ia n e j  
e ry  trzec ie j .

G d y  n a  n ie  w s z y s tk ie  t rzy  w  r a m a c h  n a s z e g o  f r a g m e n tu  
sp o j r z y m y ,  w y p ły n ie  p e w ie n  szczeg ó ł .  P o k a z a n o  n a m  ich  
k o le jn e  k o ń c e  i p o c z ą tk i ,  a le  o d  c z e g o  o n e  z a leżą ,  co i k ie d y  
k a ż e  im  w z a je m n ie  n a s t ę p o w a ć  po  s o b ie ?  N a  to  p y ta n ie  
w ie r sz  o L y k o f ro n ie  n ie  d a je  ja sn e j  o d p o w ie d z i .  P o r u s z a j ą c  
a to l i  te m a t ,  ty le k ro ć  p o w r a c a ją c y  w n a j r o z m a i t s z y c h  w a r ja n -  
ta c h ,  n ie  je s t  on  o d o s o b n io n y .  S p r ó b u jm y  w c ią g n ą ć  go 
w  o g ó ln ą  o p ra w ę ,  a  n ie d o p o w ie d z ia n e  d o p e łn i  s ię  n a  in n y c h  
k a r t a c h  p o e ty .

W ie r s z  o L y k o f ro n ie  m ia n o w ic ie  tai n a m  to, co u K o ­
n o p n ic k ie j  j e s t  v z sz y s tk ie m :  m o to r  d z ie jó w . D la c z e g o  F a tu m  
p r z y g o to w a ło  w  m ilc z e n iu  u p a d e k  b o g ó w  i p a t r z a ło  s p o k o j ­
n ie  ja k  g in ą ?  D la c z e g o  o n i  da l i  s ię  ro z g ro m ić ?  A  d a le j .

um ie d o s ły s z e ć ,  prz 5'najmniej w g o d z in a c h  w ie lk ie g o  pragnienia ,  ś p ie w  
a n ie lsk ich  ch ó ró w , n ie d o s tę p n y  dla zimnej a lbo  zm ę c z o n e j  co d z ien n y m  tru­
dem  grom ady. L e c z  c h o ć b y  n a w e t  p ieśn i  a n io łó w  n ie  chw yta l i ,  lub sam i z s i e ­
b ie  w y s n u ć  jej nie m o g l i ,  p r z o d o w n ic y  rodu lu d zk ieg o  nie w ie d z ą ,  co  to strach  
w o b e c  nagiej  p ra w d y  bytu. Z a z n a c z o n e  ro zd w o jen ie  w y s tę p u je  najwyraźniej  
w  w ierszu  przyp isanym  tym w ła śn ie  Przodownikom, „kochankom  Izys z a s ło n ię t e j“:

W y m o ż e c i e  z s t ę p o w a ć  b e z  trwogi.
G d z ie  noc,  groza i zw ą tp ie n ie  m ieszka .
I p ie k ie ln e  nie z w io d ą  w as  bogi.
Bo d o  św ia t ła  w ie d z ie  w a s z a  śc ieżka.

L e cz  gdy  m a c ie  w ie ś ć  za so b ą  t łum y, których m yśl i  b ie g ły  do tąd  nisko,  
nie w s k a z u jc ie  tej b ezd en n ej  próżni, p o d  którą s to p a  s ię  z a w ie s z a ,  ty lko  —  
i tu p o d c h o d z im y  z przec iw n ej  strony do  tej samej m yśli ,  co  w so n e c ie  
Czego ci trzeba dziś ;

jak dobrzy czynią  p rze w o d n ic y .
Grunt im tw ardy  u każc ie  p o d  nogą,
I op a rc ie  d la  trw ożnej  źrenicy.
A b y  w  drodze  nie zgu b ić  n ikogo .

O b a  zresztą  s ta n o w isk a ,  jak w iem y ,  A s n y k  sam  k o le jno  p rzem ierzy ł  
sercem .
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d la c z e g o  c z ło w ie k ,  sk o ro  m u  b ę d z ie  w o ln o  k ie d y ś  z a t r y u m ­
fo w ać  n a d  F a tu m ,  n ie  z r y w a  się  d o  w a lk i  dziś , d la c z e g o  
z n o s i  n ie w o lę ?

F r a g m e n t  w y s z e d ł  z p o d  p ió ra  s w e g o  tw ó rc y  a lb o  n a  
s a m y m  s c h y łk u  ro k u  1878, a lb o  w  1879, z a r a z  n a  p o c z ą tk u .  
21 s ty c z n ia  1879 o t r z y m a ł  go  z K r a k o w a  S ta n is ła w  K r z e ­
m iń sk i  „ w  b r a tn im  u p o m i n k u ” i w  ty m  s a m y m  ro k u  w y d r u ­
k o w a ł  w  B luszczu .  W  la ta c h  78 i 79 w y d ź w ig n ą ł  s ię  już  b y ł  
A s n y k  z g łó w n e g o  k ry z y s u ,  p o z a  n im  z o s ta ło  ja w n e  k r w a ­
w ie n ie  się w  b u n c ie  i m a s k o w a n e  w  ironji,  p r ó b y  re l ig i jn e  
i z a w ie d z e n ie  się n a  n ich ,  a  n a w e t  z m o r a  o k r e s u  m a r tw o ty ,  
p r z e ż y ł  ju ż  b y ł  n o c  „ ła sk i  z r o z u m ie n ia ” p o d  W y s o k ą  i w s z e d ł  
w  o k re s  u m a c n ia n ia  s z c z y to w y c h  w ią z a ń ,  k tó re  m ia ły  z a ­
k o ń c z y ć  d z ie ło  je g o  d u c h a  w  r o d z ą c y c h  się z w o ln a  p rz e z  
la ta  1882 —  1888 s o n e ta c h  N a d  Głąbiami. O  w y jś c iu  n a  św ia t ło  
w ła s n e  ś w ia d c z y  w  L y k o f ro n ie  o s ta tn ia  s tro fa ,  t r o c h ę  n a g ły m  
r u c h e m  d o s ta w io n a  d o  p o p r z e d n ic h  i z d u m ie w a ją c a  s i łą  n ie- 
p r z e c z u w a n e g o  o k rz y k u :  „ k ła m l iw a  m a ro  nicesŁwa, o ś le p e  
F a t u m ! ” a r o z ja ś n io n a  z ja w ą

ja s n e g o  B oga ,
Który z m i ło ś c ią
W c ią ż  w y ż e j  po  sz c z e b la c h  przem ian  p ro w a d z i  św iaty .

Je s t  n a w e t  w s p o m n ie n ie ,  też  b a rd z o  w y m o w n e ,  o ile 
id z ie  o d o m y ś la n y  ju ż  do  s y n te z y  p o g lą d  A s n y k a :  że  c z ło ­
w ie k  s t rąc i  g w a ł t e m  F a tu m  z z e n i tu  n ie s k o ń c z o n o ś c i  9-

G d y b y  w  c z as ie  p i s a n ia  Lykofrona  f i lozofja  w ł a s n a  A s n y k a  
n ie  b y ł a  je s z c z e  u g r u n to w a n a ,  m ie l ib y ś m y  ty lk o  d u a l iz m :  
O l i m p - F a t u m ,  n ie  b y ł b y  d o s u n ię ty  e p i lo g  z z a p o w ie d z ią  
e p o k i  t rzec ie j .  R o z g lą d a ją c  się p o  c a łe m  d z ie le  p o e ty ,  d o s t r z e ­
g a m y  n a s z  z a s a d n ic z y  m o ty w , p rz e p le c io n y  p rz e z  s z e re g  u tw o ­
ró w  d w u  - i t r z y c z ło n o w y c h .  W y m ie n ię  s z y b k o  z p o ś ró d  
p i e r w s z y c h :  d ja lo g  p u b l ic z n o ś c i  z p o e ta m i .  Zm ierzch melodji, 
Samotne widmo, D o młodych, Juljana Apostatę, (z p e w n ą  m o d y f i ­
k a c ją  p ie rw ia s tk ó w ) ,  O rfeusza i B achantki^), Tantala  i t. d.,

Patrz p o p r z e d n ie  studjum str. 42 —  44.
9  P ozorn ie  O rfeusz i B a c h a n tfi  mają inną konfigurację. Syntezą ,  do-
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z d ru g ie j :  Ociemniałego Thamyrisa, P rzem iną ł czas, Jestże to 
prawdą? i w ie lk i  k o s m ic z n y  m a lu n e k  N a d  głębiami. D la  u w y ­
p u k le n ia  m yśli ,  o k tó rą  m i idz ie ,  n ie c h a j  p o s łu ż y  np . Zm ierzch  
melodji, g d z ie ,  m im o  b r a k u  k o ń c o w e g o  d o s ta w ie n ia ,  p o d o ­
b ie ń s tw o  z Lykofronem  je s t  u d e rz a ją c e .  1 tu  „ n a  g r u z a c h  w ia ­
ry  d z ie c ię c e j” b e z u s t a n n ie  śc ig a  c z ło w ie k a  m y śl

p o c o
z  n iezn an ą  śc iera  s ię  m o cą ,
Z  p o tę g ą ,  co  w ie c z n ie  trwa,
1 czem u  s e rce  ogarnia  
N ie s k o ń c z o n o ś c i  m ęczarnia .
P o d  którą drga?

T y lk o ,  że  tu  A s n y k  p o w ie d z ia ł  o j e d e n  w y r a z  w ięce j ,  
w s k a z a ł  n i e z r o z u m ia ły  p o w ó d  z w y c ię s tw a  F a tu m  n a d  O l im ­
p em . D u c h o w i  lu d z k ie m u  n ie  d o ść  dz iś  róż z w ię d ły c h  i n ie -  
z a b u d e k .

P raw da dlań dzisiaj  na jśw iętsza .
W ię c  c h c e  przen iknąć  do wnętrza  
Istnienia  treść.

kładniej  ; o g a r n ię c ie m  i zro zu m ien iem  praw dy  jest  tu D jon izos- inte l lek t ,  rolę  
antytezy  w o b e c  O rfeusza ,  poezji  i id ea łu ,  od gryw ają  Bachantki,  ż y w io ł  n a ­
miętny, s ta n o w ią c y  z u p e łn y  b iegun w  zes ta w ie n iu  z g łu c h e m ,  n ieu g ię te m  
Fatum. R ó żn ica  jest  jednak  pozorna , Bachantki w yrażają  dla  A s n y k a  tak sa m o  
teore tyczn e  z a p r z e c z e n ie  idea l izm u,  j e s z c z e  śc iś le j :  materjalizm, n a w e t  n a u ­
kow y .  P rzyp om n ijm y  so b ie  Złotego cielca  z o p ise m  bachantki,  jako centrum  
z m a te r ja l izo w a n eg o  św iata ,  a p r z e d e w s z y s tk ie m  p rzypom nijm y obraz z Śród  
przełom u, g d z ie  p o e ta  tak u s y m b o l iz o w a ł  f ilozofję  m aterja l is tyczną  X I X  w ie k u -

N a p rzed z ie  b ieg n ie ,  n a g iem  św ie c ą c  c ia łem ,
N a w p ó ł  bogin i ,  n a w p ó ł  zalotnica ,
B a c h a n t k a  - w i e d z a ,  dzikim tchnąca  sza łem .. .
W  b e z w s ty d n y  u śm ie c h  p rzys tro iw szy  l ica.
T łu m ó w  n am ię tn e  pragn ien ia  p o d s y c a ,
I w io d ą c  naprzód  z b u n to w a n e  zgraje.
N o w e  s w y m  u czn io m  przykazania  daje:

„Precz  z m arzeniam i d z ie c in n e g o  w iek u .
Co p o n a d  z iem sk ie  w zlatują  w y b r z e ż a !
Precz z  urojonem anielstwem w człow ieku  / “ i ł. d.

T e  d w a  ob l icza  p o z y ty w iz m u  i materjalizm u, j e d n o  tw arde,  n ieporu-  
sz one ,  drugie d rap ieżne,  zm ysłow'e ,  d o sk o n a le  z lew a ją  s ię  w  jedno  w  m yśli  p oe ty .
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O n  о tę  p r a w d ę  z a c z ą ł  w ie ść  w a lk ę  z n ie b e m ,  on  p r z y ­
w o ła ł  F a tu m ,  k tó re  je s t  z a te m  je g o  tw o re m , — s łu s z n ie  to  
p r z y c h w y c i ł a  K o n o p n ic k a  — ale  n ie  tw o re m  je g o  s ła b o ś c i ,  
le c z  je g o  w e j ś c ia  w  n o w y  z n a k .  O to  je s t  s p r a w c a  s k o n u  
b o g ó w  —  d u c h  l u d z k i .

S p o tk a n ie  d u c h a  z F a tu m  ry s u je  n a m  z n a jw ię k s z ą  p l a ­
s ty k ą  in n y  w ie r s z :  N a d  przepaścią, k tó ry  m o ż e m y  p o p ro s tu  
u w a ż a ć  z a  d r u g ą  p ó łk u lę  w  s to s u n k u  do  Lykofrona, —  d o p e ł ­
n ia  go. Lykofron  d a je  z e w n ę t r z n y  w id n o k rą g ,  g d y  t y m c z a s e m  
N a d  przepaścią z a c h o d z i  do  z a g a d n ie n ia  od  s t ro n y  p s y c h o lo ­
g iczn e j .  T y m  ra z e m ,  j a k  u K o n o p n ic k ie j ,  „ k ła m l iw a  m a r a  ni- 
c e s t w a ” p r z e m a w i a  do  c z ło w ie k a ,  w ięce j  je szcze ,  w y z y w a  go, 
s a m a  n ie  w y z w a n a ,  i s t ra szy ,  że z a b r n ą ł  n a  b e z d ro ż a ,  z k tó ­
ry c h  w y jś c ia  m u  n ie  b ę d z ie :

.Tem św ia t łe m  (rozu m u )  mar uroczych  roje  
S p ł o s z y ł e ś  w  sw oje j  drodze. . .
U n io s ły  z so b ą  s z c z ę ś c i e  tw oje ,
A  zato  ja p r z y c h o d z ę .

Na m ie js c e  jasnej ich  grom ady.
C o p ierzch ła  już skrzydlata .
P r z y b y w a m  jako c ień  zag ład y  
I w ie c z n e j  n ę d z y  św ia ta .

A le  tu ta j  F a tu m  d o s ta je  n a ty c h m ia s t  o d p o w ie d ź ,  m o c ­
n ie js z ą ,  p e w n ie j s z ą  n iż  z m a to w a n y  z a d u m ą  g ło s  L y k o f ro n a ,  
o d p o w ie d ź ,  k tó r a  o d e b r a ł a b y  g łó w n y  a r g u m e n t  s ło w o m  F a ­
tu m  u  K o n o p n ic k ie j ;

Marny cieniu .
C o ś  p o s t a ć  w z ią ł  olbrzym a,
Idę ku s w e m u  p rzezn a cz en iu  
I nic  m nie  nie  zatrzyma.

S p ę d z i ł e m  w s z y s tk ie  mary p iękne.  
By prośc iej  iść  do  c e l u :
I c ieb ie  teraz się  nie z lęknę.  
P o s ę p n y  kusic ie lu  1

I ty  u stąp ić  m us isz  z drogi.  
Z w o d n ic z a  tw a  p o tę g a !
P o n a d  n ic e s tw a  c ie m n e  progi  
D u ch  ludzki w y że j  s ię g a !
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N ie  w ie m , k ie d y  p i s a n y  j e s t  t e n  w ie r s z ;  p r z e z  m o c  
to n u  n a  z d o b y te m  s ta n o w is k u  e w o lu c jo n i s ty c z n e m ,  p rz e z  
z w y c ię s k ą  p e w n o ś ć  w y g lą d a  n a  p ó ź n ie j s z y  od  Lykofrona. 
C h c ia ł a b y m  p o d e p r z e ć  w r a ż e n ie  z a p o m o c ą  p e w n e j  i n t e r p r e ­
tacji. N a p o m k n ę ła m ,  że  t r i a d a  A s n y k o w s k a ,  w y s z e d ł s z y  
z j e d n o s tk o w e g o  d o ś w ia d c z e n ia :  p r z e ł a m a n ia  się  d u c h a  n a  
k ra w ę d z i  w y p a d k ó w  r. 63-go, ro z ro s ła  s ię  w  o g ó ln y  s c h e m a t  
filozofji d z ie jó w . S ą  w ie r s z e  t r z y m a ją c e  s ię  tej m y ś l i  w  p ie r-  
w s z e m  lu b  w  d r u g ie m  s ta d ju m .  D o  j e d n y c h  z a l ic z a m y  m. in. 
Publiczność do poetów r a z e m  z o d p o w ie d z ią .  N apad  na Parnas, 
N a  zgon poezji, p o n ie k ą d  (bo  s ię  ro z sz e rz a )  P rzem iną ł czas 
i t. d,, i t. d. D o d ru g ic h  O rfeusza i Bachantki, IV  obiegu, 
Bóstwo tajemnicze, N a d  głąbiami i w ie le  in n y c h .  Lykofron, ja k o  
tw ó rc z e  p o r u s z e n ie  u c z u c ia ,  u ro d z i ł  s ię  w  p ie rw s z e j  g ru p ie .  
S k ą d  to w id a ć ?  N a jp ie r w  s tą d ,  ż e  s u k i e n k a  g r e c k a  je s t  ty lk o  
w y r a ż n e m  p r z e b r a n ie m  d u c h a  p o ls k ie g o ,  e p o k a  sofis tów , to 
t a k  ja k  w  N apadzie na Parnas, p o z y ty w iz m .  L y k o f ro n ,  c z c z ą c y  
j e s z c z e  sk ry c ie  iMuzy, to ja k iś  z a p ó ż n io n y  d a w n y c h  c z a s ó w  
w id z ,  m o ż e  s a m  p o e ta ,  b o  i o n  z a w is ł  d u c h e m  n a d  o b y d w i e ­
m a  e p o k a m i ,  z j e d n ą  z ro s ły  s e rc e m ,  z d ru g ą  z ro z u m ie n ie m ,  
a  ś w ia d o m y  c ie n ió w  je d n e j  i d ru g ie j .  O p is  ru n ię c ia  O l im p u  
i m ro ż ą c e j  o d  te g o  d n ia  p u s tk i  to ty le k ro ć  w r a c a ją c y  
u A s n y k a  o b ra z  r u in y  id e a łó w  p o  p o w s ta n iu .  S ta n  d u c h a  
g r e k ó w  p r z y w o d z i  n a m  n a  m y ś l  spow ie d ż  ro z b i tk a  p o ls k ie g o  
p o  ro k u  63-im, k i e d y  n ie  w ie ,  w  co m a  w ie rzy ć ,  j a k  p r z e ż y ć  
sw ój d z ień ,  s a m  w c iem n o śc i ,  p r z y z y w a n ie  an io ła ,  d a re m n e ,  
ja k  się o k a z u je ,  sk o ro  ś w ia t  s t a n ą ł  w  r ę k u  F a tu m .  A  żal L y ­
k o fro n a ,  d w u k r o tn ie  w y r a ż o n y ,  n a w e t  po  H a d e s i e ?  1 o n  m a  
sw o je  u z a s a d n ie n ie  w  p o e ty c k ic h  i ż y c io w y c h  d z ie ja c h  A s n y k a .  
M ó w iła m , że  ja k o  n a j s t r a s z l iw s z y  o d c z u ł  p o e t a  o k re s  n ie  
o s t re g o  bó lu ,  a le  d u c h o w e j  d rę tw o ty .  T o  w ła ś n ie  F a tu m ,  
„ k tó re  n ik o g o  n ie  k a rz e  i n ie  n a g r a d z a ,  lecz  w s z y s tk im  
w y z n a c z a  m ia rę  k o n ie c z n e j  m ę k i ” , n ie l i to śc iw e  „ s a m  n a  s a m ”, 
p r z e jm u ją c o  p r z e d s t a w io n e  w  w ie r s z u  p o d  ty m  n a g łó w k ie m .  
S ta n  d u s z y  A s n y k a  j e s t  t a k  d a le c e  n ie  d o  p rz e r i ie s ie n ia ,  ż e  n a ­
w e t  z a c z y n a  go nęc ić  w s j ło m n ie n ie  p o c z ą tk o w y c h  m ą k ,  k tó re



z d a le k a  z a t r a c i ły  ju ż  c ierń . T o  m ó w i  j e d e n  u s tę p  łT cichej 
przystaniami to  j e s z c z e  o w ie le  d o b i tn ie j  la n ta l:

A  oto  w  takiem  o d rętw ien iu  g łu ch em ,
W  którem m nie  ż ad n a  b o le ś ć  n ie  d o s ięg a ,
W raz z żądz  s traconych  burzą i rozruchem .
C a ła  s ię  m oja  r o zp ierzc h ła  p o tę g a :
1 dziś  m in io n y ch  m ęczarni żałuję.
G d y ż  s ię  n ę d z n ie j sz y m  niźli p r z e d te m  czuję .

W r ó ć c ie  m i za tem , n ie śm ier te ln e  bogi.
G rozę  m y ch  p ie k ie ł  i s trasz l iw e  kary;
W r ó ć c ie  mi w id o k  Erynnij z ło w r o g i  
1 n ie z g a s z o n e  p ragn ien ia  pożary!
N ie c h  s ię  rwie T ytan  ze  s w e g o  ła ń c u c h a .
N ie c h  pragnie ,  c ierp i —  le c z  n iechaj  w y b u c h a !

Ż e  j e d n a k  A s n y k ,  z a c z y n a ją c  w  Lykofronie  u  w id o k u  
d n i  sw o ich ,  w y s z e d ł  p o z a  k rą g  p ie rw o tn y ,  ś w ia d c z ą  d w ie  
m yśli ,  c z y s to  f i lozoficzne , d o ty c z ą c e  rozw 'oju  d u c h a  lu d z k ie g o  
n a  to rz e  dz ie jó w .

P ie r w o tn ie  przed  tw o im  tronem  sta l  ród k w itn ą cy  
P ro m ien n y ch  b lask am i n ieb ian , którzy z tw o je g o  ram ienia  
W  p rzy s tęp n ej  lu d z iom  p o s ta c i  
Rząd sp ra w o w a l i .

T o  w p ro s t  s ło w a m i  V ic a  c z y  C o m te ’a  z o b r a z o w a n a  
e p o k a  m i to lo g ic z n a  d z ie c ię ce j  lu d z k o śc i ,  e p o k a  w y o b ra ź n i ,  
in n e m  n a r z ę d z ie m  d u c h a  o b ję ty  te n  s a m  p rz e d m io t ,  k tó ry  
n a s t ę p n ie  p ó jd z ie  p o d  u p r a w ę  m y ś l i  m e ta f iz y c z n e j ,  u o s o b io ­
n e j  w  F a tu m ,  p r z y c z e m  w y r a ź n ie  A s n y k  z a w a r o w u je  t o ż s a ­
m o ść  o b u ,  z m o m e n t e m  w s t r z ą s u  u p rz e jś c ia  z p o d  j e d n e j  
w ła d z y  p o d  n a s t ę p n ą .  A  d r u g a  m yśl ,  t a k  s a m o  o o g ó ln o lu d z -

D ziś  m o g ę  patrzeć ,  w o ln a  c d  goryczy .
Na te p a lą c e  p r z e s z ło ś c i  w id z ia d ła ,
Ból już na grozie  stracił  te je m n icze j  
1 w y m a r z o n a  s z c z ę ś l iw o ś ć  p o b la d ła .
I w s z y s tk ie  straty, n a jc ięższe  w w s p o m n ie n iu  
S p ły w a ją  w  j e d e n  obraz ta jem niczy .  
Z s tę p u ją c  do  m n ie  w  c u d n e m  o św ie t le n iu .

■) Fatum.
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kiej d on ios ło śc i ,  to z n a n e  n a m  ju ż  z a m k n ię c ie  p o e m a tu  w iz ją  
d r a b in y  ro z w o jo w e j  i w z n o s z e n ia  się  p o  n iej p r z e z  s z l a c h e t ­
n ie n ie  i m iłość .  I tu  p o e m a t  n a s z  m a  p u n k t  z e tk n ię c ia  
z p r z y c h o d z ą c ą  z in n y c h  okolic ,  lecz  p o  ty c h  s a m y c h  „ sz c z e ­
b la c h  s to p n io w y c h  p r z e m ia n  p o d n o s z ą c ą  się n a  id e a ln e j  z o ­
r z y ” Odą.

Jeże l i  t e d y  Lykofron, ze s p e c ja ln e g o  p u n k t u  w y ru s z a ją c ,  
o g a r n ą ł  aż  t a k  w ie lk ie  o b w o d y ,  to N a d  przepaścią ro z g ry w a  
się  o d ra z u  w  w ie lo w ie k o w e j  p e r s p e k ty w ie  dz ie jów .

W id  m o  m ó w i :

S za lon a  p y ch a  c ieb ie  z w io d ła .
M y ś la łe ś ,  że  b e z  k oń ca
B ę d z ie sz  n ie ść  w  górę  ludzkie  g od ła ,
D o  p r a w d y  z d ą ż a ć  s ło ń c a .

Z  o d p o w ie d z i  c z ło w ie k a  b ije ,  że m a  o n  ju ż  za  so b ą  
s z e re g i  u p a d k ó w ,  w a lk  i z w y c ię s tw ,  że  z n a  i p o jm u je  p ra w o  
sw o je j  h is to r j i :

N ie je d n e  w id m a  p rzy ch o d z i ły .
By w ie ś ć  m nie  na b ezd roże .
N ie j e d e n  sen  m nie  w a b i ł  miły  
Na k w ia tó w  m ięk k ie  ło ż e .

S p ę d z i łe m  w s z y s tk ie  mary p ięk n e ,
By prędzej  iść  do  celu  
ł c i e b i e  teraz s ię  n ie zlęknę.

I t y  u stąp ić  m us isz  z drogi,. .

1 t y ,  —  C z y  fa tu m , czy  p o z y ty w iz m ,  czy  in n a  w ro g a  
siła , p r z y g o to w a n iś m y  n a  s ta rc ie ;  p r z e jd z ie m y ,  m in ie m y ,  
o s ią g n ie m y  r a d o ś n ie  m e tę  n a s z ą  p o  s z c z e b la c h  s ło ń c a  ’).

Jak w ię c  duch  ludzki s w o je g o  czasu  w y r w a ł  s ię  na iw nej  w ierze  
w b o g ó w  i zam iast  w y o b ra źn i  i p rzy p a d k o w i  p o d d a ł  św ia t  w ła d z y  k o n ie c z ­
n o śc i  i rozumu, tak w  p e w n e j  chw il i  w y r o ś n ie  i z tej fazy ,  zrzucając b rze ­
mię, którem się  sam  p rzyt łoczy ł .  D uch  te d y  jest  tw órczy  i czyn n y  u A snyka;  
zw ią za n y  w s z e la k o  jed n e m  pra%vem z is tn iejącą  poza  nim zew n ętrzn o śc ią .
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A  te r a z  w z y w a  n a s  z o s ta w io n a  z b y t  d łu g o  n a  s t ro n ie  
K o n o p n ic k a .

C oś b i je  n a  n a s  z g ł ę b o k ie g o  tc h u  jej z d a ń ,  j a k iś  p a l ą ­
cy  w ia t r  od  m ó rz  i z ie m  p o łu d n ia  z d a je  s ię  p r z y  p o w i ta n iu  
u d e r z a ć  n a m  o sk ro n ie .  N ie s ie  n ib y  b o d z ie c ,  n a k a z ,  zew . 
A  c i e k a w e  p r z e z  k o g o  r z u c o n y ?  —  P r z e z  F a tu m !  T e n  c ie ­
m ię z c a  d u c h a  u A s n y k a  p r z e m ie n i ł  s ię  u  K o n o p n ic k ie j  w  re- 
w e la to ra ,  k tó ry  c z ło w ie k o w i  w s u w a  b ro ń  w  ręce . J e s t  to  n a ­
ty c h m ia s to w e ,  n ie o m y ln e  z a r y s o w a n ie  s ię  ró ż n ic y  m ię d z y  
p o e ta m i .  M ilc z e n ie  p ę k ło ,  n ie z b a d a n e  d n a  w y d ź w ig n ę ły  n a  
w ie rz c h  ta j e m n ic ę  s w o ją  (p rz e d  j e d n y m  w p r a w d z ie  ty lko  
L y k o f ro n e m ,  z a p e w n ia  F a tu m ) ,  a  p ie r w s z y m  g ło s e m ,  k tó ry  
p a d ł ,  j e s t  —  h o łd  d la  b u n tu !

D ajc ie  mi j e s z c z e  tych  d a w n y ch ,  starych T y ta n ó w ,
C o  g ła zy  w  n ieb o  c iska li  i z  p ię śc ią  szli  p r z e c iw  b o g o m .
By w y d r z e ć  z rąk Z e u s o w y c h  
O g ie ń  ż y w o ta .
D ajc ie  ich  j e s z c z e !  N ie c h  w a lk a  krw a w a  a g łu ch a  
W r e  p o  d a w n e m u  na c io s y  m ięd zy  O l im p e m  a cz łe k ie m  
I n iechaj  żar n ieśm ierte lny  
R o zp a l i  piersi.
Które w  zw ątp ien iu  z a s ty g ły  jak piersi trupa.

G ro z a  i m a je s ta t  p o n a d - b o s k ie j  M o jry  z m ie n ia  się  n a  
m a je s ta t  g ło su  w  k r z a k u  g o re ją c y m .  D la c z e g o  j e d n a k ,  p y t a ­
m y , F a tu m  g n ie w a  się n a  z a s ty g n ię c ie  w  b e z c z y n ie ?  C z y  
z p o g a r d y  d la  Z e u s a ?  U  A s n y k a  o n o  s p o w o d o w a ło  u p a d e k  
O l im p u ,  tu  n ie  )̂. Z e u s  u K o n o p n ic k ie j  u p a d ł ,  j a k  za  c h w ilę

c z y n ó w  sw o ic h  i zm ian  drogi d o k o n a ć  m o ż e  w t e d y  jed ynie ,  g d y  r o z w o jo w o  
do nich dorośn ie .

*) M uszę  przyznać ,  że  nie  potrafię  ze  s ta n o w isk a  i d e o w e g o  K o n o p ­
nickiej w y le g i t y m o w a ć  m o c n e g o  jej protestu  p rzec iw k o  s ło w o m  Fatum  
u A s n y k a ,  że  „ró żo w y  O l im p  girlandą g w ia z d  s p a d a ją c y c h  w  p rzestrzeń  r o z ­
s y p a ł  s ię  c ie m n ą “, l e c z  że  na tom iast  „śród g ro m ó w  i trzasków  runął w z w a ­
l i sk a “. P rzejśc ie  g w a ł t o w n e  m ię d z y  e p o k a m i jest  raczej p aragrafem  w iary  hi- 

. s torjozof icznej  A s n y k a ,  który tutaj, faktycznie ,  nie  u k a z a ł  o s tr e g o  p rze łom u,  
d a ł  go  zato ,  jak za zn a c z y ła m ,  w  przejśc iu  od  ery Fatum  do  następnej .  M istyka  
K on op nic k ie j ,  p rzec iw n ie ,  w  p o d k reś la n e j  sta le  c ią g ło ś c i  b ie g u  św ia ta  z u p e ł ­
n ie  n ie w s p o m in a  o ka tak l izm ach .  Jeżel i  jest  u niej p e w n a  nuta ok ru c ień stw a .
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z o b a c z y m y ,  s a m  p rz e z  się, bo  b y ł  b e z s i ln y .  O n o ,  F a tu m ,  
g a rd z ić  b y  n im  za to  m o g ło  i n ie n a w id z ie ć ,  g d y b y  s a m o  b y ło  
siłą . A le  i o n o  p o w ie  n ie b a w e m ,  że  s i łą  n ie  je s t  i s i łą  c h c e  
u c z y n ić  c z ło w ie k a .  Z a t e m ?  — P ie r w s z y  to lo g ic z n y  n ie d o b ó r  
p ię k n e g o  f ra g m e n tu .  Z a  n im  z a ra z  id z ie  d ru g i :

C z e m ż e  są  b o w ie m  b o g o w ie ,  jeśl i  n ie k ła m s tw e m  
Dla n ie w o ln ik ó w ,  co  karki s w e  n ęd zn e  w  jarzmo schylają  
I m a ło d u s z n e  łzy  leją  
Z d ała  o d  czynu.

N ie m a  ich! Z ł u d a ,  k ła m l iw a  m a r a  n ic e s tw a ,  w id m o  
m o że ,  j a k  u A s n y k a  N a d  przepaścią, n ie  p r z y c h o d z ą c e  w s z a k ż e  
s a m o  z s ieb ie ,  z p o z a  nas ,  n ie  z a s tę p u ją c e  z a z d r o ś n ie  d rog i  
m ę ż n e g o  d u c h a ,  lecz  w y w o ła n e  s t r a c h e m ,  p r z y z w a n e  p rz e z  
s ła b o ść  ja k o  p o d p o ra .  T y lk o ,  sk o ro  ich  n ie m a ,  j a k ż e  m o że  
b y ć  p r a w d ą ,  że

B o g o w ie  n a w e t  upad li ,  iż zbrak ło  si ły .
Która nad  nektar ambrozji  piersi do  ży c ia  ukrzepia  
1 n ie śm ier te ln o ść  rozdz ie la  
1 im i ludom

J a k ż e  m ó g ł  Z e u s o w i  k r z y w d ę  w y r z ą d z ić  c ień , p a d a j ą c y  
n a ń  z G o lg o ty ,  j a k  m o g li  n ie g d y ś  w a lc z y ć  z n im  T y ta n i ,  g d y  
on  je s t  ty lk o  n ico śc ią?

to p r z e w a ż n ie  p o c z ą tk o w o ,  j e s z c z e  w  M ojej Bib^ji, w ła ś n ie  p rze trzym yw an ie  
zbyt  d łu g ie  stanu c ierp ien ia  p rzed  d o p e łn ie n ie m  s p r a w ie d l iw o ś c i ,  brak d o ­
raźnej  kary. W ię c  też, jak czy ta m y  zaraz w tej sam ej strofie, która m ó w i  
o k oń cu  O lim pu, w ła ś c iw ie  nie  sz ło  o w ym iar  s p r a w ie d l iw o ś c i  w o b e c  s a m e ­
go Z e u s a ,  ale  raczej o to:  „by c z ło w ie k ,  patrząc  z p rzes tr a ch em  w  pustą  
pierś w ie c z n y c h ,  z której w ygryz ion  d z w o n  ży c ia ,  życ ia  bijący g o d z in y ,  o lo sy  
s w o je  śród drżenia  nie b o g ó w  pyta ł ,  l e c z  p y ta ł  serca  w ła s n e g o  i w łasnej  
piersi" . Z d a n ie  to jest  zn o w u  n ie o m y ln e m  ś w ia d e c tw e m  a n tr opoc en tryz m u  
m y ś lo w e g o  p oetk i .  G w o l i  c z ło w ie k o w i ,  w  ce la ch ,  p o w ie d z m y ,  p e d a g o g i c z ­
nych , aby  p la s ty c z n ie  i p o g lą d o w o  dać  mu w y c z u ć  p raw d ę,  strąca s ię  aż  
bóstлva z tronu. K tóż  jest  tym w y c h o w a w c ą ?  Fatum??? A le  d l a c z e g o  w  takim  
razie,  s trzask aw szy  O limp, s ie b ie  p o s t a w i ło  jako w a g ę  nad  ludźmi,  w a g ę  
straszliwą, tak g d z ie ś  g łę b o k o  w  trzew ia  s. m e g o  bytu zarytą, że  n ic o śc i  jej 
w o b e c  w o l i  c z ło v ń e k a  nie d o m y ś la ją  się  ani s ł o ń c e -r o d z ic ,  ani g w ia z d y ?  
(Strofa : „Ja. co  z ukrytem o b l ic z e m  nad z iem ią  w ł a d a m “).
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O to  m ę t  m y ś lo w y .  A  n ie  w y c z e r p a l i ś m y  go  je sz c z e '  
U  A s n y k a  F a tu m  p rz e c iw s ta w io n e  je s t  o s tro  O l im p o w i  ja k o  
d ru g i  cz ło n  t ry c h o to m j i ,— a n ty te z a  tezie. W s z y s tk o  w  ty c h  d w u  
ś w ia ta c h  je s t  o d m ie n n e :  b o g o w ie  są  ró żan i ,  w  k la s y c z n y m ,  
w ie c z y śc ie  m ło d y m  ob ry s ie ,  o n o  je s t  o lb rz y m im  b e z k s z t a ł t n y m  
c ie n ie m  (w p e w n e j  ch w il i  n i e u b ła g a n ą  m a s k ą ) ,  on i ż y ją  p e łn i  
l u d z k ic h  ż ąd z ,  on o  t rw a  su ro w e ,  n ie p o ru s z o n e .  T a k i e  d w ie  
w ła d z e  ś w ia ta  n a p r a w d ę  n ie  m o g ą  m ieć  j e d n o c z e s n y c h  t ro ­
n ó w , m u s i  u s ta w ić  je  p o  so b ie  d z ie jo w e  n a s tę p s tw o .  U  K o ­
n o p n ic k ie j  n ie m a  m ię d z y  n ie m i  ró żn icy .  I Z e u s a  i F a tu m  
p o e tk a  n a m a lo w a ła  n ie ja k o  b e z  tw a rz y .  T a k ż e  s to s u n e k  c z ło ­
w ie k a  do  je d n e j  i d ru g ie j  s t r o n y  p o le g a  n a  tern s a m e m :  n a  
tc h ó rz l iw e m  z w a la n iu  n a  o b ie  n ie m o c y  sw o je j  i n iez d o ln o śc i  
do  s a m o o b ro n y .  D o k ła d n ie  m ó w ią c ,  K o n o p n ic k a  n ie  u m ia ła  
o d ró ż n ić  p o ję ć  b a r d z o  so b ie  d a le k ic h ,  n ie ty lk o  w  p o e ­
m a c ie  A s n y k a ,  a le  d la  n a s  w s z y s tk ic h :  b o g ó w , tw o ró w  fa n ­
taz ji ,  i ro z u m o w e j  i n te r p r e ta c j i  b y tu .  T r i a d a  z o s ta ła  jej n a ­
r z u c o n a  p rz e z  A s n y k a ,  w ięc  za  n ią  p o sz ła ,  a le  jej n a tu r a  
b y ła  racze j  s k ło n n a  do  d u a l iz m u ,  że  jeś l i  m o ż n a  r y z y ­
k o w n ie  okreś l ić ,  d w u k o ln ią  p r z e o r a ł a  c a łą  ro lę  d u c h a  sw o jeg o .  
P o m i ja m  w  tej ch w il i  jej z a s a d n ic z ą  od  n a jw c z e ś n ie j s z y c h  
w y s tą p ie ń  d w o is to ść  ś w ia t ła  i n o c y ,  k r z y w d z ą c y c h  i k r z y w d z o ­
n y c h ,  a le  n a w e t  n a  t le  o s ią g n ię te j  ju ż  m is ty c z n e j  s y n te z y  d o b ro  
i p r a w d a  m a  d la  n ie j  s ta le  d w o is te  o b l icze :  o r le  i s k o w r o n k o ­
we, z w y c ię s k ie  i p e łn e  p o k o ry .  C isza  m ó w i  do  n ie j  j a k o  h u k  
o c e a n o w y  i j a k o  p o s z e p t  t r a w y  p o ln e j ,  d u c h  je s t  m n ie js z y  
niż  m a ły  i w ię k s z y  n iżli w ie lk i ,  j e d n e  la t a  „ P a n  z sw ej d ło n i  
ja k  b ia łe  k w ie c ie  w  p o g o d n y  czas  r o n i” , in n e  „od  s ieb ie  
p u s z c z a  ja k  o r ły  s z u m ią c e  po  n i e b i e ” , a j e d n e  i d ru g ie  są  
la t a  w ie lk ie  d la  c z ło w ie k a ,  p ie ś n ia r z  m a  d a ć  „ p ie ś n i  p ły n ą ć  
j a k  p ły n ie  zd ró j b łę k i tn ą  c iszą  w  zorze , a  z a ś  p ę d  jej dać , 
p u śc ić  w  h u k  i bó j w ó d  g rz m ią c y c h ,  co rw ą  w  m o r z e ” . P r z y ­
k ła d ó w  ta k ic h  m o g ła b y m  u s z e re g o w a ć  s e tk i  ‘).

D w u d z ie ln o ś ć  s ta n o w i  p o d s t a w o w ą  b u d o w ę  n ie z l i c z o n y c h  jej u tw o ­
rów, d w ie  lub w ię c e j  strof, s to jących  p arzysto  w  s łu ż b ie  p r z e c iw n y c h  u czu ć  
lub s ta n o w isk .  Z n o w u  nie w y c h o d z ą c  p o z a  ramy cy k ló w  m isty czn y ch ,  
w s p o m n ę  na chyb i  trafi kilka ty tu łó w :  }ak.o huk oceanowy, T^owiem ci. Słabością
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Jej w ie rsz  o L y k o f ro n ie  m a  o d ra z u  sw o ją  p o d s t a w o w ą  
d w o is to ść ;  s i łę  i s ła b o ść .  D a lsz e  ro z s z c z e p ie n ie  j e d n e j  ze  s t ro n  
n a  d w ie  ró ż n e  k a te g o r je  n ie  d a ło  się  już  p r z e p r o w a d z ić  
w  o d e r w a n e m  m y ś le n iu  K o n o p n ic k ie j .  O d p o w ie d ź  F a tu m  
m o g ła b y  b y ć  ró w n ie  d o b r z e  o d p o w ie d z ią  Z e u s a ,  d a n ą  L y k o -  
fronow i.

A  te r a z  j a k ie  p r a w d y  o c z ło w ie k u  g ło s i  te n  n ie z w y k ły  
n a u c z y c ie l  ?

S am  so b ie  ż y c ia  nić  p rzęd z ie  każdy  z ży jących .
Sam w  so b ie  lo s y  s w e  nosi ,  k to k o lw iek  rodzi s ię  na świat.

W  rz e c z y  s a m e j  czy  n ie  n a jb e z w z g lę d n ie j s z a  to j a k a  
m o ż e  b y ć  n e g a c j a  F a tu m ,  p a d a j ą c a  z w ła s n y c h  je g o  w arg ? . . .  
A le  w y ro k  ten  n ie  dz iw i n a s  u K o n o p n ic k ie j .  C z y ta m y  w  jej 
Księgach D ucha  :

S a m  s o b i e  b r a m a  i s a m  s o b i e  d r o g a ,
R az  ty lko  w y s z e d łe m  z B oga .
J ed en  on  ty lko d ech  sw ój  da ł
D la  w s z y s tk ic h  dusz  i w szy stk ich  c iał.
R az ty lko p a lce  tw o r z ą c e  ’
U m a c z a ł  w  glinie  
W  zaraniu dnia,
A  k s z t a ł t ó w  w s z e c h t y s i ą c e  
I w p i e r w i n i n i e  
W y r z e ź b i ł  — j a .

I d a ls z e  o b ja w ie n ie  L y k o f ro n o w i :

A  nie w id z ia n o  p rzez  w iek i .
A b y  ten  up ad ł.
Kto jasne życ ia  o g n isk o  w p iers i  rozpa l i ł
1 przy n a jw y ż sz e m  s w e m  p raw ie ,  przy p r a w ie  życ ia  sta ł  s i lnie,
1 tch ną ł  p ło m ie n ie m  w  b łęk i ty
I w  z ie m ię  w rasta ł ,
A  w  c z a s ó w  s w o ic h  p rzeczen iu  n ie  ż y ł  ni chwili .

nienawiści jes! (a zaś  m i ło ś c i  m o c ą  jest),  H arfą  ty  nosisz, ‘P rzez czasy, przez stu ­
lecia ( idz ie  an io ł  n io są c y  sz a tę  p e łn ą  k w iec ia  i idz ie  an ic ł ,  co  w ich rem  wali  
czarne lasy).  W  przestrzeniach nieskończonych  (n ie  m o g ę  stracić  s ie b ie  — nie  
m o g ę  zn a leźć  s ie b ie )  i t. d., i t. d.
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O s ta tn i  w ie rsz  m ó g łb y  b y ć  te o r e ty c z n ą  p o d s t a w ą  do  
p o c h w a ł y  T y ta n ó w .  W  je d n e j  linji s to ją  u K o n o p n ic k ie j  
i in n i  p r z e c z ą c y  d n io m  sw o im ; H u s ,  G a l i le u sz ,  H y p a t ja .  
D w o is to ś ć  z a ś  —  z n o w u  d w o is to ść  —  o d d y c h a n i a  p ło m ie n ie m  
w  b łę k i ty  i w r a s t a n i a  w  z iem ię ,  to k a n w a  ca łe j  jej tw ó rc z o śc i  
ze  s k a lą  od  Sybilli p o  p a c h n ą c y  m io d e m  cy k l  K u  chacie, to  — 
n a  g ru n c ie  jej m i s t y c y z m u — d r a m a ty c z n e  s p rz ę g n ię c ie :  d u c h  
i p ro c h .

D o ty c h c z a s o w e  u w a g i  d o k ła d n ie  w y k a z a ły  n a m ,  że  n ie  
z m y ś lą  n a s ta w io n ą  k ry ty c z n ie  p r z y s tę p o w a ć  m a m y  do  j c J  

Lykojrona, jeśli  c h c e m y  o c e n ić  c a łą  je g o  a r ty s ty c z n ą  ś w ie t ­
ność . Idee , g d y  ich  n ie  b ę d z i e m y  z b y t  su ro w o  w b i ja l i  n a  
g w o ź d z ie  logiki,  p r z e c h o d z ą  t a m  s z e ro k o  n a d  o b s z a r e m  l u d z ­
kości,  u k ł a d a j ą c  się w  n a c z e ln ą  p r a w d ę ,  n ib y  o d b i tą  o d  w ię ­
z ie n n e g o  o k r z y k u  K o n r a d a :  „ c z ło w ie k u ,  g d y b y ś  w ie d z ia ł ,  j a k a  
tw o ja  w ł a d z a ! ” . Co  za  z n a k o m i ty  w z ro s t  to n u  od  z d a n ia  
„ c z e m ż e  s ą  b o w ie m  b o g o w ie ,  jeśli  n ie  k ła m s tw e m  d la  n ie ­
w o l n i k ó w ? ” do „ c z e m ż e  i s a m o  je s t  n a w e t  F a tu m  w ie c z y s t e ? ” , 
ch o c ia ż  p o ję c io w o  n ie m a  tu ż a d n e j  g ra d a c j i ,  j a k  p r z e jm u ją c y  
a k o r d  s t ro fy  „b o g o w ie  n a w e t  u p a d l i ,  iż z b ra k ło  s i ł y ” ... T ę tn o  
p o e ty c k ie  w z m a g a  się z t a k ą  m a e s t r ją ,  że  to w a rz y s z ą c  cora;^ 
w y ż s z e m u  b ic iu  fali, z a p o m in a m y  o u s ły s z a n e j  p r z e d  c h w ilą  
t a j e m n ic y :  c z e m ż e  są  b o w ie m  b o g o w ie ,  jeś li  n ie  k ł a m s t w e m ”. 
A  p o  w sp ię c iu  s ię  do  a p o g e u m ,  p o  p rz e jś c iu  ca łe j  w a g i  
ś w ia ta  n a  s t ro n ę  lu d z k ą ,  p r z e s z y w a ją c e  w  sw o je j  n a g ło śc i  
j a s n o w id z e n ie ,  po  k tó re m

U p a d ł  na tw arz Lylcofron i Grecji p ła k a ł .

A lb o w ie m  G re c ja  z g in ę ła  p rze to ,  że  „ z b ra k ło  jej s iły, 
k tó ra  u k r z e p ia  i n ie ś m ie r t e ln o ś ć  u d z ie la  l u d o m ”. K o m e n t a ­
r z e m  m o ż e  b y ć  je d  en  z u tw o ró w  p o e tk i  z d o b y  o s ta tn ie j :

W y ro czn y  klucz ży w o ta  
W  n a r o d ó w  ręku leży .
Sam  lud otw iera  wrota.
Sam  lud o tw ie r a  d źw ierzy .
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I żad n a  Jeruzalem
Śród g r o m ó w  s w y c h  nie padn ie .
D o p ó k i  naród czuje,
Ż e  k lu czem  ż y c ia  w ła d n ie .

(W y ro c zn y  lilucz żyw ota) ').

T a  s a m a  p r a w d a  b r z m ia ła  już  w  P sałterzu  wieków, w  d ja-  
logu  O jc z y z n y  z lu d e m . A le  n a t r a f i a m y  n a  g ło s  j e s z c z e  
b l iż szy .  P o  o b ja w ie n iu  p r a w a  b y tu  p rz e z  F a tu m ,  L y k o fro n  
z a p ł a k a ł — n a d  G rec ją .  P o  o t r z y m a n iu  i sk ry  od  P r o m e te u s z a  
S y z y f  K o n o p n ic k ie j  p r z e j r z a ł  w  c ie m n ic y  n i e d o s t ę p n e  m u  
d o tą d  w a r u n k i  w ła s n e g o  is tn ien ia .  „I z o b a c z y ł e m —p o w ia d a  — 
że  to, co m ia łe m  z a  g łazy ,  b y ło  n ę d z ą  m oją ,  a to, co z d a ­
w a ło  się  s z c z y te m , b y ło  g łu p o tą  m o ją ,  a  to, co z d a w a ło  się 
p rz e p a ś c ią ,  b y ło  k r z y w d ą  m o ją .  P a d ł e m  t e d y  i g o rz k o  p ł a ­
k a ł e m ” . R ó ż n ic a  j e s t  j e d y n ie  ta, że  tu  b u d z i  s ię  s a m o w ie d z a  
n a  p ię t rz e  m a te r j i ,  c z y  p ro c h u ,  m ó w ią c  t e rm in e m  K o n o p n ic k ie j ,  
i je s t  d r o g ą  k u  w y s tę p k o w i ,  u L y k o f r o m a  b u d z i  s ię  n a  
w ie rz c h o łk a c h  lu d z k o ś c i  i je s t  ję k ie m  n a js z la c h e tn ie j s z e j  
s t ru n y  d u c h a " ; .  W s z e la k o  p r a w d a  p r z e j r z a n a  je s t  w  o b u  
w y p a d k a c h ,  j e d n a  i ta  s a m a .  P o z a  n a m i  is tn ie je  ty lk o  to, co 
s a m i  s tw a rz a m y .  S ła b o ś ć  i n ie ś w ia d o m o ś ć  o b s ta w ia ją  n a s

*) Id en tyczn ie  ten sarn p o g lą d  w y p o w ia d a  A s n y k  w  s o n e c ie  X X I X  
N a d  głębiami: „Póki w  n a rod zie  m yśl  s w o b o d y  ż y je “, g d z ie  j e s z c z e  o w ie le  
m ocniej  niż K onopnicka  za p ew n ia ,  że  „zg inąć  on  m o ż e  z w łasn e j  ty lko  ręk i“ 
i przez  „ d o b r o w o ln e  s a m o b ó j s tw o  d u c h a “.

") D aje  s ię  d o s trzec  p e w n a  analogja  m ię d z y  fun d am en ta ln ym  dwu-  
d z ia łe m  lu d zk o śc i  u K on op nic k ie j  na górę:  w ie lk ie  ś w ia t ło n o ś n e  jednostki ,  
i dó ł:  n ie z b u d z o n ą  przez  ducha  m asę ,  a d w o i s to ś c ią  A s n y k a ,  za z n a c z o n ą  
w  dop isku  na str. 65— 66: p r z o d o w n ik ó w  i zanurzoną w  c o d z ie n n o ś c i  gj om adą.  
T y lk o  u K onopnickie j ,  w oluntarystki,  jedna strona w id n ie je  w  dążen iu ,  druga  
w  n iew o ln iczy m ,  b e z m y ś ln y m  trudzie ; z ze tk n ięc ia  s ię  obu  w y p a d a  czyn, zły  
skutk iem  n ęd zn ej  ja k o ś c i  „ d o łu “, czyn - s p o łe c z n a  katastrofa, którą zatem  
p o etk a  akcentuje  od strony z e w n ę t r z n e j .  P r z e c iw n ie  w  A snyku  s z e p c e  
troska o w e w n ę t r z n ą  m o ż e b n o ś ć  ż y c i o w e g o  u sta w ien ia  s ię  t łumu, skoro  
m ost  życ ia  rzucony  jest  nad  ta jem nicą ,  w którą nie k a ż d e  o c z y  z d o ln e  są p a ­
trzeć. T o  też  A s n y k  o strze ga  p r z o d o w n ik ó y /  przed  u p o d o b n ia n ie m  b e z im ie n ­
nej t łu szczy  do s ie b ie ,  nie  iżby,  jak P ro m eteu sz ,  m iel i  w y c h o w a ć  św iatu  p o d ­
palaczy ,  ale „ żeb y  w  drod ze  nie zgubić  n ik o g o “ , nie u n ie s z c z ę ś l iw ić  tych,  
których je d y n ie  c ie m n o ść  chroni p rzed  rozpaczą .
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w a łe m  w ro g ie j  z e w n ę trz n o ś c i ,  w o la  i jej s a m o w ie d z a ,  im  
d o s k o n a ls z e ,  tern b a rd z ie j  ro z lu ź n ia ją  d o k o ła  n a s  p rz e s t rz e ń ,  
aż u k a ż ą  o lb rzy m i,  w o ln y  św ia t ,  w  k tó ry  m y, „ d u c h y - tw o -  
r z y c ie le ” , w ysy łam ^ ' ' w y k w i t ł e  n a m  z s e r c a  k s z ta ł ty  i ko lo ry .

A s n y k  n a d a ł  tej p rz e s t r z e n i  p e w ie n  ry tm  n ie u n ik n io n y  
i n i e o d w r a c a ln y  — rozw ój.  K o n o p n ic k a ,  c h o ć  j a k  w ie m y  i d la  
niej rozw ój,  in n y ,  p s y c h ic z n y ,  j e s t  j e d y n y m  p u l s e m  ż y w o ta ,  
tu  sp e c ja ln ie ,  w  Lykofrenie, o d w ra c a  n ie o s t ro ż n ie  to r -c z a s  )̂. 
K am ie  się  w  a n a c h r o n iz m  i r e a ln y  c z a s  h i s to ry c z n y  w  z a ­
c h w y c a ją c y m  z re s z tą  m a la r s k o  o b ra z ie  c z e rw o n e j  g w ia z d y  
z B e t le e m  i w ie lk ie g o  c ie n iu  k rz y ż a ,  k tó ry  p a d a  n a  O l im p  
z G o lg o ty ,  czy li  p a d a  c z a s o w o  w stecz ,  n a  G re c ję  g w a r n ą  od  
s p o ró w  sofis tów , i ł a m ie  się c z a s  lo g ic z n y ,  r a m a  d la  m yśli .  
B u n t  T y t a n ó w  u c z y n i ł  p r z e s z ło ś ć  w y ż s z ą  od  te ra ź n ie js z o ś c i ,  
do  teg o  w z o ru  t r z e b a  się d o p ie ro  d ru g i  ra z  d o c ią g n ą ć ,  z a te m  
n ie  b y ło  ro zw o ju ,  ty lk o  u p a d e k .  A le  t a k  b y ć  m u s i  i j e s t  w  s y ­
s te m a c h  m e ta m p s y c h ic z n y c h ,  g d z ie  u p a d k i  i w z n o s z e n ia  u z a ­
le ż n io n e  są  o d  ja k o śc i  d u sz  ^), j e s t  w ięc  i w  p o g lą d z ie  teozo- 
f ic z n y m  K o n o p n ic k ie j .  C ią g le  o s t r z e g a  o n a  p r z e d  tw a r d n ie ­
n ie m  w  z m a r tw ia ły  p ień ,  k a ż e  ży w e j ,  w io se n n e j  o sk o le  b e z ­
u s ta n n ie  p r z e p ły w a ć  p rz e z  d u c h y ,  czu w a ,  n a w o łu je ,  k rz e s z e  
ów  z n a n y  n a m  już  r o z m a c h  i p ęd .  I tu  f a k t  p o z o rn ie  p r a w ie  
n ie  d o  z r o z u m ie n ia :  d ro g a ,  ce l  teg o  p ę d u ,  w o b e c  s a m e j  za-

') Z a u w a ż m y ,  że  u A s n y k a  w  L yko j ronię m a m y  je d y n ie  czys ty  s c h e ­
mat dz ie jo w y .  U  K on op nick ie j  w takie p o s ta w ie n ie  k w estj i  w c in a  się  k ilka­
krotnie realny, konkretny  czas ,  w  którym rozeg r a ła  s ię  r z e c z y w is ta  historja,  
czy u k tórego  p oczątk u  w s ta w io n a  b y ła  p e w n a  p o s z c z e g ó ln a  (grecka)  mito-  
logja. U  A s n y k a  O lim p  to sym b ol ,  u K on op nic k ie j  O lim p, w  p r z e c iw s t a w ie ­
niu z G o lg o tą ,  to przeżyta  historja. T a k  sa m o  T ytan i ,  to, jak w s p o m n ia ła m ,  
„konkretna“ m ito logja .  Z a u w a ż m y  je s z c z e ,  że  g d y ,  p r z e c iw n ie ,  t ło m a c z e n ie  
b o g ó w  przez  A s n y k a  jest  w y ja śn ie n ie m  przebytej  n a p r a w d ę  ery d u ch a  
lu d zk iego ,  rozu m ien ie  ich  p rzez  K o n o p n ic k ą  jako w y tw o ru  naszej s ła b o ś c i  
po d k reś la  ty lko  p e w ie n  rys p s y c h o lo g ic z n y ,  a le  f i lozo f iczn ie  i p o z n a w c z o  
tak g łę b o k o  jak A s n y k  k w es tj i  nie  s taw ia .

’-) U p a d k i  i w z n o s z e n ia  się ,  u za leżn io n e  od  jaJcości dusz,  s ą  u K o ­
nopnickie j  p o n ie k ą d  o d p o w ie d n ik ie m  e p o k  s c h y łk o w y c h  u A s n y k a  i ep o k  
rozkwitu , tylko, raz je s z c z e  na tym, jak i na k a żd y m  przy k ła d z ie  w y k a z u je ­
my, że u n iego  w s z y s tk o  śc iś le  z b u d o w a n e  jest  na k o śćc u  prawa, u niej 
rzucone na traf i dobrą  w o lę .
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s a d y  ru c h u  m a ją  z n a c z e n ie  d ru g o rz ę d n e .  Z n ó w  p a r ę  i lu s tracy j  
z Głosów ciszy i z K siąg ducha.

I nie  miej o to ża d n y c h  trw óg.
C zy  d ro g o w s k a z y  stoją.
G d z ie  p u śc is z  w o lę  tw oją:
W ie  ptak, gd z ie  l e c i e ć  w  jug.

L u b  je s z c z e  w y ra z iś c ie j :

Idź żo łn ierzu !  N ie  pytaj, g d z ie  c ię  w io d ą  zorze  
Przez  ru b in o w e  w rota
1 gd z ie  s ię  g w ia z d a  tw oja  wytl i  m o dr o-z ło ta ,
A  strząśnie skry g a sn ą c e  w  ukojenia  m orze.
Ś c ieżk a ,  co  c ię  w y w ie d z ie  
Z e  w szystk ich  ż y c ia  dróg,
Z w szystk ich  d o ś w ia d c z e ń  c z ło w ie k a ,
Z  c a ł e g o  w id n ok ręgu  na z iem i i n ieb ie  
I ze sa m e g o  s ie b ie  
Z a lazu row y  próg  —
T a nie le ż y  po  p rzed z ie .
Ni za tobą , ni z boku.
Ni w  g łęb i ,  ni na w id o k u ,
A  nie j e s t  ani b liska,  ani też  da leka .

D z iw n e  z a is te  p r z e w o d n ic tw o ,  jeś li  n ie  p r z e j r z y m y ,  że  
ś w ia ta  p o z a  n a m i  n ie m a ,  a  p rz y n a jm n ie j  w  id e a ln y c h  w a r u n ­
k a c h  b y ć b y  go n ie  p o w in n o .  P r z y k ła d  o s ta tn i  w p ra w d z ie ,  
w  z n a n y m  n a m  ju ż  d u a l i z m ie  K o n o p n ic k ie j ,  m ó w i  o d ro d z e  
w  ciszę, n a  b rzeg i  g d z ie ś  boże , j a k  i n n e  m ó w ią  o d ro d z e  
w  w ie lk ie  d u c h ó w  w s z e c h o g n is k o ,  j a k  F a tu m  m ó w i o d ro d z e  
w siłę , 1 ecz są  to ty lk o  z e ś p ie w a n e  ze  so b ą  w io l in  i b a s  jej 
m is ty c z n e j  m elo d j i .  W  je d n y m  c z y  d ru g im  k lu c z u  id z ie  m i 
w y łą c z n ie  o w y k a z a n i e  tej z u p e łn e j  im m a n e n c j i ,  tego  w y jś c ia  
p o z a  w sz e lk ie  p ra w o ,  k ro m  j e d y n e g o  p r a w a :  p o s łu s z e ń s tw a  
s a m e m u  so b ie :

D u ch  jest  jako w o d y  rzek.
P ątn ik iem  —  oraz drogą.
N ie  trzeba mu n ikogo .
Sam  znajdz ie  so b ie  b ieg .

1 je sz c z e  j e d e n  u b y t e k  p r z y  p rz e jśc iu  o d  A s n y k a  do 
K o n o p n ic k ie j :  z c a łe g o  i s tn ie n ia  w y ję ty  je s t  s z k ie le t  p ra w a .
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P r a w u  p o ś w ię c i ła  p o e tk a  p i s a n y  w  R z y m ie  w z n io s ły  
cyk l  L'lX. N ie  o d c h o d z im y  w  n im  d a le k o  o d  w id n o k rę g u ,  
p o d  k tó r y m  u m ie ś c i ły  n a s  w ie r s z e  m is ty c z n e  o ra z  Lykofron. 
P r a w o  d la  K o n o p n ic k ie j  to  w y łą c z n ie  p r a w o  lu d z k ie ,  s tw o ­
rz o n e  p rz e z  c z ło w ie k a  i d la  c z ło w ie k a ,  p rz e z  m o c n e g o  d la  
b e z b r o n n e g o ,  p rz e z  k rz y w d z ą c e g o  d la  k r z y w d z o n e g o ,  i s tn ie je ,  
a b y  s ł a b y c h  u t r z y m a ć  w  s łabośc i .  A d a m  n a  c a łą  d łu g o ś ć  
h is to r j i  b ie rz e  w  n ie w o lę  E w ę ,  ch o ć  d u c h  jej w y ż s z y  je s t  od  
jeg o  d u c h a ;  M a n u ,  m ą ż  b o ży ,  n a  w ie k i  z a k u w a  c z a n d a ló w  
w  k lą tw ę  sw e g o  p r a w o d a w s tw a .  R a z  ty lk o  w id z im y  p r a w o ­
d a w c ę  Boga. T o  J e h o w a ,  k tó ry  sw ój lu d  w y b r a n y  rz u c a  
w  ro z p ro s z e n ie  i n a  p a s tw ę  in n y m ,  s z c z ę ś l iw s z y m  n a r o d o m  
(Szekinah). T a k ,  a le  to n ie  je s t  o g ó ln e  p ra w o  b o że ,  to  ty lk o  
d a r  j e d n e g o  B oga  d la  je d n e g o  n a ro d u ,  k tó ry  w id o c z n ie  z a ­
s łu ż y ł  n a ń  s ł a b o ś c ią :  n ie  u m ia ł  w ła d a ć  w y ro c z n y rn  k lu c z e m  
ży w o ta .

A  te r a z  co p o d y k to w a ło  K o n o p n ic k ie j  r e p l ik ę  n a  w ie rsz  
A s n y k o w s k i  ? Z a p e w n e  je g o  p o w a g ę  w y c z u ła  ja k o  posępność*  
W  s w o je m  s tu d ju m  o n im  n a z w a ła  p ó ź n ie j s z ą  tw ó rc z o ść  
p o e ty  p r z y g n ę b ia j ą c e m  o r g a n o w e m  m is te r ju m .  B y ła  ś w ia d o ­
m a  ró ż n ic y  to n u  m ię d z y  n im , s k r y s z ta lo n y m  ju ż  w  fil ozo- 
f iczn y  k s z ta ł t ,  a  s o b ą ,  k ą p ią c ą  się w  n o w e m  św ie t le  m is ty c z ­
n e g o  p o r a n k a ,  k i e d y  o d  s ło ń c  d o  s ło ń c  z a c z ę ła  się z łoc ić  
k r a t a  jej ś p ie w a c z y c h  s t ru n .  Z a p r a g n ę ł a  w p u ś c ić  p ro m ie ń  
p o r a n n y  d o  je g o  m ro c z n e g o  k o śc io ła ,  z a p r a g n ę ł a  z a la ć  je g o  
o r g a n o w y  m in o r  s w o im  w i o s e n n y m  m a jo re m .

C z y  t a k  się  s ta ło  ?
W id z ie l i ś m y ,  że  w  p ie r w s z y m  m o m e n c ie  w o lu n ta ry -  

s ty c z n e  s t a n o w is k o  K o n o p n ic k ie j  d a je  p o c z u je  ję d rn o śc i ,  w y ­
s ta w ia  n a s  n a  p o d m u c h  m o cy .  P e ł n e  u fn o śc i  o p a rc ie  się 
o in s ty n k t ,  n i e z a w o d n y  ja k  w  le c ą c y m  n a  w y r a j e  p ta k u ,  
d o s t r z e ż e n ie  b e r ł a  św ia tó w  w e  w ła s n e j  d ło n i ,  w le w a  n a m  
w ięce j  c ie p ła  do  ż y ł  n iż  w y p r a c o w a n e  m y ś lą  A s n y k o w s k ie  
p r z e k o n a n ie  o j e d n o z g o d n o ś c i  n a s z y c h  p r z e z n a c z e ń  z c a ły m  
p o z a lu d z k im  b y te m .  A le  n ie d a r m o  r a d z i ł a m  z d m u c h n ą ć
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l a t a rk ę  k ry ty k i .  Bo g d y  ją  t e r a z  ro z p a l im y  n a  n o w o , w y s t ą ­
p ią  p o d w ó jn ie  s i ln ie  o w e  p ę t l ic e  lo g iczn e ,  w  k tó re  się  k i lk a ­
k ro tn ie  z a p lą t a ł a  p o e tk a .  D o b rz e  w y c z u ł  K r z e m iń s k i  w  w ie r ­
szu  sw e g o  p rz y ja c ie la  t r y u m f  n a d  p e s y m iz m e m  i r a d z i ł  m u  
d a le j  z ta k ą  s a m ą  p ie ś n ią  s i ły  iść p r z e d  n a r o d e m .  U  K o n o p ­
n ick ie j  ty m c z a s e m  g ru n t ,  p o  z b a d a n iu ,  o k a z u je  s ię  u sy p is ty ,  
w s z e lk i  ł a d  z a w o d z i .  J a k  d z w o n  b rz m i  h o łd  d la  T y ta n ó w ,  a le  
p rz e c ie  oni by l i  p o k o n a n i !  Z a c i ę ż y ło  n a d  n im i w ie c z n ą  k a r ą  
„ k ła m s tw o  d la  n ie w o ln ik ó w ” , Z e u s ,  k tó ry  c h y b a  n ie  p o w in ie n  
b y ł  w c a le  i s tn ie ć  d la  n ic h  —  m o c a rz y .  I L y k o f ro n o w i  F a tu m  
w s k a z u je  p r a w d ę ,  a le  o d k ry c ie  jeg o ,  z a m ia s t  rad o śc i ,  rodz i  
c ie rp ie n ie .  A  ja k  p ie r w s z e  s ło w a  u tw o ru ,  o T y ta n a c h ,  b y ły  
w  g ru n c ie  rz e c z y  h o łd e m  d la  p o b i ty c h ,  ta k  i o s ta tn ie ,  o G rec ji ,  
są  łz a m i  n a d  k lę sk ą .  N ie s p o d z ie w a n a  u • ' s n y k a  z a p o w ie d ź  
k o ń c o w a  z e r w a n ia  F a tu m  i w z e jś c ia  n a  je g o  ru in ie  b o s k ie g o  
p r a w a  m iło śc i  i ro zw o ju ,  b y ł a  r o z p r o m ie n ie n ie m  s ta n o w is k a ,  
z w y c ię s tw e m ,  i to  o p a r t e m  o p ra w o ,  k tó re  n ie  z a w ie d z ie .  
R ó w n ie  n i e s p o d z ia n y  a k o rd  k o ń c o w y  u K o n o p n ic k ie j ,  p r z e ­
c iw nie ,  p o  r a d z ie  s iły ,  z a m ia s t  u k a z a ć  d z ie jo w y  p ro c e s  n a ­
ra s ta n ia ,  d o j r z e w a n ia  siły , u k a z a ł  „b ó ló w  b ó l” , n a r o d o w ą  
n iew o lę .  A  g d z ie  r ę k o jm ia  w y z w o le n ia ,  g d y  w s z y s tk o  z o s t a ­
w io n e  w e w n ę t r z n e m u  z a s o b o w i  d u sz ,  a  p r a w d ę  p r z e j r z a ł  ty lk o  
L y k o f ro n ,  j e d e n  i j e d y n y ?

D o b ie g a ją c  k r e s u  ty c h  s tron ,  w ie m , że d a l e k a  j e s t e m  o d  
w y c z e r p a n ia  m a te r ja łu .  S ta r a ła m  s ię  w y k a z a ć ,  że  d w u g ło s  d o s k o ­
n a le  s łu ż y ć  m o ż e  z a  b r a m ę  w e jś c io w ą  w  g łą b  d w u  tw ó rc z y c h  
p sy c h ik ,  k u  d w o m  o d m i e n n y m  k r a jo b r a z o m  d u c h o w y m . Jes t  
to j e d n a  z c i e k a w s z y c h  k l a m e r  n a t c h n i e n i a  w  p o e z j i  p o lsk ie j  
i z a s łu g u je  n a  p o w a ż n ie j s z e  s p o jrz e n ie ,  k tó re g o  d o tą d  n ik t  
n a  n ie j  n ie  z a t r z y m a ł .  A  c h o ć b y  —  jeś l i  z n o w u  m ó w ić  m a  
S ło w a c k i  — to s p o tk a n ie  w  w y ż sz e j  k r a in ie  n ie  b y ło  w a lk ą ,  
a le  ty lk o  g rą  k o lo ró w  i c ien i,  d u m n i  b y ć  m o ż e m y ,  że  d w a  
w ie lk ie  p o ls k ie  d u c h y  ta k  ś w ie tn ą  g rę  c ien i  i k o lo ró w  rzu c i ły  
n a  j e d n o  z n a jg łę b s z y c h  z a g a d n ie ń ,  j a k ie  od  ty s iąco lec i  t o w a ­
rz y s z ą  lu d zk o śc i .
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K o c h a n y  niój A d a m i e  )̂,
O k a z u j e  się, że  a lb o  G u s t a w ^ )  w c a le  d o  C ie b ie  po  

o d e b r a n iu  T w e g o  lis tu  z u tw o r a m i  p o e ty c k ie m i  n ie  p isa ł ,  
a lb o  też , p isz ą c ,  n ie  p r z e p r o s i ł  o d e m n ie ,  że  n ie  t a k  p r ę d k o  
j e s z c z e  z p o w o d u  z a ję ć  d a m  Ci s ło w o  o d  s ieb ie .  Dziś, o t r z y ­
m a w s z y  n o w y  lis t  T w ó j ,  z dn . 21 s ty c z n ia  z p r z e c u d n ą ,  t y t a ­
n ic z n ą  a p o s t ro fą  L y k o f r o n a  do  F a tu m ,  —  ja k ż e b y m  je s z c z e  
m ó g ł  m i lc z e ć ?  D z ię k u ję  Ci, mój n a jd r o ż s z y  (bo ję  s ię  z a w s z e  
b a rd z ie j  u c z u c io w e g o  w y ra ż e n ia ,  a b y  n ie  b y ć  k o b ie tą  —  ale  
m i tę  k o b ie c o ść ,  je ś l i  o n a  je s t  w  l is tach  d o  C ieb ie ,  w y b a c z a ć  
p o w in ie n e ś )  i z a  p a m ię ć  i z a  u p o m in e k  z n o w e g o  p ro m ie n ia  
t a l e n tu  T w o je g o .  P o w a g ą  i r y tm ic z n o ś c ią  sw o ją  ja k ą ś  g reck ą ,  
o b y w a ją c ą  się  b e z  ry m ó w , n o w y  te n  u tw ó r  ta k  j e s t  p i ę k n y m  
i o ry g in a ln y m ,  że  n ie  w ie m , do  c z e g o b y m  go m ó g ł  w  l i t e r a ­
tu rz e  n a s z e j  p r z y ró w n a ć .  C ie sz ę  się  n ie z m ie r n ie  z tej p o tę g i  
t a l e n tu  T w e g o ,  k tó ra  co raz  n o w e  fo rm y  d la  n a t c h n ie n ia  z d o ­
b y w a .  O  tre śc i  już  n ie  m ó w ię ,  — b o  b e z  p o c h le b s tw a ,  tak ie j  
m y ś lą c e j  p o e z j i  j a k  T w o ja  n ie  z n a m  w  d z is ie j s z e m  p o k o le n iu .  
T y ś  p r z y w ió d ł  ro z u m  i w y o b r a ź n ię  d o  p r z y m ie r z a  m iło sn eg o .  
T y ś  u m ia ł  s e rce  z ro z u m e m  p o g o d z ić ,  i c h o c ia ż  m y ś l ic ie le m  
je s te ś ,  w  tern, co tw o rz y sz ,  n ie  z n a ć  a n a l i z y  m y ś lo w e j;  d o s k o ­
n a ł a  j e d n o ś ć  a r ty s ty c z n a ,  p r z y  r z e t e ln e m  ty lk o  n a t c h n ie n iu  
i w y s o k o  u d o s k o n a lo n e m  ry m o tw ó rs tw ie  m o ż e b n a ,  p a n u je  
w  tern co tw o rz y sz .  L i ry k a  T w o j a  m a  tę  p r a w o w i to ś ć  ro d u ,  
k tó re j  c e c h ą  je s t  c h a r a k te r  p ie ś n io w y .  N ie  ro z u m u je s z  n ig d y ;  
n a w e t  w te d y ,  g d y  ro z u m o w i  n a jw ię k s z y  u d z ia ł  w  p o m y ś le

*) W  l iśc ie  z a c h o w u ję  n ie tkn ię tą  p i s o w n ię  i p r z e s ta ' ik o w a n ie  autora.  
2) Frit clic.
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d a je sz ,  p o w ie d z ia łb y m ,  że ro z u m  T w ó j  n ie  ro z u m u je ,  a le  
śp iew a .  J e d n e m  s ło w e m  je s te ś  s y n e m  n ie b a ,  i ł a s k ę  i m o c  
n ie b a  w  so b ie  m a sz .  T e g o  Ci n ik t  n ie  w y d r z e  już  c h y b a :  
p o tw ó r  ż y c ia  je s t  c h y b a  d la  C ie b ie  n ie  g ro ź n y .  P r z e s z e d łe ś  
g ó ry  i p r z e p a ś c ie ,  w ie sz  co to o g ie ń  d u c h ó w  i ł z y  d u c h ó w . 
Czarodziejka  d a ł a  Ci w s z y s tk o ,  n a w e t  s ław ę ,  i tej Ci n ie  
o d b ie rze .  D o s z e d łe ś  do  la t  m ę z k ic h ,  w  k tó r y c h  c z ło w ie k  tern  
d o s k o n a l s z y m  a r ty s tą  b y ć  m o że ,  im  m n ie j  d la  s a m e g o  s ieb ie  
p o ż ą d a .  W ię c e j  p rz e z  to  m o ż e  d a w a ć  id e a ło m  sw o im . N ie  
p o z b y łe ś  się  id e a l iz m u  t. j. z d o ln o śc i  o d c z u w a n ia  teg o  co 
n ie b ie s k ie  w  r z e c z a c h  z ie m s k ic h :  m o ż e s z  i p o w in ie n e ś  b y ć  
p o e tą  w  w ie k u  d o jrz a ły m , j a k  b y łe ś  w  m ło d o ś c i  sw o je j .  S y n u  
n ie b a !  śp ie w a j  n a m  d łu g o  i w ie rz  w  to, że  s e rc a  l u d z k ie  r o z u ­
m ie ją  C ieb ie ,  s ł u c h a j ą  i k o c h a ją  g ło s  T w ó j .  W ie r z  w  s ieb ie ,  
ta k  j a k  ja  w  C ie b ie  w ie rz ę  - Boże mi d o p o m ó ż  to, co m  
n a p i s a ł  b y ło  ty lk o  le k k ą  p rz e s t r o g ą  p rz y ja ź n i ,  a b y ś  w  ż a d ­
n y c h ,  n a j s z la c h e tn ie j s z y c h  n a w e t  s to s u n k a c h  to w a r z y s k ic h  n ie  
to n ą ł  z is to tą  sw o ją ,  a b y ś  z a c h o w a ł  e n e r g ję  i a u to n o m ję  
d u c h a .  A le  ja  i w t e d y  w ie rz y łe m  i dz iś  w ie rz ę  w  te g o  P r o ­
m e te u s z a ,  k tó re g o  m a s z  w  sob ie .  S z tu rm o w a ć  d o  n ie b a  —  to 
p r a w d z iw e  z a d a n ie  p o e ty .  W  T o b i e  w ła ś n ie  ci, co C ie b ie  
ro z u m ie ją ,  w id z ą  t a k ie g o  g w a ł to w n ik a .  J e ż e l ib y  p o e c i  n ie  
p o d n o s i l i  n a s  w  górę ,  c o b y  b y ć  m u s ia ło  z n a m i ,  z w y k ły m i  
ś m ie r t e ln ik a m i?  T r u d y  ż y c ia  i t ro sk i  r o z u m u  i c a ła  n a j w y d a t n i e j ­
sz a  n a w e t  w ie d z a  w z ie m ię  w t ło c z y ć b y  n a s  m u s ia ły .  M a  i z ie m ia  
z a d a n ia  sw o je  a  w ięc  i p r a w a  d o  c z ło w ie k a ;  a le  m y  p o s p o ­
lici k o w a le  i k o p a c z e  ty lk o  p rz y  św ie t le  p r z e z  w a s  ro zp a lo -  
n e m  p r a c o w a ć  m o ż e m y .  K o c h a m  ta k ą  p o e z ję ,  w ie lb ię  czczę  
ja k  b ó s tw o ,  k tó ra  lu d z i  n ie  p r z e jm u je  n ie w ia rą  t rw a łą  i u m ie m  
o d ró ż n ić  p e s s y m iz m  c h w ilo w y  s z la c h e tn e g o  u c z u c ia  od  t r w a ­
łe g o  u b ó s tw a  id e a łó w .  W i e m  też  że ś  i T y  n ie r a z  w  s t ru n y  
z w ą tp ie n ia  u d e rz y ł ,  a le  z n a ć  b y ło  w  tern  ty lk o  b o le ś ć  d u s z y  
d o  id e a łu  p r z y w ią z a n e j .  P e s s y m iz m  a n io łó w  j e s t  n a j s z c z y tn ie j ­
s z y m  id e a l i z m e m  i in n e g o  n ie  chcę . N ie  lu b ię  ty lk o  ro zm a-

■̂) A lu zja  do w ie r s z a  A s n y k a  p o d  tym  n a g łó w k ie m .
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z a n e g o  l i ry z m u ,  n a r z e k a j ą c e g o  n a  w ła s n e  n ie sz c z ę śc ia ,  n ie  
lu b ię  p o e z j i  e g o ty c z n e j  i p r z e k l in a n ia  ś w ia ta  d la teg o ,  że 
ja k iś  d r o b n y  n a  n im  p y łe k  c z u je  się  ź le  um ieszczor^ym . T e rn  
w ię k s z e  j e s t  z a d a n ie  i tern  w y ż s z a  z a s łu g a  p o e z j i  d o d a tn ie j ,  
im  p o w s z e c h n ie j s z a  z d a je  się  c h o ro b a ,  n a  k tó rą  le k a r s tw e m  
ty lk o  w ła ś c iw e  w y c h o w a n ie  d u sz ,  w y k s z ta łc a n ie  c h a r a k te ró w  
b y ć  m oże ,  w  czem  w ła ś n ie  p o e z ja  m i ło ś n a  p r a w d z iw a  d o b ra  
i p i ę k n a  n a t c h n i o n a  w ie le  s p e łn i a ł a  z a w s z e  i s p e łn ia .  W y  
p o ec i ,  je s te ś c ie  w s p ó łw y c h o w a w c a m i  lu d z k o śc i  p rz e z  to, że 
u k a z u je c ie  jej n ie b o  n a d  z iem ią ,  n a w e t  w te d y ,  g d y  p o z o rn ie  
n ie b u  p rz e c z y c ie .  N ie  z n a m  s i ln ie j  do  id e a łó w  r o z p a la ją c e g o  
w ie r s z a  n a d  Rezygnacją, j a k k o lw ie k  tu  id e a ły  do  g ro b u  są  
s k ła d a n e .  M ie l i ż b y ś m y  n a  to ż y ć  n a  z iem i, a b y  s o b ie  m ów ić , 
że  n a  n ie j  ży ć  n ie  w a r to ?  C zy l iż  n ie  ro z u m n ie j  w te d y  b y ło b y  
p rz y ją ć  s to ic k ie :  E x i tu s  p a te t !  i s a m o b ó jc z o  w y d z ie r a ć  so b ie  
ż y c ie ?  Co d o  m n ie  n ig d y  p e s s y m iz m u  in a c z e j  j a k  ty lk o  
e g o iz m e m  w y t ło m a c z y ć  so b ie  n ie  u m ia łe m . N ie  m o g ę  inacze j  
p o ją ć  teg o  s t a n u  d u c h o w e g o ,  w  k tó r y m  c z ło w ie k  n ie  c h c e  
i n ie  k o c h a  n iczeg o ,  ty lk o  w  te n  sp o só b ,  że  tak i  c z ło w ie k  
k o c h a  j e d y n ie  s ie b ie  i c h ce  ty lk o  d la  s ieb ie .  P r o s te  p r z y k a ­
z a n ie  m iło śc i  b l iź n ie g o ,  ze  w s z y s tk i e m i  g łó w n e m i  jej o d m ia ­
n a m i ,  jeś li  ty lk o  ż y w e m  w  d u s z y  b ę d z ie ,  o d  p e s s y m iz m u  
u c h ro n ić  m u s i .  P e s s y m iś c i ,  d ą ż ą c  do  n i rw a n y ,  n ie  u w a ż a ją ,  
że  p rz e z  s a m o  to d ą ż e n ie  już  ją  m a ją  w  sobie .. .  O tó ż  mój 
k o c h a n y  A d a m ie ,  j a k o  p o e t a  p o w o ła n y m  je s te ś  p rz e z  R z ą d  
Ś w ia ta  d o  w a lk i  z p e s s y m iz m e m ,  z c z c z o śc ią  w s z e lk ą ,  z n i e ­
w ia r ą  w s z e lk ą ,  z p o z io m o ś c ią  w s z e lk ą  i c ia s n o tą  s e rc  i u m y ­
s łów . J a k ż e  się  c ie sz ę ,  że  to p o s ła n n ic tw o  sw o je  s p e łn ia s z !  
Z y c ie  n ie  j e s t  p r z y b y tk i e m  ro z k o s z y ,  św ia t  n ie  je s t  j a s n o ś c ią  
sa m ą .  B ru d n o  n a  n im , c ie m n o ,  z im n o  —  n ie r a z  s a m o tn ie  
ach , j a k  s a m o tn ie !  — cóż b ę d z ie ,  jeś li  czyśc i ,  j a śn i  i g o rą c y  
d rę tw ie ć  i u c ie k a ć  z n ieg o  b ę d ą ?

C z u ję  się le p sz y m ,  s z c z ę ś l iw sz y m , p o  k a ż d e j  z T o b ą  
ro z m o w ie  W y b a c z  mi w ię c  te  b a z g ro ty ,  b e z ła d n e ,  n ie k s z ta ł tn e ,  
m o ż e  n a w e t  n ie t r z y m a ją c e  się  k u p y .  T a k  r z a d k o  m o ż n a  m ie ć  
to w a rz y s tw o  d u c h ó w !  G u s ta w o w i  p o w ie m ,  że  cię p rz e z  k i lk a  
dn i,  od  p ie rw s z e g o  p o c z ą w s z y ,  n ie  b ę d z ie  w  K ra k o w ie .  W y ­
b ie r a  się  c iąg le .  Z  k im  się ż e n i  S o k o ło w s k i?
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b y m  Si,  o t . y „ a n  “  t
C z y  p o z w o l is z  d ru k o w a ć -  is to ta  te  ^ '^^^‘^ ’" ’b a m i .—
m io to w a  w  z a s a d z ie  n ie  n o ż u  I ■ * c z y s to  p rz e d -
len iu . D la  p o r z ą d k u  w szak T e °
a b y ś  d r u k o w a ć  pozw oli ł .  ^ l a m  Ci p ro ś b ę  m n ie js z ą ,

n a d s y l t  °<Jpow iednie uznasz.

T w ó j  z a w s z e  b ra t

D. 25/1 79 r. S t a n i s ł a w
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